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C2ĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 1 
listopada b. r. nadać naj miłościwi ej w etacie 
urzędników Ministerstwa Ces. i Król. Domu 
i spraw zagranicznych radcy sekcyjnemu, dr. 
Kazimierzowi M a i o w i ,  order Żelaznej Ko­
rony III. klasy z uwolnieniem od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 1 
listopada b. r., zamianować naj miłościwi ej 
ns podstawie wiernopoddańczego wniosku Mi­
nistra Cesarskiego i Królewskiego Domu i 
spraw zagranicznych, wicekonsula, Jana M i­
c h a ł o w s k i e g o  i attache poselstwa, dr. Ale­
ksandra hr. z e S k r z y n n a S k r z y ń s k i e g o ,  
sekretarzami legacyjnymi II. kategoryi.

Ministerstwo spraw wewnętrznych za­
twierdziło uchwalony na walnem zgromadze­
niu akcyonaryuszów „ G a l i c y j s k i e g o  a k ­
c y j n e g o  T o w a r z y s t w a  k o p a l n i  n a ­
f t y "  w W i e d n i u  dnia 15 maja 1912 zmia­
nę statutów tego Towarzystwa.

L. IX. a. 1766/2.
E dykt.

C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 
do powszechnej wiadomości, że komisya ob­
chodowa wraz z rozprawą wywłaszczeniową 
w  sprawie projektowanej budowy zasłon śnie­
gów ^ch wzdłuż linii Halicz - Ostrów w gmi­
nach Krzywem, Słobodzia i Denysowie odbę­
dzie się dniach od 9—11 grudnia 1912 i 
rozpocznie się w Denysowi, dnia 9 grudnia 
1912 o godzinie 12 min. 15 po połudnu, w

14)

HENRYK ZBIEKZCHGWSKI.

ANIOŁY PŁACZĄ.
^ c w t e ś ć .

ROZDZIAŁ PIERWSZY.

R ćyeiilon .

(Ciąg dalszy),

Podziękowała mu cudnym uśmiechem, 
od którego zamroczyło się w oczach mala- 
rzykowi i poczęła oglądać ciekawie rysunek. 
Na białej kartce papieru, z gorączkowej gma­
twaniny plam kresek, i liaij wynurzała się 
jak  żywa postać muzykanta, pochylona nad 
skrzypcami, uchwycona w najbardziej chara­
kterystycznym ruchu pastwienia się nad swoim 
instrumentem, A z czarodziejskich skrzypek 
cygana snuły się na wszystkie strony taśmy 
confetti, niby fale tej waryackiej muzyki, za­
lewającej wszystko deszczem tonów.' Szkic 
cały zdawał się drżeć, wibrować, wyrywać 
prawie z ram papieru, Stroński, który wraz 
z Ludka nachylił się nad szkicem i przypa­
trywał się mu długo okiem znawcy, szepnął 
w pewnej chwili swej towarzyszce:

— Widzi pani.... to jest genialne.,., 
tylko nie trzeba tego głośno mówić, bo by 
się popsuło skromnego chłopca.... niech mi 
pani sprzeda ten szkic....

  Non posso signioreM
Złożyła delikatnie ćwiartkę papieru i 

schowała ją  do torebki. Rubczak tymczasem

Krzywem dnia 10 grudnia 1912 o godzinie  
11 min. 40 przed południem, w  Słobodzie 
dnia 11 grudnia 1912 o godzinie 12 w po­
łudnie.

Wykazy gruntów, które mają być wy­
właszczone, wraz z planami, wyłożone będą, 
stosownie do przepisu § 14 ustawy z 18 
lutego 1878 Dz. p. p. nr. 80, w urzędach 
gminnych w Krzywem, Słobodzie i Denyso­
wi® i w kancelaryi obszaru dworskiego w 
Krzywem, począwszy od dnia 28 listopada 
1912, przez 14 dni do przejrzenia dla ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu, można wnieść w ciągu powyższych 
14 dni na ręce c. k. starostw w Brzeżanach, 
względnie w Tarnopolu, lub przy komisyi na 
miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione.

Lwów, dnia 15 listopada 1912.
Za c. k. Namiestnika: 
U s t y a n o w s k i  w. r.

L. IX. a. 1876/1.
Edykt.

C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem do 
powszechnej wiadomości, że komisya obchodo­
wa wraz z rozprawą wywłaszczeniową w spra­
wie projektowanej budowy zapór śniegowych 
wzdłuż linii kolejowej Stryj-Chodorów rozpo­
cznie się dnia 16 grudnia 1912, o godzinie 
8 min. 30 rano w gminie Haizdyezów, a 16 
grudnia 1912 o godzinie 12 w  południe w 
gminie Żydaczów.

Następnie komisya obchodowa wraz z 
rozprawą wywłaszczeniową w sprawie budo­
wy zapór śniegowych wzdłuż linii kolejowej 
Stanisławów-Husiatyn odbędzie się dnia 17 
grudnia 1912 o godzinie 8 min. 30 rano w 
Nagórzance, dnia 17 grudnia 1912 o godzinie 
10 w Wierzbiatynie, a 17 grudnia 1912 o 
godzinie 1 w południe w Bortnikach.

Wykazy gruntów, które mają być wy­
właszczone, wraz z pianami, wyłożone będą, 
stosowme do przepisu § 14 ustawy z dnia 18 
luiego 1878 Dz. p. p. nr. 30 w urzędach 
gminnych w Żydaczowie i Wierzbiatynie i

trochę już podcięty, przysiadł się do sąsie­
dniego stolika, przy którym sterczał samo­
tnie nad szklanką piwa jakiś starszy jego­
mość, z długą brodą, o bystrych, rozumnych 
oczach, w brudnym zatłuszczonym tużuiku. 
Był to znany poeta francuski, wielki przy­
jaciel Polaków, Parnasista i pierwszy mistrz 
formy.

Znał on coś nie coś literaturę polską 
z epoki trzech wieszczów i najchętniej upi­
ja ł się w towarzystwie Polaków. Nie wiado­
mo, co strzeliło do głowy Rubczakowi, że 
o tak spóźnionej porze i z tak małym zaso­
bem znajomości języka francuskiego wdał się 
z poetą francuskim w dyskusyę literacką. 
Był to czas odkrycia przez Miriama wielkości 
Norwida. Rubczak, zapalony wielbiciel odkry­
tego poety - myśliciela, marzący o pomniku 
jego w Polsce, do którego zrobił już kilka­
naście projektów, starał się wytłumaczyć 
Parnasiście, k im .był Norwid. Więc nachylił 
się nad nim, gestykulował coś olbrzymiemi 
łapami, targał poetę francuskiego za guzik 
od tużurka i bełkotał, szukając wyrazów, 
których mu ciągle brakło:

Ailore ami! fa it atentione! je. . Gy- 
pryan Norwid... je... grandę poete Pologne... 
Mickiewicz, Słowacki, Krasiński... je... pe- 
tite... lilipute... je,,. Norwid grandę poete... 
filozof... penseur.

Parnasista słuchał cierpliwie, miękkim 
ruchem ręki gładząc długą brodę i od czasu 
do czasu mruczał pod nosom \

— O ui! ou i!
A Rubczak rozpoczynał ha nowo z upo­

rem żelaznej p i ły ;
Ailore,.. Norwid... je... arande po­

ete... je... flosof...
Pani R owińska miała już dosyć,2
Przypom niała sobie o jutrzejszym dniu 

roboczym, o w ielkiem  sprzątaniu i zaczęła 
się żegnać z towarzyszem.

Przyłączyła się do niej Leńska, Malar-

w kancelaryi obszarów dworskich w Hnizdy- 
czowie, Bortnikach, Nagórzance, począwszy od 
dnia 23 listopada 1912, przez dni 14 do 
przejrzenia dla ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych 
14 dni na ręce c. k. starostwa w Żydaczo­
wie, względnie w Buczaczu, lub przy komisyi 
na miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione.

Lwów, dnia 16 listopada 1912.
Za c. k. Namiestnika: 
U s t y a n o w s k i  w. r.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 21 listopada.

Delejgacye.
Z D elegacyi austryackiej.

Na wczorajszem posiedzeniu Delegacyi 
austryackiej dei. B a e r e n r e i t h e r  wskazał 
na potrzebę rozwiązania kwestyi agrarnej w 
Bośnii i Hercegowinie, oraz na potrzebę roz­
woju szkolnictwa.

Po del. M as  a r y  ku, wspólny P. Mini­
ster skarbu dr, B i l i ń s k i  zajął się życze­
niami, podniesionemi podczas dyskusyi. Za­
daniem Monarchii będzie wybudowanie linii 
kolejowej do Sandżaku i aż do Salonik, a 
także zmiana kolei na normalnotorową na 
przestrzeni Serajewo-Uwacz,

W sprawie agrarnej uznaje mowea po­
trzebę reformy ustawodawstwa o uwłaszcze­
niu kmieci. Rząd pragnie rozwiązać sprawę 
obowiązkowego uwłaszczenia kmieci, wzglę­
dnie sprawę zamiany na rentę.

W sprawie szkolnej podniósł P. Mini­
ster, że pierwszem zadaniem jest popieranie 
szkolnictwa ludowego, by zmniejszyć liczbę 
analfabetów. Zapowiedział też utworzenie no­

ka skarżyła się na ból głowy. Była blada i 
dziwnie zmęczona. W net za obydwiema ko­
bietami odeszli także do domu Boiska 
z Ząbkiem.

Po odejściu Leńskiej, Ludka, uwolnio­
na od jej badawczego spojrzenia, uczuła du­
żą ulgę w duszy. Do domu nie spieszyła się. 
Było jej tu tak dobrze, w tej czerwonej 
salce, rozmarzał serce szampan i muzyka 
cygańska,

Stroński usiadł obok niej i patrzył na 
nią ciepłym, rozmiłowanym wzrokiem. Nie 
mogła mu tego zakazać, a nawet sprawiało 
i ej to przyjemność. Czuła się taka sama na 
bruku paryskim, potrzebowała jakiejś odda­
nej sobie, życzliwej, przyjaznej duszy. Więc 
wyjęła z flakonu kwiat czerwonego gwoździ­
ka i wkładając go Strońskiemu do butonier­
ki, rzekła:

— M ianuję, pana moim nadwornym 
przyjacielem.

A on zasmucił się i spytał cicho:
— I to jest wszystko, co pani dla mnie 

może uczynić?
Ludka zmrużyła oczy, ukrywając ich 

wyraz.
— Wszystko i nic w ięcej!
Pokazała mu oczyma nową, niezwykłą 

scenę:
Stroński obrócił wzrok w tę stronę. 

Jakiś siwiutki jak gołąb, dostojny staruszek, 
z orderem legii honorowej w klapie fraka, 
tańczył walca z kobietą z olbrzymiurai pió­
rami na kapeluszu. Otaczała i.ch gromada 
widzów. Wszyscy bili brawo, zachęcając sta­
ruszka do energiczniejszych ruchów.

— Taki stary! jakto? i on nie wstydzi 
się tańczyć w takim lokalu? pytała Ludka, 
nie mogąc wyjść ze zdumienia. Stroński 
uśmiechnął się.

— Niech się pani nie przejmuje tern 
zbytnio. To nie jest gość. To płatny aktor. 
Za kolacyę i dziesięć franków robi życie w

wego seroinaryum nauczycielskiego w Mosts- 
rze. Najważniejszą jest rzeczą, by każda gmi­
na miała szkołę i nauczyciela,

W sprawie wyznaniowej jest tylko je ­
dno wyjście, t. j. zupełne równouprawnienie 
wszystkich trzech wyznań, bez względu na 
stosunek ilościowy. W sprawie polityki Arcy­
biskupa Stadlera oświadczył P, Minister, że 
ten dostojnik duchowny jest wzorem duszpa­
sterza, któremu nie można uczynić żadnego 
zarzutu.

Co do t. zw. rezolucyi serbskiej zazna­
czył P. Minister, że serbscy posłowie sejmo­
wi uchwalili rezolucyę, sprawa ta jednak nie 
odegrała się w Pejmie. Ze względu na naro­
dowe podniecenie i zasadę wolności krytyki 
nie miałby P. Minister nic do powiedzenia 
wobec tej rezolucyi. Popełniono w niej je­
dnakowoż błąd prawno-państwowy, albow;em 
krytykę zwrócono przeciw Monarchii, czego 
P. Minister nie może dopuścić. Należy to po­
tępić, ponieważ Bośnia i Hercegowina jest 
integralną częścią Państwa austro-węgierskie- 
go i mieszkańcom jej nie wolno mówić o 
Monarchii, jak o kimś trzecim.

P. Minister starać się będzie o utrzy­
manie Serbów przy współdziałaniu z wię­
kszością Sejmu. Ustawy muszą być przez 
wszystkich szanowane wobec wszystkich na­
rodowości i we wszystkich stosunkach. Po­
stępowanie Serbów tem nieprzyjemnie) do­
tknęło Monarchię, że są to ci sami Bemowie, 
których zawsze w sposób najżyczliwszy tra­
ktowała i że popełnili ten błąd właśnie w 
chwili, gdy Monarchia znajduje się w cięż­
kich warunkach, Z tego wszystkiego nie wy­
nika jednak, by stosunki w 'Bośnii i Herce­
gowinie były politycznie niekorzystne. F a­
ktem jest, że gros ludności zachowuje się 
całkiem lojalnie i wiernie.

Co do udziału ludności w wojnie, to do 
d. 17 b. m. tylko 171 osób przekroczyło gra­
nicę, aby w charakterze ochotników wziąć 
udział w wojnie po stronie serbskiej lub tu ­
reckiej, Jest to dowodem, że ludność zacho­
wuje się spokojnie. Niema też najmniejszych 
rozruchów, najmniejszych objawów nielojal- 

i ności.

lokalu. Jutro o tej porze będzie tak samo 
tańczył i za miesiąc tak samo, póki nogi nie 
odmówią mu posłuszeństwa. Wtedy wyrzucą 
go ztąd i straci posadę, na którą już czeka 
innych stu dostojnych staruszków. Życie jest 
tw arde!!

Noc już miała się ku schyłkowi. Na 
małych szybkach w górze poczęły się kłaść 
fioletowe palce świtu. Lecz jeszcze napływali 
nowi goście do lokalu, w pomiętych frakach, 
z wysoko postawionymi kołnierzami, jakby 
uciekali przed zbliżającym się dniem Im bli­
żej było poranka, tem bardziej rozpętaną 
stawała się zabawa. W lożach kobiety prze­
chylały się w objęcia mężczyzn. Usta spo­
tykały się z ustami w długich, omdlewają­
cych pocałunkach. Nikt nie zwracał na to 
uwagi, nikt nie dziwił się tej niecierpliwo­
ści rozkochanych par. W Paryżu kochanko­
wie są jakby pod opieką całego społeczeń­
stwa. Zazdrosny mąż, lub właściciel, który 
przypadkowo w7yłapie taką rozkochaną parę
i zacznie robić awantury, bywa natychmiast 
wypychany na ulico i oddawany w ręce po- 
licyi za psucie społecznego ładu. W powie­
trzu rozlewała się omdlewająca atmosfera 
buduarów damskich. Mętniały oczy ze znu­
żenia, przeciągały się ramiona kobiet senne, 
żądne odpoczynku na miękkich puchach. 
W jednym rogu sali gromadka kobiet i męż­
czyzn, na wązkim skrawku podłogi rozpo­
częła tańczyć „taniec brzuszny". W skłębie­
niu dzikiem wykręcały się epileptycznie ka­
dłuby, jęczała głucho posadzka od tupotu 
nóg. Jakiś pijany książę rossyjski rzucał na 
głowę cyganów zmięte banknoty i po raz 
dwudziesty kazał sobie" grać „Trojkę". Mdlały 
ręce muzykantom, pot zalewał im oczy, smy­
czki skakały po strunach wydających chra­
pliwe jęki.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Wobec zarzutu, że obecne rządy w Bo- 
śnii i Hercegowinie są skorumpowane oświad­
czył P. Minister, że uważa Bośnię i Herce­
gowinę za tak integralną część Monarchii, 
iż podniesienie ekonomiczne kraju wycho­
dzi — jego zdaniem — na pożytek kraju i 
całej Monarchii. Zgadza się więc z tern, że 
należy wprowadzić dobrą administraeyę, aby 
pokazać zagranicy, że umie się zaspokajać 
potrzeby ludności. Mamy z urzędu tylko je­
den środek szczęśliwego rozwiązania serb­
skiej kwestyi, mianowicie dobrą administra­
eyę Bośnii i Hercegowiny. Zadanie mówcy 
na tem polegać będzie, by kraj podnieść kul­
turalnie, aby tworzył atrakcję dla ludności 
serbskiej, P, M inister stoi na stanowisku, że 
adm inistracja Bośnii jest ważną częścią po­
lityki zagranicznej Państwa.

Po dalszej dyskusyi kredyty bośniackie 
przyjęto i przystąpiono do dyskusyi nad or- 
dinarium  wojskowem,

Po del. K o z ł o w s k i m  zabrał głos 
del. P r i s c h n i t z  i ostro występował prze- 
ciwto założeniu przez austr. Tow. „Skoda" 
fabryki armat w Petersburgu.

Na tem obrady przerwano, następne 
posiedzenie dziś,

W ciągu dyskusyi szef sekcyi Minister­
stwa spraw zagranicznych odpowiedział na 
interpelacyę del. B a e r n r e i t h e r a  w spra­
wie konsula Prohaski i oświadczył, że na 
podjęty energiczny krok posła Ugrona rząd 
serbski zgodził się na wysłanie jednego 
funkeyonaryusza austr. węg. Ministerstwa 
spraw* zagranicznych do Prizrentu do zbada­
nia sprawy. Przez to stworzona została mo­
żność bezpośredniego skomunikowania się 
z konsulem.

Z D elegacyi węgierskiej.

Na wczorąjszem posiedzeniu Delegacyi 
węgierskiej del, N a g y  w interpelacji zapy­
tał także, czy prawdziwe są wiadomości, że 
konsul Prohaska został; podczas wkroczenia 
wojsk serbskich do Prizrentu zaatakowany, 
oraz że Serbowie wtargnęli do jego domu, 
że pomordowali kobiety i dzieci, on zaś sam 
został zraniony, a nawet zabity.

Szef sekcyi W i c k e n b u r g  w zastęp­
stwie P. M inistra spraw zagranicznych o- 
świadezył, że rząd serbski zgodził się na 
bezpośrednie skomunikowanie się Rządu nu- 
stryackiego z Prohaską tak, że dziś (w śro­
dę; po południu udał się urzędnik M inister­
stwa przez Belgrad do Prizrentu.

Del. N a g y  oświadczył, że odpowiedź 
tę przyjmuje do wiadomości i wyraził na­
dzieję, że sprawa obecnie będzie wyjaśniona 
i że Austro-Węgry w danym wypadku otrzy­
mają stosowne zadośćuczynienie.

Sprawy krajowe,
(Krajowa Centralna K asa dla spółek rol­

niczych).

□  Istniejąca w Wydziale krajowym 
krajowa Centralna Kasa dla spółek rolni­
czych wykazuje za rok 1911 wybitny rozwój 
finansowy we wszystkich działach i kierun­
kach. Szczególniej ożywionym był napływ 
wkładek od spółek, które s iP  w ciągu reku 
1911 podniosły o 141 prc., to jest z sumy 
4,753.134 kor. do sumy i 1,460.278 kor., a 
należały do 894 spółek. Blisko ezęifi (79 
prc.) tej sumy, złożyły zaehodaio-krąjowe 
spółki, podczas gdy na środkowo-krajowe 
spółki wypada 15‘7 prc., a na wsehodnio- 
krajowe zaledwie 5'3 prc, stanu lokacyi. 
Dzięki tym funduszom mogła Centralna Kasa 
w ubiegłym roku z łatwością zaspokajać po­
trzeby kredytowe spółek patronackich, udzie­
lając spółkom 434 nowych pożyczek na su­
mę 2,406.600 kor., a kredyty w rachunkach 
bieżących otwarte podwyższyła o 172.500 kor. 
to jest do sumy 2,058.500 kor.

Obroty ogólne Centralnej Kasy wzrosły 
do sumy 100,436.573 kor., a czysty zysk wy­
nosił 41.187 kor.

Znaczne nadwyżki obrotowe lokowała 
Centralna Kasa po części w papierach war­
tościowych. po części w różnych instytucjach 
finasowych, dających zupełne bezpieczeństwo 
i zdolnych do szybkiego zwrotu choćby naj­
znaczniejszych kwot. Byłoby pożądanem, ażeby 
część tych nadwyżek mogła być użytą na 
kredytowe popieranie handlowej i wytwór­
czej kooperatywy rolniczej, atoli do tego ko­
niecznie potrzeba, aby urządzenia kredytowe, 
administraeya i wykonywanie nadzoru i opie­
ki w stowarzyszeniach tego rodzaju ukształ­
towały się należycie i na trwałych podsta­
wach.

Doświadczenie zresztą poucza, że cen­
tralna kasa, ze względu na naturę najwię­
kszej części swoich obrotowych kapitałów musi 
dbać o wysokie, każdego czasu rozporządzalne 
rezerwy obrotowe, aby mogła należycie speł 
ni&ó swe zadania wobec patronackich spółek 
oszczędności i. pożyczek. Te zadania polegają 
z jednej strony na doraźnem dostarczaniu 
spółkom dogodnego kredytu w razie istotnej 
potrzeby, z drugiej strony na możliwie ko­
rzy st-nem oprocentowaniu chwilowych nad­
wyżek obrotowych w spółkach mimo ruchli­
wości ich lokacyi i konieczności szybkiego 
zwrotu.

Bieżący rok jest najlepszą ilustracją 
konieczności pogotowia finansowego Central­
nej Kasy, zaznaczył się bowiem silnem wy­
cofaniem lokacyi i znaczniejszem zapotrze­
bowaniem kredytu przez spółki. Nadwyżki 
obrotowe spadły wskutek tego po koniec 
sierpnia b. r. z 6,643.756 kor. na 4,700.000 
kor. Ale dzięki temu, że spółki wskutek na­
woływań Biura patronatu, jak i sama Cen­

tralna kasa, troszczą się o rezerwy obrotowe 
łatwe do uruchomienia, nie daje się w pa­
tronackiej organizseyi kredytowej odczuwać 
brak funduszów. Cała organizacja spoczywa 
na zdrowych i silnych podstawach, zyskując 
sobie przez to w szerokich kołach uznanie i 
zaufanie.

Spraw a konsula Prohaski
ze stanowiska Drawa miBflzynaroftowego.

W N. Fr. Fresse pomieszcza prof. dr. 
Henryk Lammasch, członek haskiego Sądu 
rozjemczego sprawie konsula Prohaski nastę­
pujące uwagi:

Rozpatrując sprawę tę ze stanowiska 
prawa międzynarodowego, należy oczywiście 
trzymać się tego, co nam pozytywnie wiado­
mo. A wiadomo, że konsul Prohaska pozba­
wiony został swobody ruchu, że go nie wy­
puszczają z Prizrentu i że pozbawiony został 
możności przesyłania listów i telegramów 
swemu Rządowi, Jeśli to wszystko uważać 
będziemy za fakty autentyczne, to zauważyć 
wypada, iż zdarzenie to jest jedyne w swoim 
rodzaju, zgoła bezprzykładne - -  przynajmniej 
w dziejach nowożytnych. W wojnie francusko- 
niemieckiej zwycięskie Prusy respektowały 
pod każdym względem dyplomatów państw 
obcych, jacy przebywali w Paryżu. Wogóle 
nie znam wypadku, by państwo cywilizowane 
w jakikolwiek sposób dopuściło się wykro­
czeń wobec dyplomatycznych zastępców.

Zatrzymanie konsula w Prizrencie gwał­
tem, jest niewątpliwie uchybieniem wobec 
prawa międzynarodowego, nienjętego wpraw­
dzie w formę pisem ną, lecz na mocy trady- 
cyi uznanego za nienaruszalne. Gdy u nas 
konsul, ponieważ nie jest osobą dyplomaty­
czną, nie korzysta z przywileju nietykalności, 
to na Wschodzie rzecz ma się zupełnie od­
miennie. Tam konsulowie posiadają pó ł-dy­
plomatyczny charakter, wobec czego przysłu­
guje im prawo nietykalności. Jeśli rząd serb­
ski twierdzi, że ze względów wojskowych nie 
może dopuścić komunikowania się z konsulem 
Prohaską (jak wiadomo pod naciskiem żądań 
p. Ugrona rząd serbski porzucił wkońeu to 
stanowisko .— Pr syp. Red.), to pozostaje 
jeszcze zawsze otwartą kwestyą pytanie, czy 
zakaz wysyłania listów i depesz może być le­
galnie wykonany choćby tylko przejściowo. 
W żadnym zaś razie nie wolno pozbawiać 
konsula swobody ruchów, nie wolno wzbro­
nić mu, jeśli na własną odpowiedzialność 
chce kraj opuścić, a tem mniej ' internować 
konsula. To sprzeczne jest z wszelką trady- 
cyą i uznane być winno za naruszenie prawa 
międzynarodowego.

Przyłącza się zaś specyaln-e w danym 
wypadku okoliczność, że Prohaska dla serb­
skiego rządu nie jest obcym konsulem w 
serbskim kraju, lecz konsulem zaprzyjaźnio­
nego mocarstwa w obcem państwie. De jure  
P rizrent należy dziś do Turcji, zwłaszcza,

że Serbowie nie dokonali nawet ańeksyi, jak 
to swego czasu uczyniły Włochy z Trypolidą. 
Wśród takich okoliczności jest rzeczą po­
dwójnie niedopuszczalną przytrzymanie kon­
sula Austro-Węgier i niedopuszczenie, iżby 
porzucił on kraj. wedle prawnych pojęć, nie 
stanowiący własności Serbów.

Jeśli potwierdzi się wiadomość, że ku- 
ryer konsula Prohaski został przychwycony, 
źe zabrano mu listy konsulatu i otworzono 
je, to i ten fakt jest w moich oczach naru­
szeniem międzynarodowych tradyeyj. Nawet 
archiwum zwykłego europejskiego konsulatu 
jest nienaruszalne, tem bardziej nienaruszal­
ne są archiwa, dokumenty i listy konsula uł 
Wschodzie. Mielibyśmy tu do czynienia z 
podwójnem naruszeniem międzynarodowych 
zwyczajów.

Wkońcu winienem zaznaczyć, że zajście 
z konsulem Prohaską należy do rzędu tych 
spraw właśnie, które powinnoby się poddać 
pod rozstrzygnięcie Trybunału rozjemczego. 
Niechajby Austrya natychmiast zamianowała 
dwu zastępców, jednego z grona własnych 
obywateli, a jednego cudzoziemca i niechajby 
wezwała rząd serbski, by do 48 godzin uczy­
nił to samo. Ci czterej panowie mieliby na­
stępnie wybrać piątego reprezentanta, tak zaś 
złożona komisya udałaby się do Prizrentu, 
aby na miejscu sprawę zbadać. A jeśliby Ser­
bia odrzuciła propozycyę — a nie uważam 
za rzecz nieprawdopodobną, iż takby się sta­
ło — to wobec całego świata ściągnęłaby na 
siebie odium  pogwałcenia słuszności i mu­
siałaby też poddać się nieodzownym takiego 
postępowania następstwom.

*

Dla wyjaśnienia zauważyć wypada, że 
jak to już w swym artykule zaznaczył dr. 
Lammasch, według prawa międzynarodowego 
konsulowie nie mają z reguły charakteru dy­
plomatycznego, zastępują wyłącznie interesy 
handlowe, a z państwem, w którem są akre­
dytowani, nie znoszą się bezpośrednio, jeno 
za pośrednictwem swoich poselstw. Wyjątek 
stanowią tylko konsulowie, którym zastęp­
stwo dyplomatyczne wyraźnie zostało poru- 
czone. t. zw. consuls generaux charges d'affai- 
res. Do agend konsula zwykłego należy:

1. strzeżenie gospodarczych interesów 
swego państwa;

2. obrona interesów poddanych swego 
państw a;

3. wykonywanie władzy, o ile mu ta 
funkeya została poruczona, a państwo, w któ- 
rern jest akredytowany, przyjęło to do wia­
domości.

Prawo państwowe wyraźnie odmawia 
konsulom (z wyjątkiem charges d'affaires) 
charakteru dyplomatycznego; przyznaje im 
jednak następujące prerogatywy:

1. osobistą nietykalność, o ile przez 
zwyczaj lub w drodze traktatu została im za­
pewniona. Ale i w tym wypadku od niety­
kalności wykluczone są zbrodnie;

2. uwolnienie od sądownictwa państwa,
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W czasie, gdy tłmn gości wchodził zwol­
na do wagonu, a Yerkcs, z drugiej strony 
przypatrywał się tej scenie, cały lśniący w 
szczelnie pozapinanej bluzie, w fartuchu L 
czapce śnieżno białej, gdy specjalna maszy­
na, podobna do rozhukanego rumaka, sapała 
przed odejściem, człowiek, który wszedł do 
biura depozytowego, aby tain złożyć swój pa­
kunek właśnie w chwili, gdy nadjeżdżał re­
zerwowy wagon, zbliżył się do drzwi biuro­
wych i patrzył przez szklaną szybę. Ruchy 
jego i wygląd dość dziwny, zakłopotany, nie 
zwrócił niczyjej uwagi. W biurze było pełno 
emigrantów, którzy zachowywali się hałaśli­
wie, odbierając pakunki złożone wczoraj.

Człowiek ten był stary i szpakowaty. 
Twarz jego o rysach wybitnych, musiała być 
kiedyś, w młodości, piękna, szczególnie z pro­
filu, ale cała powierzchowność oznaczała bez 
zaprzeczenia wykolejonego. Oczy były krwią 
zabiegłe, usta miały konwalsyjne drgania, 
nogi chwiały się pod nim, gdy stał z wyra­
zem zaniepokojenia przy drzwiach. Ubranie 
jego było nieporządne, a z całej jego osoby 
wznosiła się woń szynku, z którego wyszedł. 
Porty er sali depozytowej patrzył nieufnem 
okiem na niego, gdy składał swój pakunek. 
Obecnie, nikt nie zwracał uwagi na. starego, 
który skurczony w sobie, baczny, jak stary

wilk, węszący ślad, patrzył ze skupioną uwa­
gą na wszystkie ruchy gości, wchodzących do 
wagonu Goddesdeaów.

Jerzy Anderson i jego przyjaciel, fran­
cuski Kanadyjczyk, ostatni peron opuścili. 
Gdy Anderson dochodził do drzwiczek wago­
nu, odwrócił się, aby coś powiedzieć do Ma- 
riette i twarz jego ukazała się wyraźnie te­
mu, który ich śledził z po za szyby drzwi 
biura depozytowego. Błysk dzikiego podnie­
cenia przeleciał po twarzy starego a drżenie 
jego członków bardziej się uwydatniło.

Przez okna wozu można było widzieć 
gości siedzących na wygodnych krzesłach, 
rozmawiających wesoło pomiędzy sobą. W sali 
jadalnej, biały obrus ua stole przygotowa­
nym do herbaty, cienka porcelana i srebro, 
ładny widok przedstawiały. Dwaj wyżsi urzę­
dnicy kolejowi stali obok lady Merton, je­
den pytając czy wszystko urządzono według 
jej myśli, drugi, aby wziąć udział w wy­
cieczce.

Elżbieta Merton, biało ubrana, wyszła 
ze swego przedziału i pochylona nad rampą 
zegnała się uprzejmie z inspektorem, który 
pozostawał w Winnipeg. Inspektor raz jeszcze 
się ukłonił, pociąg ruszył i iak długo nie 
Eniknął, można było widzieć na platformie 
ladę Merton, a po za nią piękną głowę Je­
rzego Andersona o bujnych, jasnych włosach.

Starzec ruszył się z miejsca w milcze- 
uiu i wyszedł z dworca. Zaled wie znalazł się 
na ulicy spotkał młodego chłopca, który 
pewnie czekał na n iego: był to silny łobuz 
wyglądający malowniczo z cerą i wyrazem 
nubijczyka.

— I cóż'? -— zawołał niecierpliwie — 
myśleliście może, że na noc tu zostanę?

— Nie mogłem wyjść wcześniej. A przy-
tem...

— Go mnie to obchodzi! — odrzekł 
chłopak w złym humorze — kpię sobie z was... 
z was i waszych interesów ! Ale dajcie mi 
dwa dolary prędzej! Nie każcie mi czekać 
znowu pół godziny. Tyleście mi obiecali i 
chcę otrzymać zapłatę.

Wyciągnął rękę. Starzec szukał zwolna 
w kieszeni swojego wstrętnego i brudnego 
płaszcza.

— Mówisz, że wagon odjedzie tej nocy?
— Tak, brudasie, a pan Jerzy Ander­

son w tym samym pociągu, numer 97, jak 
zawsze. Specyalny wagon będzie jutro noco­
wał w Calgary. A zatem dość tych głupstw. 
Płacić!... Dość musiałem się namęczyć, aby 
zdobyć ten „wywiad"!

Starzec drżącą ręką wpuścił w dłoń mło­
dzieńca kilka sztuk pieniędzy. Młody, który 
był kelnerem małej szynkowni w pobliżu 
dworca kolei, zmierzył go pogardliwym wzro­
kiem.

- -  Czyż nigdy się nie „otrzeźwieje"? 
Ja  myślę, że dobrzebyście zrobili, gdybyście 
się trochę umyli i oczyścili; inaczej, nie ze­
chcą was przyjąć do pociągu,..

— Km ci powiedział, że ja chcę je­
chać? —- odrzekł żywo starzec. — Zostaję w 
Winnipeg.

— Ach! zostajecie, zostajecie! — rzekł 
chłopak z drwinami. — Nie będziemy płakać 
gorżkiemi łzami, gdy nas pożegnacie... H a ! 
ha!...

I z dolarami w ręku, z głową naprzód, 
poleciał jak strzała.

Stary poczekał, aż chłopca już widać 
nie było. Potem wrócił na dworzec i kupił 
bilet trzeciej klasy na pociąg nocny, zatrzy­
mujący się w Calgary. Wyszedł znowu i prze­
szedł główną ulicę Winnipeg. która z powodu 
pięknej pogody była pełna ożywienia, zało­
żona towarami. Minął bramę domu, w którym 
dziś rano otrzymał od adwokata małą sumkę 
pieniędzy, pochodzącą ze spadku i udał się 
do biblioteki publicznej Winnipeg.

Wziął kilka numerów W innipeg Chro­
nicie i obrócił z trudem kilka kartek, jednak 
nie bez skutku. Wzrok jego był słaby, ręce 
jakby sparaliżowane, ale wiedział czego szuka. 
Znalazł nareszcie i usiadł, aby rozmyślać nad 
ustępem, który odkrył przypadkiem w tem 
samem miejscu temu dwadzieścia cztery go­

dzin i który był powodem zupełnej zmiany 
jego zamiarów.

„Donaldminster, Jork... 6 maja. — Jeste­
śmy szczęśliwi dowiadując się z tego kwitną 
cego miasta, że liberali zapewnili sobie jako 
kandydata na wolne krzesło pana Jerzego An­
dersona. On to właśnie w roku przeszłym, od­
niósł tak wielkie powodzenie kładąc koniec, na 
wielki pożytek „Canadian Pacific Railway", wiel­
kiemu strajkowi, który wziął początek w sekcyi 
linii Gór Skalistych i groził, że dosięgnie nie 
tylko warstatów budowy w tej sekcyi, ale roz­
ciągnie się na robotników kolejowych na całej 
linii Winnipeg... Pan Anderson wydaje się 
wywierać niepospolity wpływ na urzędników 
i robotników kompanii, a przytem jest potęż­
nym mówcą. Zapewniają, że zabierał głos w 
dwudziestu trzech meetingach i spędził dwa ty­
godnie nie mając prawie czasu jeść, ani spać. 
Jest sprytny, zdolny, uczciwy w układach, tak 
samo jak wymowny w swoich przemówieniach. 
Polubowny układ, którego dokonał, wszystkich 
zadowolił. Wszyscy fermierzy z Zachoda wy­
soko cenią pana Andersona. Tak samo „Cana­
dian Pacific Railway", bo gdyby strajk był 
wybuchnął w październiku w zeszłym roku, 
właśnie w chwili, gdy aowóz zboża bu Wscho­
dowi jest w całej pełni, fermierzy, kolej żela­
zna i cała Kanada byliby zdani na łaskę straj­
kujących. Życzymy panu Andersonowi świetne­
go wyboru,' ponieważ utrzymują, że przyjmie 
kandydaturę, i pełnegopowodzenia w politycznej 
karyerze. O ile wiemy, urodził się w Kanadzie, 
w jednej z ferm w Manitoba. W ten sposób 
wzrastał jednocześnie ze wzrostem Półnoonego- 
Zaehodu i podziela wszystkie nadzieje i ambi- 
cye tego kraju".

Stary człowiek, z łokciami na stole po­
łożył się prawie na dzienniku, a jednocze­
śnie niejasne obrazy przeszłości snuły się 
w jego umyśle, jeszcze oszołomionym i o- 
głupiałym wskutek mocnego nadmiaru trun­
ków.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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w którem są akredytowani, tylko na podsta­
wie wyraźnej traktatowej umowy;

3. nienaruszalność lokalnośei urzędo­
wych i archiwum, przyczem jednak archi­
wum oddzielone być musi od prywatnych 
papierów;

4. uwolnienie od podatków i ciężarów 
tylko na podstawie traktatów ;

5. używanie emblematów swego pań­
stwa.

Po za tem szczególnie prawa mają kon- 
sulowie austro-węgierscy w Turcyi, Tak zwa­
ne „kapitu!acye“, których powstanie sięga 
daleko w historyę, ciągle odnawiane i zmie­
niane, dają konsulom prawo wykonywania 
sądownictwa, a jakkolwiek Austrya dobro­
wolnie się tego prawa zrzekła, to istnieje 
ono póty, póki nie zrzekną się go inne ehrze- 
ściańskie mocarstwa. Eównież nietykalność 
konsulów jest w Turcyi wszechstronnie po­
ręczona.

Zatarg Serbii z Austro-Węgrami,

Sytuacya przedstawia się dzisiaj zna­
cznie korzystniej. Serbia przystała na to, by 
przedstawiciel Ministerstwa spraw zagrani­
cznych udał się do konsula Prohaski i prze­
prowadził na miejscu badanie, o ile słuszne 
są zarzuty, poczynione temu konsulowi przez 
rząd serbski i na odwrót, czy postępowanie 
władz serbskich wobec konsula było odpo­
wiednie. Spodziewać się więc należy, iż spra­
wa ta, w ostatnich dniach tak zaostrzona i 
tak wobec uporu Serbii groźna, obecnie, kie­
dy upór ów został przełamany, straci swój 
niebezpieczny charakter... Żałować tylko wy­
pada, że Serbia nie pofolgowała odrazu słu­
sznemu żądaniu Austro-Węgier. Jakie przy­
czyny mogły ją  skłonić do wywołania kon­
fliktu z całą świadomością, iż postępuje nie­
słusznie — to pozostało nadal zagadką. 
A szkoda, że nie uchylono bodaj rąbka taje­
mnicy, bo wówczas pokazałoby się może ró­
wnież, gdzie szukać sprężyn tych żądań, z 
jakiemi wystąpiła Serbia co do portu nad 
morzem Adryatyckiem i co do rozbioru Al­
banii.

Ale i pod tym względem zapisać należy 
poprawę położenia. Momentem bardzo po­
myślnym jest nacisk, wywierany na Serbię 
wytrwale nietyiko przez mocarstwa trójprzy- 
mierza, lecz także przez Anglię i Francyę, 
sprzężone tak silnymi węzłami z Rossyą. Po­
dobno nie uchyla się także Bułgarya od do­
radzania Serbii, by ze zbytnią pewnością sie­
bie nie rzucała się w odmęt awanturniczej 
polityki, w której nie może liczyć na popar­
cie nawet jej, Bułgaryi.

Tak więc stwierdzić wypada dzisiaj zna­
czne wypogodzenie się horyzontu polityczne­
go, a zgoła niewiadomo, co mogłoby nowe- 
mi zasłonić go chmurami.

Pierw szy krok ku załatw ieniu  sprawy 
konsula Prohaski.

Z urzędowego źródła w Belgradzie do­
noszą: Rząd zdecydował się pozwolić austro- 
węgierskiemu kuryerowi udać się bez prze­
szkody do Prizrentu i przyznać wolność ko- 
respondeneyi konsularnej.

Zarazem rząd postanowił w pełni re­
spektować zastrzeżone przepisami i międzyna­
rodowymi zwyczajami prawa konsulów w te- 
rytoryaeh zdobytych przez wojska serbskie.

Wedle wiadomości z Wiednia, poruczy- 
ło Ministerstwo spraw zagranicznych misyę 
udania się do konsula Prohaski konsulowi 
Teodorowi Edlowi, zajętemu w Ministerstwie 
spraw zagr., który też wczoraj w południe 
odjechał do Prizrentu. Konsul Edl przez pe­
wien czas był wojskowym attachó w Skutari. 
Jak prywatnie dodają, będzie on musiał ze 
Skoplje konno udać się do Prizrentu, wobe" 
czego upłynie około 6 dni, zanim będzie 
mógł wysłać pierwszą wiadomość do Wie­
dnia.

Pisma serbskie wyszukują coraz nowe 
okoliczności ku uzasadnieniu postępowania 
rządu serbskiego. Tak np. według Stampy 
wojskowość serbska w Prizreneie jest obra­
żona, ponieważ Prohaska nie złożył komen­
dantowi Jankoyiczowi wizyty zaraz w pier­
wszym dniu zajęcia miasta, lecz dopiero o 
wiele później. Władze wojskowe serbskie 
głoszą, jakoby miały dowody na to, iż Pro- 
baska naruszył neutralność i podburzał Ar- 
nautów przeciw Serbom.

W kołach Delegacji w Budapeszcie 
oświadczenie rządu serbskiego tak zrozumia­
no, że Serbia zaczyna uznawać, iż będzie mu­
siała porzucić swoje dotychczasowe stanowi­
sko i że także w kwestyi portu nie będzie 
mogła pominąć interesów austryackieh.

Bardzo energicznie przeciwko Serbii 
występuje prasa angielska. Uważa ona sta­
nowisko Serbii w sprawie kons. Prohaski 
nietyiko za prowokujące, lecz także za wprost 
niedorzeczne. Stan wojenny nie usprawiedli­
wia jeszcze łamania praw międzynarodowych. 
Cierpliwość Austro-Węgier zasługuje na po­
dziw.

Sprawa portu m orskiego Serbii 
i  podziału Albanii.

Wiedeńska Zeit twierdzi, że na kilka­
krotne energiczne urgensy p. Ugrona o od­
powiedź w sprawie portu i Albanii oświad­
czył Pasicz, iż Rada ministrów nie powzięła 
jeszcze w tych sprawach uchwały, a odpo­
wiedź będzie wręcmna natychmiast po Ra­
dzie. Wczoraj rano zebrała się też Rada, ale 
wnet ją  przerwano, ponieważ Pasicz udał się 
na konfere.icyę do rossyjskiego posła Hart- 
wiga.

W kołach politycznych Sofii — jak 
ztamtąd dochodzą prywatne wieści — panuje 
oburzenie na Serbię, że ciągle przewleka kon­
flikt z Austro-Węgrami. Jeżeli Bułgarya do­
tychczas nie uczyniła wobec Serbii poważniej 
szych przedstawień, to dlatego, że spodziewa 
się, iż Serbia sama porzuci stanowisko, które 
nie da się utrzymać.

Głosy prasy rossyjsbiej.
Now. Wrem. pisze z powodu mowy hr. 

Berchtolda w Delegacjach, że odmawianie 
Serbii dostępu do morza Adryatyckiego mu­
siałoby mieć takie następstwa, że Serbia po 
krótkim czasie znów musiałaby przedsięwziąć 
starania o zdobycie takiego portu, Jakkol- 
wiekbądź sprawa albańska będzie rozstrzy­
gnięta, leży w interesie Europy, by Serbia 
otrzymała niezależny od swego sąsiada do­
stęp do morza Adryatyckiego.

Biecz wywodzi, że myśl podziału Alba­
nii zasługuje na poparcie. Byłoby pożądane, 
by Serbia okazała- ustępliwość.

Głgs an g ie lsk i.
Times pisze: Serbia chce zaćmić blask 

swych zwycięstw przez nierozważne i pro­
wokacyjne stanowisko wobec Austro-Węgier. 
Cała Europa była gotowa przyjąć życzliwie 
rozpoczynające się odrodzenie starego króle­
stwa serbskiego, ale Serbia sama wszystko 
czyni, aby utracić dobrą opinię, którą sobie 
dotychczas zdobyła przez swe zwycięstwa. 
Nawet ewentualny nietakt konsula w P ri­
zreneie nie może usprawiedliwić postępowa­
nia rządu serbskiego, który uniemożliwia 
konsulom komunikowanie się ze swymi prze­
łożonymi. Nikt nie może dziś mieć Austryi 
za złe, jeśli postanowiła wystosować do rzą­
du serbskiego rodzaj ultimatum. Gdyby Ser­
bia. obstawała przy swem stanowisku, to 
musi sobie sama przypisać skutki tego i utra­
tę poparcia ze strony Europy. Rząd serbski 
winien być przekonany, że o p i n i a  e u r o ­
p e j s k a  z d e c y d o w a n a  j e s t  u n i k a ć  
w s z e l k i c h  z a w i k ł a ń  w E u r o p i e z p o -  
w o d u  S e r b i i .

B o s t o n .  Zgromadzenie nacyonalistów 
albańskich, pochodzących ze wszystkich oko­
lic Albanii i należących do wszystkich wy­
znań, powzięło wśród oklasków jednomyślnie 
rezolucję, oświadczającą się za niezawisłością 
całej Albanii i wyrażającą podziękowanie mo­
carstwom za starania w tym kierunku.

Wojna bałkańska.
Na podstawie najnowszych depesz ży­

wić można przeświadczenie, że posępny ten 
tytuł niebawem ustąpi ze szpalt pism i miną 
nakoniec dni zdenerwowania, przez które 
przeszła, a częściowo jeszcze dotąd przecho­
dzi Europa, zaniepokojona o swą przyszłość.

-Adryanopol i Skutari opierają się 
wprawdzie dotąd, ale obok przygnębienia 
Turcyi widoczne jest także wyczerpanie sił 
po stronie Związku. Nawet Bułgarzy, natra­
fiwszy u wrót Konstantynopola na zaciekły 
opór, poniechali swych ambitnych zamia­
rów — wyrzekają się wejścia do Carogrodu 

wszystkich tych romantycznych przydat­
ków, którymi opromienić zamierzali swój zwy­
cięski pochód. Na linii Czataldży, przez Buł­
garów nieprzełamanej, umilkły działa. Obie 
strony mianowały już zastępców ; rokowania 
o zawieszenie broni, a wdalszem następstwie 
o pokój rozpoczną si^ niebawem, a może już 
się rozpoczęły.

Ze stanowiska ludzkości byłoby praw­
dziwą tragedyą, gdyby one miały spełznąć 
na niezem, gdyby przeciwnicy podjąć mieli 
na nowo walkę aż do zupełnego ubezwła- 
dnienia jednej lub drugiej strony. Dość już 
krwi _ się po lało ; dość nieszczęść rozbie­
gło się po całej przestrzeni Bałkanów; czas 
pomyśleć o gojeniu ran, o łez otarciu, o bu­
dowaniu nowego gmachu na gruzach tego, 
który runął.

Na lin ii  Czataldży.
O walkach na tej linii nadchodzą jak 

najsprzeczniejsze wiadomości. Źródła ture­
ckie przedstawiają te walki jako wielki 
tryumf oręża tureckiego — co prawda, na­
zbyt spóźniony — doniesienia zaś bułgarskie 
traktują to jako tendencyjne zmyślenia.

Oto, co donoszą z Konstantynopola: 
Telegram, który d. 18 b. m. o godz. 12 w no­
cy nadszedł do wielkiego wezyratu od na­

czelnego komendanta wojsk tureckich, opie­
wa: Wojską nieprzyjacielskie zmuszone zo­
stały po gwałtownej walce do cofnięcia się 
z wyżyny Papasburgas. Nasze oddziały reko- 
gnoscyjne stwierdziły, że wojska nieprzyja­
cielskie, które obsadziły okolicę Czataldży, a 
należały do pułku ks. Aleksandra Battenber- 
ga, straciły 500 zabitych. Wojska tureckie 
zdobyły w ieką ilość broni. Z opowiadań jeń­
ców wynika, że nieprzyjaciel od 3 dni cier­
piał głód. Nieprzyjaciel nie zdołał zabrać 
wszystkich rannych. Duch w wojsku ture- 
ckiem wyborny. Depesza, która w godzinę 
później nadeszła do wielkiego wezyratu, a 
wysłana została przez komendanta pancer­
nika „Torgut Rais“, zawiera wiadomość, że 
oddziały tureckie, stojące koło Derehi, dzięki 
poparciu i osłonie floty odparły nieprzyjaciela 
do Kormoli, o 10 mil na północ od Kara- 
buru.

D. 19 b. m. o godz. 8 wieczorem otrzy­
mał wielki wezyr od generalissimusa urzę­
dowy telegram z doniesieniem, że walka 
trw ała cały dzień z powodzeniem Turków. 
Po zachodzie słońca wojsko tureckie urzą­
dziło ze swej reduty wycieczkę, odparło nie­
przyjaciela z wielkiemi stratami i zdobyło 
300 karabinów i amunicję.

Depesza, otrzymana w Konstantynopolu
d. 20 b. m. stwierdza, że w walkach koło 
Czataldży ochotnicy w wojsku tureckiem oka­
zali wielką waleczność. Podczas walki d. 19
b. m. ocnotniey zabili 125 Bułgarów i wielu 
ranili. Straty Bułgarów koło Strandży miały 
wynosić 3000 ludzi. W walce d. 18 b. m. 
Turcy miel'. 600 zabitych. Według autenty­
cznych wiadomości, wojska tureckie na linii 
Czataldży nie cierpią z powoda braku środ­
ków żywności i braku amunicyi.

Wymienionego dnia walki z Bułgarami 
trwały przez cały dzień. Po zachodniej stro­
nie wojska bułgarskie zaatakowały redutę 
turecką, ale zostały odparte z wielkiemi stra­
tami. Wojska tureckie zdobyły 200 sztuk 
broni i wiele amunicyi.

Bułgarska Agencya tel. — jak już wspo­
mnieliśmy — zbija te doniesienia jako fał­
szywe, ze swej zaś strony ogłasza następują­
cą depeszę:

D. 17 b. m. przyszło do walki między 
oddziałem bułgarskim, który wyruszył z Or- 
takoj do Gumuldina, a wojskiem tureckiem. 
Walka trwała dwie godziny i skończyła się 
ucieczką Turków. Wojsko bułgarskie poszło 
naprzód i znalazło w mieście .Moren poka­
leczone zwłoki dwu dziewcząt bułgarskich, a 
w Kawatepe zwłoki strasznie pokaleczone 
kilku Bułgarów.

M ir  donosi, że oddział konnicy bułgar­
skiej z trzema batalionami piechoty odparł 
Turków, którzy w sile 2 batalionów obsadzili 
wyżynę na północ od Seres na linii prowa­
dzącej do Dedeagscz Po krótkim oporze nie­
przyjaciel cofnął się, pozostawiając pociąg. 
Bułgarzy zabrali lokomotywę i 14 wagonów, 
wiele żywności i amunicyi.

Operacye czarnogórskie.
Punktem ciężkości wojskowych operacyj 

jest obecnie Skutari, przez wojska czarnogór­
skie zupełnie otoczone i odcięte. W ostatnich 
dniach spadły ulewne deszcze i wylały rzeki, 
wskutek czego przygotowania do walki były 
bardzo utrudnione.

Ranni przybyli z Alessio opowiadają, 
że Turcy zaatakowali na Ćrnim Yrchu krytą 
pozycyę Czarnogóreów, zostali jednak, mimo 
dzielnego oporu, przez Czarnogóreów odparci. 
Turcy stracili 600 w zabitych i rannych, 
Ozarnogórcy 34. Czarnogórcy zdobyli kasę ze
100.000 kor. austr., oraz wzięli do niewoli 
8 jeńców.

D aily Tel. dowiaduje się, że Czarno­
górcy i Serbowie są w drodze z Alessio do 
Durazzo. Mahometanie i katolicy w Durazzo 
złożyli przysięgę, że będą bronili miasta do 
upadłego.

Monastyr i Adryanopol.
Z Belgradu donoszą urzędownie: Wia­

domości o kapitulaeyi Monastyru były przed­
wczesne. Wojewoda Putnik podaje, że walka 
trwała 4 dni. Onegdaj nieprzyjaciel został 
po zaciętej walce pobity i uciekł w zupeł­
nym nieporządku, pozostawiając cały tren. 
Zdobycze znaczne, szczegółów brak.

W okolicy Adryanopola Turcy usiło­
wali onegdaj przełamać linię bułgarską, ale 
po gwałtownej walce, która trwała cały 
dzień, zostali odparci i musieli cofnąć się do 
twierdzy.

Rokowania o zaw ieszenie broni.
Rossyjski ambasador Giers zawiadomił 

onegdaj wieczorem wielkiego wezyra, że Buł­
garya, porozumiawszy się z sprzymierzeńcami, 
oświadczyła gotowość wdania się w rokowa­
nia pokojowe i zaprasza Portę d"o wyznacze­
nia delegatów.

Wedle dzisiejszej depeszy z Konstan­
tynopola wyznaczono tam jako pełnomocni­
ków do rokowań w sprawie zawieszenia bro­
ni naczelnego wodza Nazima baszę, b. szefa 
sztabu gen. Izzeta baszę, który obecnie bawi 
na froncie wojsk pod Ozataldżą i radcę sta­
nu Szadana beja.

Zwracają przytem w Konstantynopolu 
uwagę na to, że Bułgarya w odpowiedzi swej 
oznajmiając nominację pełnomocników swych, 
zaznaczyła, że będą oni prowadzili rokowa­
nia w sprawie zawieszenia broni i w spra­
wie ostatecznego pokoju,

W Sofii spodziewają się dziś odpowie­
dzi Turcyi na warunki zawieszenia broni. 
Na wypadek ich odrzucenia operacye dalej 
oędą prowadzone i po sforsowaniu Czataldży 
nastąpi wmarsz do Konstantynopola.

Wiedeńska Zeit twierdzi, że obecnie 
sojusz bałkański skłania się ku temu, aby 
nie żądać od Turcyi całych posiadłości euro­
pejskich, gdyż Bułgarya nie widzi żadnej dla 
siebie korzyści z cieśnin morskich, przeci­
wnie Turcya, zostawszy w Konstantynopo­
lu i mając mały skrawek ziemi nad morzem 
Marmara, byłaby krępowana wobec mocarstw 
i ustępliwsza.

Prasa angielska radzi Turcyi, by przy­
jęła warunki Związku, jakkolwiek są one 
ciężkie, gdyż tylko w ten sposób uda się jej 
uratować Konstantynopol wraz ze skrawkiem 
ziemi w Europie.

Z powodu rozpoczęeia rokowań wojska 
bułgarskie, stojące na linii Czataldźa, otrzy­
mały rozkaz wstrzymania kroków nieprzyja­
cielskich i pozostania na dotychczasowych 
pozycyaeh.

B e r l i n .  W tutejszych kołach przyj­
mują jako rzecz pewną, źe głównie rozsze­
rzanie się cholery skłoniło Bułgaryę do przy- 
jaźniejszego stanowiska wobec propozycji tu­
reckiej co do zawieszenia broni.

K o n s t a n t y n o p o l .  Rządowy Esham  
pisze, że leży w interesie Rossyi powstrzy­
manie Bułgarów od stolicy i zapobieżenie 
utworzeniu drugiego państwa nad Dirdane- 
lami. Na tej podstawie przyszło do zbliżenia 
między Rossyą a Turcyą, która chce zatrzy­
mać część Tracyi po linię Kirk-Kilisse-Adrya­
nopol - Dedeagacz.

W i e d e ń ,  Z powodu wybuchu cholery 
w Konstantynopolu władze węgierskie i au- 
stryackie zarządziły pięciodniową kwaran­
tannę dla podióżnych, przybywających z Kon­
stantynopola.

K o n s t a n t y n o p o l .  Z powodu cho­
lery zamknięto wszystkie szkoły.

K o n s t a n t y n o p o l  Meczet św. Zofii 
przepełniony zbiegami i chorymi żołnierzami 
w liczbie około 3000. Meczet obsadzony do­
koła wojskiem, ponieważ między prefektem 
miasta, a innemi władzami powstał konflikt 
co do zaopatrywania w żywność zbiegów, 
którzy głodni splo drowali kilka okolicznych 
magazynów z żywnością.

KRONIKA.

Lwów , 21 listopada.
Kalendarz.
P i ą t e k  (22 listopada):
Cecylii p. — Wszemiła. — Onysyfora. 
Wschód słońca o godzinie 6'49 rano, za­

chód słońca o godz. 3-33 po południu.
Temperatura. O godzinie 12 w połu­

dnie +  5 stopni C.

— Z c. i  k. arm ii. Przeniesiony zo­
stał : weterynarz Jan Hammersehmid z 7 dyw. 
art. konnej do 1 p. uł.

Lekarzem-asystentem w rezerwie zamiano­
wany rezerwowy podporucznik dr. Herman 
Kemmetmiiller z 29 p. dział polnych.

— W ładysława M ickiewicza podejmie 
Koło literacko-artystyczne wspólną wieczerzą 
w sobotę o godzinie 9 wieczorem. — Zebranie 
męskie. Udział członków Koła, jakoteż wpro­
wadzonych przez nich gości, zapisywać należy 
w sekretaryacie Koła do piątku wieczorem.

— Z Uniwersytetu. Wykłady dr. Adolfa 
Chybfńskiego z zakresu historyi i teoryi muzyki 
rozpoczynają się we wtorek 26 b. m. Wpisy 
na te wykłady kończą się w sobotę, 23 b. m.

— Powszechne wykłady uniw ersyte­
ckie. Dziś, we czwartek, dnia 21 b. ni., prof. 
dr. S. Zakrzewski: „Przegląd dziejów Polski*. 
Częśó I. Zakład chemiczny Uniwersytetu, ul. 
Długosza 6, Początek o godzinie 7 wieczorem.

— Wystawa W ładysława Jarockiego  
w Kole literaeko-artystyeznein, która cieszy się 
tak niebywałem powodzeniem, czego dowodem 
jest wielka ilość sprzedanych obrazów, otwarta 
będzie do 24 b. m, Wystawę zwiedza codzien­
nie mnóstwo osób w dzień i w porze wieczor­
nej, przy znakomitem oświetleniu elektrycznem.

— W iadom ości osobiste. Dr. Włady­
sław Kruszyński mieszka obecnie ul. Asnyka
1. 9 i ordynuje, jak dawniej,; w chorobach we­
wnętrznych od godziny 3 — 5 po południu.

— Konkurs. Celem nadania stypenayum, 
opróżnionego z fundaeyi im. Najjaśniejszego 
Pana, Cesarza Franciszka Józefa I., ustanowio­
nej przez Zygmunta Weisera dla uczniów pań­
stwowej szkoły przemysłowej we Lwowie w 
kwocie 480 kor, rocznie, rozpisany został kon­
kurs z terminem wnoszenia podań do 15 sty-
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csnia 1913 O to stypeadyum mogą sięi  tf O b i ,
ubiegać uczniowie powyższej szkoły bez różnicy 
wyznania, którzy wykażą ubóstwo i dobry po­
stęp w naukach. Ubiegający się winni wnieść 
podania, zaopatrzone w wymagane dowody, 
przed upływem terminu konkurencyjnego za 
pośrednictwem dyrekcji państwowej szkoły 
przemysłowej we Lwowie, do e. k. Namiestuictwa

— Loterya biblioteczna »Macierzy 
szkolnej«• Otrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o umieszczenie : W bardzo wielu wy­
padkach otrzymał zarząd „Macierzy szkolnej “ 
przed terminem ciągnienia naieżytość za część 
tylko dostarczonych danym osobom, względnie 
firmom do rozprzedaźy losów, a nie otrzymał 
losów nierozprzedanyeh, ani wykazów losów, 
za które naieżytość została uiszczona. Zarząd 
„Macierzy" zwraca się więc tą drogą do inte­
resowanych z uprzejmą prośbą, o bezwłoczny 
zwrot łosów nierozprzedanyeh tak, by je mógł 
otrzymać przed opublikowaniem listy losowa­
nia, w przeciwnym bowiem razie ewentualne 
wygrane, które padły na losy im dostarczone, 
musiałyby być unieważnione. Nadmienia się 
przy tern, iż lisia losowania zostanie opubliko­
wana w najbliższych dniach.

— Pogrzeb ś. p. Bronisława Komo­
rowskiego, b. współpracownika redakcyi Ga- 
sety Lwowskiej odbył się dzisiaj o godz. 2 
po południu. Pod domem żałoby przy ul. Sa­
piehy (bocznej) zebrała się garść dziennika­
rzy, znajomych, przyjaciół, oraz tych, którzy 
pamiętają jeszcze działalność literacką Zmarłe­
go z przed ćwierć wieku. Na karawanie zawi­
sło kilka wieńców; wśród nich od redakcyi 
naszej Gazety. Zwłoki złożono na cmentarzu 
Łyczakowskim.

— Kuch budowlany we Lwowie. We 
wrześniu r, b. udzielono konsensów na budo­
wę 62, w tem konsensów na budowę nowych 
domów 37, na przeróbki i rekonstrukcje 12, 
na budowę kanałów 13. Konsensów na użyt­
kowanie udzielono 61, w tem konsensów na 
nowe domy 58, na budynki gospodarki# 2 i 
częściową przebudowę 1. WTśród domów, odda­
nych na użytkowanie, było parterowych 6, je­
dnopiętrowych, 3, dwupiętrowych 41 i trzypię­
trowych 11. W domach tych było mieszkań 
501, w tem pokoi 1115, przedpokoi 245, ku­
chni 491.

W porównaniu z wrześniem r. z. liczba 
konsensów na budowę spadła znacznie, wydano 
wtedy konssnsów 133, natomiast liczba kon­
seusów na użytkowanie wzrosła, bo w roku ze­
szłym wydano tych konsensów tylko 27, a li­
czba mieszkań oddanych do użytku wynosiła 
tylko 239.

— B olesny cios dotknął znanego ar- 
tystę-rzeźbiarza, twórcę „Pochodu na Wawel" 
Wacława Szymanowskiego. Oto onegdaj zmarło 
mu w Krakowie dwóch synów na szkarlatynę. 
Jeden z synów liczył lat 11, drugi 14. Do­
tkniętym tym strasznym ciosem rodzicom, to­
warzyszy powszechne, głębokie współczucie.

— Z »Sokoła Macierzy#. „Sokół-Ma- 
cierz" urządza w niedzielę, dnia 24 b. m , w 
81 roeznicę listopadową, wieczór muzykalno- 
deklamacyjny z współudziałem wybitnych sił 
artystycznych. — Zaproszenia i bilety otrzymać 
można w kancelaryi T-wa przy ul. Zimorowi- 
eza 8, między godziną 6 — 8 wieczorem.

— »SokÓł 1II« urządza w sobotę, 21
b. m., we własnej sali przy ul. św. Marcina
1. 6 dla członków swoich i wprowadzonych 
przez nich osób wieczorek taneczny św. Kata­
rzyny. Początek o godzinie 8 wieczorem. Strój 
wizytowy.

— W ieczór św. Katarzyny. Towarzy­
stwo strzeleckie urządza w sobotę, 23 b. ro., 
na Strzelnicy miejskiej wieczór św. Katarzyny, 
połączony z wieczorkiem humorystycznym. Po­
czątek o godzinie 9 wieczorem.

Ą  Zgubiono: zarękawek z popielatych 
szopów ; złotą szpilkę do krawatki z brylantem; 
w ulicy Halickiej torebkę z krokodylej skóry, 
zawierającą 12 kor. 50 bal

A  Znaleziono: w ulicy Gródeckiej 
czarny pulares skórkowy, zawierający 3 kor.

A  N ieostrożna jazda. Parobek zeSta- 
ryeb Strzelisk, Michał Kopytczak, jadąc Wczo­
raj szybko i nieostrożnie ulicą Żółkiewską, na­
jechał na chodnik i zranił dotkliwie w rę­
kę dyszlem słuchacza medycyny p. Fryderyka 
Grunda.

Ą  Błąkającego się wczoraj po ulicach 
miasta 10-letniego Józefa Saletnłka oddała po- 
lioya w opiekę komisaryatowi Tl. dzielnicy. 
Chłopiec badany na polioyi podał, że wypędził 
go z domu ojciec, gdyż źle się uczył.

A  M ałoletni zbieg. Tutejszej policyi 
doniesiono, że onegdaj zbiegła z domu rodzi­
cielskiego 17 letnia Katarzyna Boleehówna.

Bolechówna jest średniego wzrostu, blon­
dynka.

A  Kronika policyjna. Do sklepu to­
warów korzennych Abrahama Welfa przy ul. 
Słonecznej 1. 59 włamali się wczoraj w nocy 
złodzieje i skradli 8 głów cukru, 8 skrzynek 
masła kokosowego, 2 skrzynie i worek enkru 
w kostkach, 100 klgr. cukru miałkiego, 5 klgr. 
herbaty, 10 klgr. kawy, oraz inne towary.

Z garderoby Tow. „Zgoda" skradziono p. 
Franeiszkowi Kohnowl czarne palto wraz z 
książką roboczą i rękawiczkami.

} Z. sieni realności przy ul. Kazimierzó w - 
! skiej 1, 14 skradziono wczoraj beczkę śledzi, 
j wożącą 160 kig.r.
j Janowi Pawlukowi z Kleparowa skra- 
| dziono na placu Wekslarskim książeczkę galic. 

Kasy oszczędności nr. 17 787 na 490 kor. i 
i 00 kor, gotówką.

f  Zmarli w ostatnich dniach: w Przemy­
ślu, Jan Dobrzański, radca tamtejszego magi­
stratu, w 60 r. życia;

w Warszawie, dr. Jan Szuabel, b. lekarz 
m. Warszawy, uczony entymolog, w 74 r. życia.

w Kr kowie, Sabina z Marynowskich 
Rydlowa, w 74 roku życia; Franciszka z Ser- 
waóskich Splichałowa, obywatelka m. Krakowa, 
w 78 roku życia;

w Górce, Władysław Elterlein, właści­
ciel dóbr ziemskich, w 62 r. życia.

— W ykonanie kary śm ierci. Na po­
dwórzu więziennem w Bytomiu kat z Wrocła­
wia dokonał onegdaj ścięcia dwóch skazańców: 
Feliksa Kaczego, m a js tra  rzeźnickiego, oraz Ty­
moteusza Kądziołka, czeladnika rzeźnickiego. 
Obaj straceni pochodzili ze Zawodzia, a na ka­
rę śmierci skazani zostali za zbrodnię skryto­
bójczego morderstwa i rabunku, dokonanego w 
listopadzie roku ubiegłego na osobie ulicznego 
bankiera, Chapera, rodem z Będzina.

— Samobójstwo hrabianki. W Buda­
peszcie odebrała sobie onegdaj życie przez po­
wieszenie 21-letnia Małgorzata hr. Lassberg, 
córka zmarłego niedawno nadżupana. Usiłowała 
ona odebrać sobie życie już kilkakrotnie, a to 
pod wpływem rozstroju nerwowego z żalu za 
zmarłym ojcem.

— N agły zgon. W drodze z Budape­
sztu do Szegedy nu zmarł nagle w wagonie ko­
lejowym redaktor Szeged Naplo, Ludwik En­
gel, w 63 r. życia.

- -  K ościół św. Michała w W ilnie, 
o którego ponownem otwarciu donosiliśmy 
przed kilku dniami, był ufundowany w XVI. 
wieku przez sławnego hetmana i kanclerza 
litewskiego, księcia Lwa Sapiehę. Budowę za­
częto w roku 1594 a zakończono w roku 1596. 
W ozasie poświęcenia świątyni hetman własno­
ręcznie przeniósł do nowej świątyni obraz Naj­
świętszej Maryi Panny, który wyprosił w kla­
sztorze 00. Bernardynów. Przy kościele mieścił 
się klasztor PP. Benedyktynek, hojną ręką fun­
datora uposażony w rozmaite nadania i przy­
wileje. Ża to wszystko hetman włożył na za­
konnice jeden tylko obowiązek: modlitwę za 
króla, senat, kraj cały i rodzinę fundatora. 
W podziemiach tegoż kościoła mieszczą się gro­
by rodzinne książąt Sapiehów. Tu był pocho­
wany sam fundator. W r. 1655 Wilno zostało 
zrabowane przez, kozaków. Losowi temu uległ 
klasztor i kościół św. Michała. Rabusie nie 
oszczędzili nawet zwłok, pogrzebionych w pod­
ziemiach. Trumny fundatora i jego rodziDy po- 
obdzierano z kosztownych ozdób a zwłoki po­
rozrzucano.

W tymże czasie zamordowano okrutną śmier­
cią kilka zakonnie. Do dziś dnia leżą w tru­
mnach ich zwłoki z powykręcanemi- nogami i 
rękami. W roku 1661 kościół i klasztor odbu­
dowano i na nowo poświęcono. W tym stanie 
istniał do roku 1888, kiedy rząd rossyjski na 
kazał go zamknąć. Rodzina książąt Sapiehów 
oddawna czyniła starania, aby tę drogą pamią­
tkę rodową odzyskać. Nareszcie starania te u- 
wieńczone zostały pomyślnym skutkiem i przed 
kilku dniami, po raz już trzeci, w innych oko­
licznościach, dopełniono aktu poświęcenia tej 
świątyni. Odtąd istnieć ten kościół będzie, jako 
kaplica rodzinna książąt Sapiehów, którzy wła­
snym kosztem dźwignęli go z ruiny. Kościół 
św. Michała jest jedną z najpiękniejszych pa­
miątek Wilna.

- -  W ielkie rozpowszechnienie w kraju 
całym znalazły wyroby jubileuszowe (1863 — 
1913) zaszczytnie znanej fabryki S W. Niemo- 
jowskiego i Spki we Lwowie. Tak piękny i 
wytworny papier listowy z wodnym znakiem 
Anno M D C C G L X I I I , jak i tutki, oraz bi­
bułki cygaretowe „1863“ spotykają się zewsząd 
z licznymi wyrazami uznania, tembardziej, że 
5 proc. dochodu brutto ze sprzedaży tychże 
wyrobów przeznaczony jest na upamiętnienie 
pięćdziesiątej rocznicy styczniowej do dyspo- 
zycyi Komitetu jubileuszowego. Już obecnie 
sprzedaż tych pięknych wyrobów przemysłu 
krajowego zapewniła Komitetowi znaczny do­
chód, a nie należy wątpić, że dochód ten przy 
ogólnem poparciu osiągnie znaczne samy.

Kronika prowincyonalna.

§ S a m o b ó j s t w o .  W straszny sposób 
pozbawiła się onegdaj życia w Stanisławowie 
19 letnia StefaDia H^łyńska. Oblała się mia­
nowicie naftą i włożywszy do ust słomę, pod­
paliła swe suknie. Gdy matka wróciła do do­
mu, zastała już zupełnie zwęglone zwłoki córki.

Kronika zagraniczna.

* C h o l e r a .  Na pokładzie parowca an­
gielskiego „Bodian", który zawinął z Odessy

[ do Konstantynopola., stwierdzono n jednego % 
podróżnych cholerę.

* N a p a d  b a n d y t ó w  n a  p o c i ą g .  
Z Jekaterynosławia telegrafują: Bandyci za po­
mocą fałszywego sygnału zatrzymali pociąg po­
śpieszny, 30 podróżnych obrabowali, a jednego 
konduktora zranili.

* W R y d z e  aresztowano onegdaj z po­
wodu pobicia majtków - murzynów kapitana i 
dwóch marynarzy ze statku finlandzkiego „Ry­
del". Statek opieczętowano.

* A d w o k a t  m o r d e r c ą .  Dnia 19b.m. 
rozpoczęła się w Goshen — jak donoszą z No­
wego Jorku — rozprawa karna przeciw adwo­
katowi Burianowi Gibsonowi, oskarżonemu o 
zaduszenie podczas przejażdżki łódka Róży 
Menschik Szabo, pochodzącej z Austryi, celem, 
zagrabienia jej majątku.

:j± P o s u w a n i e  s i ę  d e l t y  r z e k i  Po, 
Ze wszystkich rzek Europejskich rzeka Po, czyli 
właściwie Pad, najwięcej niesie ze sobą mułu, 
który osiadając w ujściu, tworzy ławice zwane 
lido a na brzegu morza płytkie jeziora, które, 
jeżeli są jeszcze połączone z morzem, zowią się 
laguna viva, jeżeli zaś z biegiem czasu od­
dzielą się odeń zupełnie, noszą nazwę laguna 
morta, z której ostatecznie przez ciągłe osa­
dzanie się mułu powstaje ląd stały i po­
większając się, miejscowości nad brzegiem mo­
rza położone odeń ciągle odsuwa.

Zbadaniem zmian zaszłych w delcie Padu 
w latach 1892 do 1904 zajął się profesor Mano 
Baratta. Z poszukiwań jego pokazało się, że w 
niektórych miejscach, mianowicie na północy 
wymienionej rzeki, lądu ubyło tak, że tam brzegi 
morza cofnęły się aż o 750 metrów. W ogólno­
ści wszakże delta posuwa się nftprzód do tego 
stopnia, że główne ujście rzeki Po, della Pola. 
które prowadzi 53 proc. wszystkich wód rzeki 
posunęło się w wymienionych latach o 1500 do 
1600 metrów w morze, czyli rocznie o 130 do 
146 metrów. Latarnia morska w Punta mai- 
stra  zbudowana w roku 188 i w odległości 500 
metrów od morza jest dziś odeń o 3 kilome­
try oddalona i jeżeli tak dalej pójdzie, to kie­
dyś znajdzie się na stałym lądzie tak daleko 
od morza, że straci wszelkie znaczenie dla że­
glugi. W ten sposób powiększyły się Włochy 
o 61 kilometrów kwadratowych czyli więcej niż 
o milę kwadratową, a rząd co 30 lat grnnta 
w ten sposób powstałe sprzedaje ludności. Obli­
czono, że jeżeli w ten sposób, jak dotychczas, 
będzie delta rzeki Po posuwać się w morze, 
to za lat 1400 zetknie się z przeciwległą, o 90 
kilometrów teraz oddaloną Istryą i tak Wene- 
cya jak i Tryest znajdą się nad lagunami z po­
czątku otwartemi, potem zamkniątemi, a wre­
szcie na lądzie stałym, jak się na nim znala­
zła Rawenna stanowiąc za czasów rzymskich 
port, a obecnie o 35 kilometrów od morza od­
dalona.

M l

A rtu r G ruszecki. „Królewiacy". Powieść 
współczesna. Warszawa. Nakład Gebethuera i 
Wolffa.

(z. s.) Autor powyższej i wielu innych, 
cieszących się powodzeniem powieści, lubuje się 
w odtwarzaniu zbiorowych grup ludzi, należą­
cych niekiedy do jednego zawodu, niekiedy zaś 
do pewnej sfery społecznej lub towarzyskiej. 
Malując takie gromady, uogólnia nieraz zb.yt 
tendeucyjuie ich wady albo przymioty, przypi­
sując je zespołowi, gdy w rzeczy samej bywają 
one prawie zawsze przymiotami albo wadami 
indywiduów, nieraz zaś nawet osób wyjątko­
wych. To nadmierne uogólnianie dostrzedz łatwo 
i w jego dziele najnowszem, noszącem miano 
„Królewiaków". Tytuł niezupełnie właściwy, 
książka bowiem o wiele słuszniej mogłaby na­
zywać się „Krakowianie", bo chociaż powie- 
ściopisarz pogodnymi blaskami życzliwości opro­
mienia w niej przedewszystkiem postacie dwu 
Warszawianek i jednego Warszawianina (nie 
posiadających jednak wcale cech bohaterskich), 
istotną treścią jego utworu są tłumy ujemnie 
przedstawionych Krakowian, poruszających się 
apatycznie lub bezmyślnie na tle satyrycznego 
obrazu krakowskich stosunków biurokratycznych 
i mieszczańskich, oraz krakowskiego braku przed­
siębiorczości, próżniactwa, plotkarstwa, sarno- 
lubstwa, pyszałkowateści i zobojętnienia dla 
sprawy narodowej. Tego rodzaju ujęcie bele­
trystycznego założenia, nawet gdy niekiedy 
chłoszcze sprawiedliwie ułomności ludzkie (nie­
koniecznie krakowskie, lecz przeciętnie powsze- 
ehuo-polskie) jest jakby powrotną falą reali­
stycznej obserwacyi a la Bałucki, w oczach któ­
rego prawda przybierała zwykle karykaturalne, 
albo krotochwilne kształty. Lecz Gruszecki, fe- 
rująo ostre wyroki potępienia, umie w danej 
phwili powstrzymać się w nieracyonalnem, bo 
zbyt ryczałtowem gromieniu i ocukrzyó gorzką 
pigułkę jakąś okolicznościową słodyczą, choćby 
była zupełnie obcą przedmiotowi jego powieści, 
albo pozostawała z nim w bardzo dalekiem i 
nierodzimem powinowactwie,

Wieliczce. Skład główny w księgarni G. Ge­
bethnera i Spółki w Krakowie.

(z, s .) Wymieniona wyżej książka należy 
do najpiękniejszych publikacyj ilustrowanych, 
jakie ukazały się u nas w ostatnich czasach. 
Przynosi zaszczyt nowej firmie księgarskiej, 
powstającej obecnie w Wieliczce i rozpoczyna­
jącej swoją działalność wydaniem dzieła, prze 
pełnionego doskonałemi, ciemnemi i kolorowe- 
mi reprodukcjami świątyń gdańskich, gmachów 
publicznych i prywatnych, ich wnętrz i mie­
szczących się w nich pamiątek, oraz utworów 
sztuki i przemysłu. Wprawdzie wydawnictwo 
zawdzięcza swoją wartość artystyczną starej fir­
mie typograficznej W. L. Anezyca i Spółki w 
Krakowie, lecz to nie umniejsza zasługi p. J. 
Czerneckiego, przeciwnie podwaja ją, świadczy 
bowiem, że umiał i chciał zużytkować w dobrym 
celu wiedze techniczną i wieloletnie doświadcze­
nie kierownika pierwszorzędnego zakładu kra­
jowego, stojącego w specjalności drukarskiej 
na dostojnej wyżynie najznakomitszych typo- 
grafij zagranicznych. Przy wytworności zewnę­
trznej książka posiada niezaprzeczone zalety we­
wnętrzne interesującej treści. Zaczyna się od 
opisu okolic Gdańska, następnie streszcza uda- 
tuie dzieje starego grodu, tndzież historyęjego 
mennicy, przemysłu, handlu i rozwoju sztuk 
pięknych, a kończy omówieniem żeglarstwa pol­
skiego. Wszystko to oparte na badaniach źró­
dłowych, przedstawione Jest w odniesieniu do 
przeszłości naszej i ujęte w ładną formę sty­
lową. Słowem dzieło zasługuje pod każdym 
względem na szerokie rozpowszechnienie.

»Wędrowca«, pisma wytwornego, po­
święconego turystyce, krajoznawstwu, Bortowi 
i literaturze, wyszedł zeszyt 26 (rok II.) i jak 
zawsze jest interesujący i pod względem este­
tycznym piękny. Rozpoczyna go bardzo aktual­
ny i doskonale napisany artykuł dr. Jaworskie­
go „Utrata zabytków kulturalnych", z pięknemi 
ilustracynmi zamków w Rydzynie, Gołuchowie, 
Kołdrąbiu i t. d., dalej idą: T. Zwisłockiego 
„Brzegiem Renu — do morza", dr. B. Merwi- 
na „Wspomnienia z Nowego Jorku", R. W. 
„Z lasów i pól", nowela K. Steckiego „Halny 
wiatr", dr. B. Długoszowskiego „Wystawa że­
glugi powietrznej w Paryżu", obszerna recen- 
zya doskonałej książki M. Rollego p. t. „Ory­
ginały" przez B. Janusza, „Sporty zimowe a 
przemysł krajowy", „Klub automobilowy", „Ze 
sportu krakowskiego", obszerna kronika, „Dział 
informacyjny" i t. d. W tekście kilkadziesiąt 
pięknych ilustracyj.

Repertuar teatru m iejskiego  
we Lwowie.

Dziś we czwartek 21 listopada „Tosea", 
opera; gościnny występ Janiny Korolewicz- 
Waydowej. — W piątek, 22 listopada po raz 
pierwszy (nowość) „Dobrze skrojony frak", 
krotoehwila w 4 aktach Gabryela Drogelyego. 
Abonament Nr. 12. — W sobotę, 23 listopada o 
godzinie 3-30 po południu dla młodzieży szkol­
nej „Jerzy Dandin" czyli „Mąż pognębiony", ko- 
medya. Zakończy: „Małżeństwo z musu", ko- 
medya Moliera, — W sobotę, 23 listopada o godz. 
7'30 wieczorem „Cnotliwa Zuzanna", operetka. — 
W niedzielę, 24 listopada, o godzinie 3‘30 po 
południu „Krysia leśniczanka", operetka. — 
W niedzielę, 24 listopada, o godzinie 
7-30 wieczorem „Kuglarz", opera. Rozpo­
cznie po raz 3-ci „Wesele w Ojcowie", balet 
w 1 akcie. — W poniedziałek, 25 listopada, 
„Dobrze skrojony frak", krotoehwila. — We 
wtorek, 26 listopada, wyjątkowo o godz. 3 30 
po południu na dochód Szkoły ludowej im. 
Jul. Słowackiego „Wawrzyny", dramat w 3 
aktach Leopolda Staffa, — We wtorek, 26 li­
stopada, o godziuie 7 80 wieczorem „Noc w 
Weneeyi", operetka.

Ks. dr. Tadeusz Kruszyński. „Stary 
Gdańsk". Nakład księgarni J. Czerneckiego w

Repertuar teatru m iejskiego  
w Krakowie.

W piątek, 22 listopada, teatr zamknię­
ty. — W sobotę, 23 listopada, Trylogia pod 
tyt. „Zygmunt August". Część III. „Osta­
tni", dramat w 5 aktach napisał Lucyan Ry­
del. — W niedzielę, 24 listopada, o godzinie 
3 30 po południu „Kolega Crampton", korne- 
dya. — W niedzielę, 24 listopada, o godziuie 
7’30 wieczorem. Trylogia p. t. „Zygmunt Au­
gust". Część III. „Ostatni", dramat w 5 aktach, 
napisał Lucyan Rydel. — W poniedziałek, 25 
listopada, Trylogia p. t. „Zygmunt August". 
Część III. „Ostatni", dramat. — We wtorek, 
26 listopada, Trylogia p. t. „Zygmunt August" 
Część III. „Ostatni", dramat. — We środę, 27 
listopada, Trylogia p. t. „Zygmunt August", 
Część III, „Ostatni", dramat. — We czwartek. 
28 listopada, Trylogia p. t. „Zygmunt August". 
Część III. „Ostatni", dramat.

l c. i krajow ej Rafly szkolnej.
Rada szkolna krajowa przeniosła: Jakó- 

ba Hodura. nauczyciela kierującego i Ludwi­
kę Hudurową, nauczycielkę 2-klasowej szkoły 
w Zabierzowie, na równorzędne posady do



4-klasowej szkoły w Zabierzowie; Jadwigę 
Plannerówne, nauczycielkę 2-klasowej szkoły 
w Targaniey, na równorzędną posadę do 
2-klasowej szkoły w Skawiakaeh; Helenę 
Kubicką, nauczycielkę '1-klas owej szkoły w 
Uhercach, na posadę nauczycielki do 2 -kla­
sowej szkoły w Baligrodzie; Władysława 
Nowaka, nauczyciela 1-kiasowej szkoły w 
Oierpiszu, na równorzędną posadę do szkoły 
im. król. Jadwigi w Niechobrzu.

P. M inister wyznań i oświaty przyznał 
prywatnej szkole męskiej z planem nauki 
gimnazyum realnego w Zakopanem nazwę 
prywatnego gimnazyum realnego.

Rada szkolna krajowa zorganizowała 
4-klasową szkołę ludową żeńską w Podgó­
rzu ; przekształciła: 5-klasową szkołę męską
1 5-klasową szkołę żeńską w Borysławiu, w 
okręgu drohobyckim, na 6-klasowe; 2-kiaso- 
wą szkołę w Chlebiczynic leśnym, w okrę­
gu kołomyjskim, na 4-klasową. 1-klasowe 
szkoły Indowe na 2-klasow e:w Mrzygłodzie, 
w okręgu sanockim; w7 Hołowieeku, w okrę­
gu starosamborskim; w7 Koszyłowcacb, w 
okręgu zaleszczyc-kim; w Zawadowie, w okrę­
gu stryjskim; w Uhercach, w okręgu liskim; 
w Szmańkowczykach, w7 okręgu czortko- 
wskim.

Rada szkolna krajowa zaleciła do bi­
bliotek okręgowych i do bibliotek semina- 
ryów nauczycielskich dziełka p. t . ; l) Robert 
Bengler „Leitfaden fur das freie Żeicbnen 
nacb der N atur“. W len. Pichler‘s W -we. 2) 
Alois Kunzfeld „Der zeitgemasse Zeichen- 
unterricht“. Wien. Wiedling.

Rada szkolna krajowa zaliczyła książkę 
p. t . ; „Aleksander Frączkiewicz. Ozytanka 
łacińska na podstaw7ie Kor. Neposa i Kur- 
cyusza Rufusa do użytku III. i IV". klasy 
szkół średnich. We Lwowie. Nakładem To­
warzystwa nauczycieli szkół wyższych" — w 
poczet książek dozwolonych do użytku w 
gimnazyaeh galicyjskich. Cena egzemplarza
2 K 30 h.

Rada szkolna krajowa zaliczyła ksią­
żkę p. t . : „T. Sinko. Wiązanka wierszy z 
Owidyusza, Propercyusza i Tibuiia. We Lwo­
wie. Nakładem Towarzystwa nauczycieli szkół 
średnich11 — w poczet książek dozwolonych 
do użytku w galicyjskich szkołach średnich. 
Cena egzemplarza 1 K 60 h.

Rada szkolna krajowa zaliczyła książkę 
p. t.: „Dr. K. Krotoski. Historya powsze­
chna. Tom. II. Historya średniowieczna. 
W Poznaniu. Nakładem księgarni św. Woj­
ciecha 1912“ — w poczet książek dozwolo­
nych do użytku w galicyjskich liceach żeń­
skich. Cena egzemplarza 2 K 60 h.

Rada szkolna krajowa zaliczyła książkę 
p. t . : ..Dr. Kazimierz Krotoski. Opowiada­
nia z dziejów Monarchii austryacko-węgier- 
skiej. W Krakowie 1912. Nakładem auto­
ra 11 — w poczet książek dozwolonych do 
użytku w galicyjskich szkołach .średnich. 
Cena egzemplarza 2 K 50 h.

Rada szkolna krajowa zaliczyła książkę 
p. t. ..UeOMCTpHU isjin i. K.anen cepo^HHK 
miciji. 3a Hisienicmi mjcpyuHHKOM npoij). P- 
CynnaiPiiua saa^HB npoipecop I buh CIthh- 
u;khh. JKoBKBa 1912. HaK.aarąoii aBTOpa” — 
w poczet książek dozwolonych do użytku w 
galicyjskich szkołach średnich. Cena egzem­
plarza 60 hal.

Uroczysty wieczór .$

ku czci J. I. Kraszewskiego
w Teatrze miejskim.

Wczoraj o godzinie 8 wieczorem odbył 
się w teatrze miejskim uroczysty wieczór ku 
czci setnej rocznicy urodzin autora *Staiej 
baśni11, na który przybyły tłumy publiczno­
ści i wypełniły widownię teatru do ostatniego 
miejsca'. Wśród przybyłych byli P. N aw #Ł ni- 
kowa Zofia Bobrzyńska z córką, Ju . P. Mar­
szałek krajowy Adam hr. Gołuehowski, świat 
uniwersytecki w komplecie, wiele ziemiaństwa 
i intelegencyi, a co najbardziej za serce po­
rywało, młodzież szkół średnich, która wyż­
sze piętra zapełniła “doszczętnie.

Wieczór zagaił prof. dr. K a l l e n b a c h ,  
który przemówił w te słowa:

„W sto lat po urodzeniu Kraszewskiego, 
w dwadzieścia pięć lat po jego śmierci obo­
wiązkiem było narodowym przypomnieć za­
sługi wielkie i trwałe pisarza, który ogro­
mem swej pracowitości budził podziw kilku 
pokoleń, a rozległością podboju duchowego 
ogarnął’przestrzenie najdalsze, sięgnął w po­
kłady społeczne najniższe i wywołał w jubi­
leuszu swym z r. 1879 powszechny, żywio­
łowy hołd narodu taki, jaki nie stał się ani 
przedtem ani dotychczas udziałem żadnego z 
wielkich naszych duchów przewodnich. Na­
ród polski uczcił w Kraszewskim niepożytą 
energię trudu duchowego, który z żywiołową 
siłą rozlewał się na masy, łaknące słowa 
ojczystego, a wśród posuchy spragnione 
czystego zdroju. Kto wspomni, jak po roku 
1831 dach polski schronił się na obcą ziemię 
i jakim kordonem ucisk mikołajowski otoczył

Polskę i Litwę, shcąc pokolenia podm tająee 
ogłodzić duchowo i zubożyć, ten pojmie, ile 
zasługi było w niezmordowanej pracy pisar­
skiej "Kraszewskiego właśnie na Litwie, Wo­
łyniu i Ukrainie po r. 1831. Tysiączne rze­
sze ctzieki jemu głównie ocalały wówczas dla 
Polski, “a olbrzymia praca jego na polu oświa­
ty i Kultury polskiej w pierwszem dwudzie- 
stopiecioleciu, to bodaj najgłębszy fundament 
zasługi narodowej Kraszewskiego. Po tych 
najcięższych latach na Litwie, w których on 
był i" chlebem i wodą dla milionów zgło­
dniałych i spragnionych, przyszły lata lepsze; 
a ojcowie przekazywali synom, ile im życia 
duchowego przysporzył Kraszewski.

Dziś, kiedy myśią sięgamy w owe mało 
już najmłodszym znane czasy, miło przypo­
mnieć, że właśnie Lwów na lat kilkanaście przed 
głównym jubileuszem najwcześniej uczcił za­
sługi Kraszewskiego. Minęło już lat 45, odkąd 
ogół inteligentny miasta Lwmwa, korzystając 
z chwilowego pobytu w nim Kraszewskiego, 
uczcił znakomitego gościa, o którym już wte­
dy tu pisano, że „wysoką cnotą swego ży­
wota, ogromem swych zasług, miłością i sła­
wą u narodu, zostanie na zawsze żywym wzo­
rem dla wszystkich, którzy pracują na polu 
ojczystego piśmiennictwa11.

Podejmowano ukochanego gościa ucztą, 
urządzoną w sali pałacyku w ogrodzie je­
zuickim. Grono było bardzo liczne; ustały 
na ten dzień stronnictwa, wszystkich połą­
czyła i związała w jedno koło najgłębsza 
cześć i miłość dla obecnego mistrza. Duch 
zapanował podniosły, a wrażenia doznane 
były głęboko wzruszające. Jakże mogło być 
inaczej/skoro na zebraniu owem przemawiali 
ludzie lei miary, co Antoni Małecki, Leszek 
Borkowski, Wincenty Pol i Kornel Ujejski. 
Kraszewski odpowiedział mową, która na 
zgromadzonych głębokie wywarła wrażenie. 
Wyraził w niej przedewszystkiern cześć dla 
języka polskiego, który jest potężną spójnią, 
eo łączy pomimo wszystkie rozbiory. Jako 
cel pracy pisarskiej i jej obowiązek wskazał 
spajanie' i jednoczenie. Słowa jego, wyrze­
czone we Lwowie 14 m a j a  1867 roku, nie 
są i dziś dla nas bez znaczenia; owszem 
m o ż e  d z i ś  p o t r z e b n i e j s z e ,  n i ż  k i e ­
d y k o l w i e k .  Dlatego na obchodzie, Kra­
szewskiemu poświęconym, niech będzie wol­
no te słowa przypomnieć:

„Obowiązkiem naszym — mówił wtedy 
Kraszewski do braci literackiej — obowiąz­
kiem naszym jest s p a j a ć  i j e d n o c z y ć .  
Wszystko, co dziś z ląża do nowej rozterki, 
rozdarcia, odosobnienia, co w łonie narodu 
szczepi niezgodę i waśni, niech dla nas bę­
dzie przekieteru — wszystko, co goi, łączy, 
brata i wiąże — niech będzie błogosławio- 
nem.

....W tem życzeniu pojednania i miło­
ści, zamykam nietylko zgodę ludzi, nietylko 
wszystkich społeczeństwa stanów, ale naj­
większą, a najbardziej upragnioną zgodę prze­
szłości z przyszłością, trądycyi z postępem, 
tego, co umarło ciałem, a żyje duchem z tem, 
co żyje duchem, jeszcze, nie oblókłszy ciała — 
poszanowania przeszłości z pragnieniem no­
wego życia, — Stojąc na tych podstawach, 
które otrzymaliśmy od pokoleń, co mm po­
przedziły, przy tych zasadach, które jasno 
świecą w dziejach, ciągnąc soki żywotne do 
nowego bytu z prastarej spiżarni narodowej, 
możemy tylko byt nasz przedłużyć, uświe­
tnić, utrwalić..,.

Nikt mocniej uie czuje nademnie, jak 
nam zgody i jedności w c z y n i e  potrzeba, 
jak usilnie starać się należy, abyśmy podzie­
leni losy nieszczęśliwcami, nie dzielili się sami 
dobrowolnie i nie rozpraszali, gdy skupiać 
potrzeba".

Oto przestroga Kraszewskiego — z za 
grobu.

Weźmy ją  do serca dziś, gdy czcimy 
pamięć wielkiego patryoty, który był i pozo­
stanie wzorem nieustannego trudu dla dobra 
narodu. Od najwcześniejszej młodości aż do 
ostatniego tchu. życie jego było nieustającą 
pracą, nigdy nie gasnącą pochodnią w mro­
kach porozbiorowych. Gdzież on, u jakiego 
ogniska zapalił pochodnię tę, którą sam go­
rzał na pożytek pokoleń? Oto jako siedmua- 
stoletni młodzieniec był uczniem Uniwersy­
tetu wileńskiego, przejął się duchem tym sa­
mym, oo tak niedawno ożywiał tam Filoma­
tów i łilaretów . Od pięciu lat już ich w Wil­
nie nie było, ale zasiew ich pozostał i tym 
zasiewem ^karmił się i krzepił Kraszewski. 
U znicza fiiareckiego zapalił własną pocho­
dnię i nie dał jej nigdy zagasnąć.

A oto I>° tylu latach dziwnej dożyliśmy 
chwili: jakby w nagrodę ciernistego żywota, 
jakoy na stwierdzenie, że nie zatraca się i 
po zgonie duchowy związek najświętszy, sta- 
n*e kUJ^7n -^ń&ma Mickiewicza, genialnego 
wodza bilomatów i Filaretów, złoży wraz z 
nami hołd wielkiemu wychowankowi Uni­
wersytetu wileńskiego. I rozraduje się duch 
Kraszewskiego, bo uezczon będzie wspomnie­
niem epoki, której powietrzem za dni mło­
dych oddychał. Szczęśliwi jesteśmy, że w ta- 
kiera towarzystwie złożymy hołd zasługom 
ezłowieka, który otoczony był za życia czcią 
i miłością dziadów i ojców naszych, krzepił 
w nich bowiem ducha w eza*aeh ciężkich, a

uczył własnym przykładem, że służyć Ojczy­
źnie trzeba zawsze, do ostatniego tchu, po­
mimo najtrudniejszych warunków. Dzięki Kra­
szewskiemu i w myśl jogo życzeń, tu we 
Lwowie wypowiedzianych, stwierdzimy raz 
jeszcze, że „węzły, co wszystkie ziemie sta­
rej Polski braterskim łączyły sojuszem, nie są 
i nie mogą być zerwane11.

Po przemówieniu prof. Kallenbacha, 
wyszedł na scenę W ł a d y s ł a w  M i c k i e ­
wi c z  w towarzystwie prof. dr. Gubrynowi- 
cza, witany gorącymi, długo nie milknącymi 
oklaskami. Głęboko wzruszony tą owacją po­
dziękował Mickiewicz publiczności za to go­
rące przyjęcie, mówiąc, „że jeżeli go witali 
tutaj jako syna Adama Mickiewicza, to wła­
ściwie wszyscy zgromadzeni tu są synami 
Adama, bo każdy Polak gorąco kochający 
swą Ojezyząę i służący tyin samym ideałom 
co Adam Mickiewicz, synem jest jego".

Czcigodny gość przeprosił następnie 
publiczność, iż z powodu słabego głosu i 
krótkiego wzroku nie będzie sam czytał, że 
uprosił przeto o wygłoszenie odczytu dr. Bro­
nisława Gubrynowicza,

Publiczność przyjęła tę krótką przemo­
wę entuzyastycznie: wśród oklasków zasypa­
no Mickiewicza kwiatami, które zbierał dr. 
Gubrynowicz i podawał gościowi, poezem 
Mickiewicz usiadł w fotelu a dr. G u b r y ­
n o w i c z  wygłosił jego odczyt p. t. „Ze 
wspomnień o Kraszewskim".

Streszczamy go możliwie zwięźle:
Mickiewicz nie miał wcale zamiaru do­

dawania nowej rozprawy do tylu sumiennych 
opracowań, wyświecających genezę powstania 
i wartość poszczególnych dzieł Kraszewskie­
go lub całej jego fenomenalnej twórczości: 
poprzestał na osobistych wspomnieniach: nie­
chaj wyjątki z listów autora „Starej baśni11 
mówią same za siebie.

Z Kraszewskim zetknął się po raz pierw­
szy w 1858 r. Przyniósł mu on wówczas 
świeżo wyszła „Hymny boleści". Poeta witał 
boleść prawie z radością w przekonaniu, że 
zbliżyła się godzina nagrody za tyle ofiar, 
hojnie składanych na ołtarzu Ojczyzny. Ze­
brania wieczorne u Kraszewskiego owiane 
były rosnącbmi z dnia na dzień nadziejami; 
gospodarz ich zachęcał gorąco pisarzy emi­
gracyjnych do chwycenia za pióro, zostawia­
jąc każdemu wszelką swobodę w wyborze 
przedmiotu. Mickiewicz nie spotkał w ogóle 
wśród literatów pisarza tak dalece pozbawio­
nego wszelkiej zazdrości autorskiej, tak chę­
tnego do popierania bezustannie zgłaszających 
się do niego rodaków, którym przez całe ży­
cie służył swoimi stosunkami z redakcjam i 
pism i księgarniami.

W polityce nie miał pretensji widzieć 
dalej od innych, postępował zgodnie z opinią 
publiczną, smagał tych, których ta opinia 
potępiała: był wiernem odbiciem chwili, a 
za criterkm  w ocenie ludzi uważał siłę ich 
przywiązania do ideałów narodowych Falo­
wanie myśli polskiej w owych latach zwo- 
dnyeh złudzeń i klęsk, maluje się w najde­
likatniejszych odcieniach w olbrzymiej jego 
borespondencyi, w artykułach dziennikarskich 
i powieściach. „Rachunki", wydawane w cią­
gu łat kiiku, stanowiły najciekawszą kronikę, 
(a raczej część jej tylko, bo resztę uzupełni 
kiedyś wydania listów Kraszewskiego) tego 
wszystkiego, co przeżywało społeczeństwo 
polskie.

Pierwszy list Kraszewskiego otrzymał 
Mickiewicz 30 czerwca 1859 r. z doniesie­
niem o objęciu przezeń kierownictwa-Ufl^e?!/ 
Codziennej i z zaproszeniem syna Adama do 
współpracownictwa. Nie przyszło ono do 
skutku, Władysław Mickiewicz bowiem opusz- 
szał właśnie chwilowo Paryż celem wydawa­
nia w Szwaj caryi dziennika francuskiego, a 
nadto sam się wybierał przez Konstantyno­
pol i Odessę do Warszawy, co uskutecznił 
istotnie następnego roku.

Zmuszony do opuszczenia kraju, osiadł 
Kraszewski w Dreźnie, gdzie wygłosił cykl 
odczytów na dochód „potrzebujących roda­
ków". W r. 1866 lękając się groźnej dla 
polskich emigrantów inwazyi pruskiej w mu- 
ry stolicy saskiej, robi „wycieczkę do Mo­
nachium". W lutym 1871 r. donosił: „Pła­
czemy nad Francyą, jak nad sobą. Od re- 
wolueyi 1789 przygotowywało to się. Brali 
Franeyę w arendę spekulatorzy i całe po­
czucie moralne, patryotyzm, szlachetność 
wyssali".

Po krakowskim jubileuszu, w którym 
złożyła hołd wielkiemu pisarzowi Polska ca­
ła, nastąpiły lata ciężkiej udręki fizycznej i 
moralnej. „Jakieby nie były te" ciemne spra­
wy, wszystko przemawiało za tem, aby Kra­
szewski wyniósł się z Drezna. W Krakowie 
mieszkając, uniknąłby katastrofy, która ze- 
truła ostatnie jego lata i zgon jego przy­
spieszała. Wplątało go w tę smutną awan­
turę zaprzyjaźnienie się z rodakiem, mrfją- 
cyin niezmiernie rozległe stosunki, a będą­
cym w największej tajemnicy urzędnikiem 
biura informacyjnego ministerstwa wojny 
we Francyi. Jedynie ogłoszenie korespon­
dencji z tym niebezpiecznym przyjacielem, 
mogło wykazać rzeczywistą rolę Kraszew­
skiego w tej sprawia. Niestety, z obawy

niemiłosiernej ciekawości szperaczy dzisiej­
szych, listy te spalono, z wielką szkodą dla 
pamied Kraszewskiego".

Z więzienia w Magdeburgu pisywał 
Kraszewski do Władysława Mickiewicza listy 
w języku francuskim: taki wydano rozkaz 
z góry. Nie ustawał w pracy, krzepiła go 
ona i dodawała sił niezbędnych do prze­
trwania nieszczęścia, tem straszniejszego dla 
człowieka steranego wńekiem.

Ostatnie lata życia wielkiego pisarza 
dobrze są nam znane, poświęciliśmy im 
obszerniejszy szkic w setną rocznicę urodzin 
Kraszewskiego. Urywki z listów jego do 
Władysława Mickiewicza dorzucają wiązankę 
drobnych, nierzadko jednak ciekawych szcze­
gółów. Kraszewskiego interesowało gorąco 
wszystko: ludzie i wypadki, w koresponden­
c ji więc jego z synem Adama znajdujemy 
odbicie przeżywanych faktów, sylwetki spo­
tykanych ludzi, wrażenia z przestudyowa- 
nych dzieł.

Zgon Zaleskiego odczuł bardzo boleśnie. 
„Bohdan mi z myśli nie schodzi —■ donosił 
Mickiewiczowi 15 kwietnia 1886 r. — P i­
szesz, że synowie zbierają listy. Niewiele icłi 
na świecie. Nieboszczyk należał do tych lu­
dzi, którzy słowem ani mówionem, ani pisa- 
nem nie szafowali, a przywiązywali do niego 
wagę wielką. Trochę listów krótkich znajdzie 
się z powodu edyeyi poezyj, którą ja  się zaj­
mowałem i sztychowałem do nich okładkę. 
Na odszukanie ich trzeba poczekać, bo po 
oddaniu papierów zabranych z Berlina, je- 
szczem ich nie widział. Bóg wie, czy mi ich 
nie pokradli. Bęaę szukał. Ciągle mi starzec 
z długą brodą siwą w oczach stoi. Co za ja­
sne życie, czyste i jaka śmierć męczeńska j 
spokojna11.

Rozdrażnił Kraszewskiego niepomiernie 
dziwak, uchodzący w7e własnem przekonaniu 
za znakomitego oryentalistę: „Zdaje mi się, 
że wy chyba powinniście znać albo słyszeli­
ście o niejakim Panu Louis de Zieliński, któ­
ry się wm szczyci, że z Bohdanem w Ville- 
preux obcował i t. d. Ten Pan dziś mnie za­
szczycił listem, w którym żąda odemnie. 
abym jechał do Magdeburga na śmierć, na 
którą zasłużyłem mnogimi swoimi grzechami 
względem Boga i Ojczyzny, a kaucję ocalo­
ną, ażebym oddał dla biednych, jak on, emi­
grantów !! Sam on staje na pierwszym pla­
nie z żebraniną, dodając, że na frankowanie 
głupiego listu musiał pożyczyć. Gdybym już 
nie był ludzkiem głupstwem do ostateczności 
doprowadzony, oburzyłbym s ięn a teg ? , z po­
zwoleniem, bezwstydnego durnia, ale j -ż nie 
mam siły na to".

Ostatni list otrzymał Władysław Mi­
ckiewicz od nieszczęśliwego tułacza 4 m arca: 
19 tegoż miesiąca przestało bić skołatane 
serce: nad trumną Kraszewskiego zapłakała 
cała Polska.

Piękny swój odczyt zakończył czcigodny 
prelegent zwięzłą charakterystyką Kraszew­
skiego — ibelietrysty. Najciekawszy ustęp po­
wtarzamy: „Powieści, podpisane pseudoni­
mem Bolest&wity. świadczą, że Kraszewski 
autorstwa nie uważał ani za rzemiosło, ani 
za rozrywkę; walczył piórem, jak inni wal­
czyli orężem, przekazując pisarzom właściwą 
drogę i przedmioty ważniejsze od miłostek i 
intryg -salonowych, ściągnął tem na siebie 
prześladowanie wroga, poległ na pobojowisku, 
za to cześć mu się należy i tem na wdzię­
czność narodu zasłużył!"

Odczyt podobał się ogromnie. Rozentu­
zjazmowana publiczność nie chciała wprost 
puścić Mickiewicza ze sceny. Już po zapa­
dnięciu kurtyny musiał jeszcze kilkakrotnie 
się ukazywać, dziękował publiczności za o- 
wacye i dr. Gubrynowiczowi za wygłoszenie 
odczytu, następnie udał się do loży" dyr. Hel­
lera, zkąd z uwagą przypatrywał się przed­
stawieniu „Miodu kasztelańskiego" Kraszew­
skiego,

* **
Jakżeż czysta, pogodna a przytem pod­

niosła atmosfera panowała wczoraj w teatrze 
lwowskim. Grano „Miód kasztelański" Kra­
szewskiego, sztukę z przed półwieku, dziwną 
w swej fakturze scenicznej, jednakże sercu 
polskiemu drogą i ir.iłą. Przed oczyma wi­
dzów ożyła na chwil kilka w całej swej kra­
sie przeszłość i uietyiko baw iła’oczy, lecz 
krew pobudziła do szybszego krążenia.’ Bez­
pretensjonalna anegdota z życia codziennego 
szlacnty polskiej opowiedziana żywo przez 
znakomitego twórcę „Starej baśni", potrze­
buje doskonałych wykonawców, którzyby o- 
góinie nakreślone kontury wypełnili; bez gry 
żywej, wyrazistej a przytem stylowej, sztuka 
cała wyszłaby blado.

Uroczysty nastrój, jaki wczoraj panował 
w teatrze, podniecił artystów naszych, którzy 
grali przewyfcomie. Bardzo dobrą sylwetę 
wdówki, pani Barbary Sulimirskiej, stworzyła 
pani Barwińska; pełną wdzięku i naturalno­
ści Martą była panna Jankowska, a pani Rot- 
terowa, jako podczaszyna, nie tylko Jacka 
Sołoduchę mogła zbałamucić. W głównej roli 
przebiegłego franta, ubogiego szlacbetici, któ­
remu marzy się wysoki urząd dworski, świę­
cił tryumf zupełny pan Chmieliński, w ka 
idym, najdrobniejszym szczególe, poczynają



od doskonałej charakteryzacji, aż do gestn 
i tonu głosu był idealnym Sołoduebą. Tra- 
dycya niezapomnianego Królikowskiego ożyła 
w grze naszego artysty. Dzielnie mu dopo­
magali p. Rasiński, jako zamaszysty, pełen 
temperamentu rotmistrz Kaniowa i p. Feld­
mana, jako prostoduszny szlachcic Petryłło; 
obu artystom serdecznie pogratulować można 
wczorajszego sukcesu. Również p. Berski bar­
dzo dobrze grał drobną rólkę Grzesia.

Gorąca podzięka należy się dyrekcyi 
teatru, która nie szczędziła trudów i zacho­
dów, byle tylko przedstawienie wysiadło jak 
najwspanialej. Ocenić to chyba potrafi nasza 
publiczność, a najlepszym dowodem uznania 
będzie to, jeśli częściej wypełni widownię, 
aniżeli w ostatnich czasach to czyniła. Smu­
tna to rzecz, jeżeli zachęcać potrzeba, ażeby 
do p o l s k i e g o  teatru uczęszczano!

Gbr.

Zapomniany korespondent
»Gońca Polskiego«.

(Dokończenie),
Jaki w nich polot, młodzieńczy tempe­

rament! Toż podobnej siły miażdżącej i zja 
dliwej inwektywy na Czas i pierwsze za­
wiązki stronnictwa krakowskiego, jak w arty­
kule* ' Gibellini polscy", nie znajdziemy w 
dziejach dziennikarstwa polskiego ubiegłego 
stulecia, a jednak co za styl tego ’istu, jaka 
forma, jak on daleko odbiegał od współcze­
snej nam polemiki poszczególnych stronnictw.

Wartość ogłoszonego świeżo przez Hoe- 
sicka tomu jest ogromna: Klaczko przebywał 
w kotle eorgracyjnem, ocierały się o niego 
wszelkie sprawy, projekty i rojenia owycb 
niepoprawnych marzycieli, żyjących wizyą 
przeszłości, zapatrzonych w przyszłość, nic 
wspólnego nie mającą z realną prrwdą; obi­
jały się o uszy jego swary i małostki ka­
wiarnianych polityków, wichrzycieli ferują­
cych z zapałem godnym lepszej sprawy wy 
roki potępienia na przedstawicieli odmien­
nych zapatrywań. To też w listach paryskich 
Klaczki znajdujemy olbrzymi materyał do te­
go — jakby się wyrazić można — codzien­
nego życia emigracyi polskiej, a jeśli nie za­
wsze jest to niewątpliwa prawda, czasami 
jeno pogłoska, mimo to jako nastrój i od­
bicie chwili, posiada ona niezaprzeczalną war­
tość.

Jak w kalejdoskopie przesuwają się 
przed nami postaci ciekawe, wypadki społe­
czne i literackie godne poznania i pamięci. 
Są tam wiadomości o Mickiewiczu, Krasiń­
skim i Norwidzie, Michale Czaykowskim, Joa­
chimie Lelewelu i Wołowskim, że już nie 
wymieniamy inuych. Dziesięć razy odczytać 
warto przepyszny list o typach polskiej nie­
wiasty: Maryi, Zosi i Telimenie, wywołany 
małżeństwem Balzaca z siostrą Henryka Rze­
wuskiego. Marye i Zosie siedzą w kraju ja ­
ko kapłanki ognisk domowych; Telimeny 
tłuką się z kąta w kąt po całym świecie, 
ugruntowując wśród obcych błędne zupełnie 
pojęcie o polskich kobietach. .

Gryząca ironia tchnie z każdego słowa 
niemal. Dla przykładu powtarzamy urywek: 
„W tej naszej Ukrainie, w której tylko wiatr 
szumi smutnie uginając kłosy, tylko z mo­
gił westchnienia i tych jęk z pod trawy, co 
śpią na zwiędłych wieńcach swojej starej 
sławy... mieszkała, jeszcze temu niedawno 
Polka, która pewno nigdy nie czytała M a­
r y i ,  ale która za to połykała romanse Bal­
zaca. Malczewski umarł nieznany, zapoznany, 
nie znalazłszy ani jednego uśmiechu miłości, 
przyjaźni na tym świecie... „Geniusz prze­
mknął się jak cień" — powiedział o nim 
Mochnacki. Ale Balzac utkwił w pamięci i 
w sercu naszej Polki, owładnął jej duszę i 
to Balzac tylko autor, bo go tylko znała z 
jego romansów i dla nich go ubóstwiała i 
z głębi Ukrainy posyłała mu listy... jakie He­
loiza posyłała Abelardowi (t. j. w poemacie 
Popego). Listy te oddychały palącą, gwałto­
wną miłością, były pełne owej „wiary dzie­
cięcia i doświadczi-nia starca", o którycheśmy 
już słyszeli. I to wszystko dla samych tylko 
dzieł, dla samych tylko romansów, dla tej 
może powieści L a  f i l i e  a u i  y e u x  d’or, 
którą obyście tylko znali z krzyku szlache­
tnego oburzenia, który wyrwała naszemu Gra­
bowskiemu! I nie bez przyczyny wymieniłem 
tu autora L i t e r a t u r y  i K r y t y k i ,  bo na­
sza Ukrainka była siostrą jego przyjaciela, 
była jednem słowem siostrą tego hrabiego 
Henryka Rzewuskiego, który tak gwałtownie 
powstaje na niemoralność naszego wieku, 
który taki wieczny rozbrat widzi między cy­
wilizacją ,a religią, a który jednak nie mu­
siał nic nagannego znaleźć w Balzacu, sko­
ro go tutaj jako swego szwagra pospieszył 
przywitać!! Bo nasza Ukrainka z listów mi­
łosnych zstąpiła do kontraktu małżeńskiego 
i stargawszy pęta opuściła Ukrainę i dsła 
zakończyć Hymenowi dramat, tak dziwnie 
poczęty przez Amora. Ale Bóg nie pobłogo­
sławił temu związkowi: Balzac kilka miesię­
cy po ślubie zakończył życie, a pani de Balzac 
została sama ze swoją rozpaczą i zwojem pa­
pierów po mężu".

Obok ironii i sarkazmu, widnieje w li­
stach paryskich korespondenta Gońca Fal­
skiego, kapitalny talent polemiczny. Erudyt 
to wielki, znawca literatury niepośledni, a 
przedewszystkiem gorąco miłujący Ojczyznę 
swoją Polak, wszystko więc, cokolwiek ujmę 
lub krzywdę jej przynosi, boli go dotkliwie. 
Uczucie to żarliwe dźwięczy w każdem zda­
niu, w pochwale czynów dodatnich, w ostrej 
naganie ujemnych.

Do rzędu niespodzianek naukowych na­
leży obszerna relacya w korespondencyi z o- 
statnich dni stycznia 1851 r. o starym emi­
grancie Jastrzębskim, który na 85 lat przed 
krakowską Akademią Umiejętności wyszuki­
wał nieprzebrane skarby do naszych dziejów 
w Archiwach watykańskich.

Obok tych listów, w omawianym tomie, 
nas najsilniej interesujących, znalazły się 
tam ciekawe rzeczy, jak: „Wieszcze i wieszcz­
by" (1850); „Autobiografia Staszica" (1850); 
„Kontuszowe pogodanki i obrazki z szlache­
ckiego życia K. Gaszyńskiego" (1851); „Dan­
te i Alighieri" (1852); „Lenora i Ucieczka" 
(1853); „O szkole narodowej polskiej na 
Batignolles pod Paryżem" (1854); „Rękopisy 
po Adamie Mickiewiczu i niedrukowane u- 
stępy z P a n a  T a d e u s z a "  (1856); wresz­
cie Artykuły polityczne w Dzienniku Po­
znańskim  z 1866 roku.

Wraz z puścizną literacką Juliana Kla­
czki, dawniej już z pietyzmem niezwykłym 
przez Ferdynanda Hoesicka ogłoszoną dru- 
fciem, zdobyliśmy cenDy materyał, który po­
zwala nam odtworzyć możliwie dokładnie 
sylwetkę autora Wieczorów florenckich.

Zasługa to wydawcy wielka i godna 
podkreślenia,

M ichał Rolle.

GOSPODARSTWO i  HANDEL,
Tow. »Skoda«. Na ostątniem  wal- 

nem zgromadzeniu Tow. „Skoda" w Pil- 
znie uchwalono podwyższyć kapitał akcyjny 
z 30 na 40 milionów koron z powodu zna­
nej transakcji z zakładami putiłowskimi w 
Petersburgu, celem założenia odlewami stali 
w Petersburgu przez osobne Towarzystwo 
akcyjne z kapitałem 40 milionów koron, do 
którego „Skoda" przystępuje z 10 milionami 
koron.

Stan Banka austro-węgierskiego przed­
stawiał się z dniem 15 b. m. następująco: 
Banknoty w obiegu 2,413.878 000 koron, 
(mniej o 40,375.000 koron), rezerwa krusz­
cowa 1,569.233.000 koron (więcei o 3 049 000 
koron). Portfel wekslowy 1.075,381 000 koron 
mniej o 38.268 000 koron), lombard papie­

rowy 169,071.000 koron, (mniej o 1,808.000 
koron). Zobowiązania natychmiast płatne
272,376.000 koron (więcej o 10 408.000 ko­
ron). Noty opodatków 244,644.000 koron 
(raniej o 52,42.000 koron).

Sprawozdanie tygodniow e Izby han­
dlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro­
duktów we Lwowie od 11 listopada do 17 listo­
pada bez opłaty akcyzowej. (W aluta kor.). 
Za 50 kg.: Pszenica i0 '75  do 11-10, żyto 
91 0  do 9-40, jęczmień browarny 9-— do 10 '—, 
pastew. 8’50 do 8 75, owies stary 101— do 
10 50, hreczka —•— do —•—, kukurudza — 
do — , groch do gotowania 12 50 do 14-—, 
pastewny — do — , fasola biała gal. 
— — do —■■—, bobik 8 50 do 9 '—, wyka 
10-50 do l l --—, łubin gal. — do — •—, rze­
pak zimowy 16-— do 16-50, nowy —•— do 
—■—, lnianka —' — do —•—, nasienie ko­
nopne — do — , nasienie lniane —• — 
do —-■ —, chmiel z 1911 r. 95-— do 105-—, 
chmiel z 1912 roku —•— d o —' —, nasienie 
koniczyny czerwonej 95-— do 114-—, białej 
120"— do 140-—, szwedzkiej 110-— do 130 —. 
tymotka 27 — do 32-—, siano lepsze 3-50 
do 3 80, gorsze 3 20 do 3-30. otawa —■— do 
— , siano z koniczyny 4 20 do 4-50, słoma 
okłotowa 2 75 d-> 3 10, słoma raierzwiasta 
2 65 do 2 70, kartofle jadalne na całe wag.
10.000 kg. —■— do — , gorzelniane za 1 
prc. skrobi całe wag, 10.000 kg. 1 5 0  do 
1-60, nafta zwykła 14-— do 15 '—, salono­
wa 16-— do 17-— ; za 100 kg.: ropa bory- 
sławska loco Borysław (prompt.) 6'95 do 
7-08, drzewo opałowe twarde w całych wa­
gonach po 10.000 kg. — do — , drzewo 
opałowe miękkie w całych wagonach po
10.000 kg, —•— do —•—, mąka pszenna, gry­
sik 37 50 do 42 50, mąka pszenna Nr. 0 
37 50 do 42 50, Nr. 1 36 50 do 42-50, Nr. 2
35 50 do 40-50, Nr. 3 34 50 do 39-50, Nr. 4
33 50 do 3 8 - - ,  Nr. 5 32 50 do 37 —, Nr. 6
30-50 do 3 4 - - ,  Nr. 7 25-50 do 31-—, Nr. 8
18‘— do 21-—, mąka Żytna Nr. 0 3150 do
3 4 - - ,  Nr. 1 30 -  do 31-—, Nr. 2 18- — 
do 21-—, Nr. 3 —■— do —•—, otręby 
pszenne 12-75 do 13-50, źytne 12-75 do 13-50; 
za 1 kg.: mięso wołowe przednie w ćwiart­
kach loco rzeźnia 1‘70 do 1-78, mięso woło­
we tylne w ćwiartkach loco rzeźnia 1'76 do

1-86, mięso cielęce loco rzeźnia (engros) 
1-76 do 1 90, wieprzowina loco rzeźnia (en­
gros) 1-36 do 150, spirytus kontyngentowy 
za 10.000 litr prc. 63 50 do 64-50, spirytus 
nadkontyngentowy za 10-000 litr prc. 43-50 
po 44-50.

OSTATNIA POCZTA.

=  Węg. B iuro Kor. donosi: N aj j. P a n  
przyjął wczoraj rano na posłuchaniu adju- 
tantów. generalnych Paara i Bolfrasa, któ­
rzy złożyli zwykłe relacye, następnie Wielkie­
go Ochmistrza ks. Montenuoyo, a o trzy kwa­
dranse na 10 P. Ministra spraw zagranicz­
nych hr. Berchtolda na półgodzinnej au- 
dyencyi.

O godzinie 11 był u Najj. Pana pre­
zydent węgierskiej Izby poselskiej hr. Tisza 
na posłuchaniu, które trwało 3 kwadranse.

Na wczorajszem posiedzeniu angielskie; 
I  z b yj g m i n  konserwatysta Mittlemore 
zapytał lorda adrairalicyi, czy wobec faktu, 
że na Morzu śród; .emnem znajduje się 18 
okrętów wojennych, uważa liczbę 20 okrętów 
za wystarczającą i czy nie zamierza przed­
stawić nowego planu flotowego.

A darra ł Churchill odrzekł, że obec­
na siła floty jeszcze na jakiś czas wy­
starczy, w szczegóły wdawać się nie może

=  Z T e b r i  s donoszą: Konsul rossyj- 
ski przybył do Sondżbulak, witany owacyj­
nie po drodze przez władze, Kurdów i lu 
dność. Turcy sprzedali dobytek i porzucili 
wszystkie miejscowości w okręgu Sondżbu­
lak, wobec czego okolice te przeszły znów 
pod zarząd perski. Zastępcy Kurdów zebrani 
w Sondżbulak prosili o przebaczenie rządu 
perskiego.

=  Rossya wysłała oddział kozaków do 
M o n g o l i i  p o ł u d n i o w e j ,  celem ochro­
ny interesów mieszkających tam poddanych 
rossyjskich.

Komitet lokalny uchwalił, celem obro­
ny kraju, wyasygnować milion kranów.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Delegacye.

Budapeszt, 21 listopada. Przed przy­
stąpieniem do porządku dziennego delegat 
B a e r n r e i t h e r  uzasadniał swój wniosek 
o wybór komitetu, który ma porozumieć się 
z rządem w sprawie dalszej adaptacji gma­
chu delegacyjnego w Budapeszcie.

Po przemówieniu del. K o r o s e c a ,  któ­
ry przytoczył życzenia przedstawicieli prasy, 
wniosek przyjęto. Wybór komitetu nastąpi na 
końcu posiedzenia.

Przystąpiono do dalszych obrad nad or- 
dinarium  wojskowem. Zabrał głos del.Konst. 
L e w i c k i .

Budapeszt, 21 listopada. W Delegacji 
węgierskiej prezydent oznajmił o urodzinach 
Syna Najd. Arcyks. Karola Franciszka Jó­
zefa i o tem, że w imieniu Delegaoyi prze­
słał życzenia.

Przystąpiono do obrad nad budżetem 
marynarki.

Wiedeń, 21 listopada. Najj. Pan wróci 
jutro o godz. 6 wieczorem do Wiednia i z 
dworca uda się do Sehonbrunnu.

W iedeń, 21 listopada. P. Minister spra­
wiedliwości przeniósł zastępców proknratora 
Państwa: Władysława S e m i l s k i e g o  ze 
Stanisławowa do Lwowa; zamianował zastęp­
cami prokuratora Państwa sędziów: Stanisła­
wa P o s o c h o w s k i e g o  w Dolinie dla Sta­
nisławowa, Stanisława S z y m a ń s k i e g o  w 
Żydaczowie dla Przemyśla i Józefa Zoł o-  
t e ń k i e g o  w Ustrzykach dla Tarnopola; 
zastępcę prokuratora Państwa Józefa H a- 
n i n c z a k a  w Stanisławowie zamianował 
prokuratorem w dotychczasowem miejscu słu- 
żbowem.

W iedeń, 21 listopada. Tytularny se­
kretarz legacyjny konsul Konstanty B i l i ń ­
s k i  otrzymał order Żelaznej Korony III. 
klasy. __________

P e te rsb u rg , 21 listopada, (p . Ag.) 
R o z k a z  m i n i s t e r s t w a  w o j n y  o g ł a ­
sza,  że  c a r  d o w i e d z i a ł  s i ę ,  iż r ó ż n e  
o s o b y  w o j s k o w e  r o z p u ś c i ł y  w s p o ­
ł e c z e ń s t w i e  m y l n e  p o g ł o s k i  o p r z y ­
g o t o w a n i a c h  w o j e n n y c h  i m o b i l i -  
z a c y i .  P r z e c i w k o  w i n n y m  p u s z c z a ­
n i a  w o b i e g  t a k i c h  p o g ł o s e k  w y d a ­
n e  b ę d ą  z a r z ą d z e n i a  i e w e n t u a l n i e  
o d d a l i  s i ę  i c h  z w o j s k a

P ary ż , 21 listopada. Radical pisze: 
Rząd petersburski ciągle objawia swe uspo­
sobienie pokojowe. Fakt, że rossyjski Bank 
państwowy dał bankom rossyjskim w Pary­
żu, Londynie i Berlinie kilkaset m ilionów !

na podtrzymywanie kursu rossyjskich papie­
rów przemysłowych jest najlepszym dowo­
dem, że nie trzeba liczyć się z ewentualno 
ścią wojny, bo inaczej rząd rossyjski zatrzy­
małby wszelkie pieniądze, jakimi rozpo­
rządza.

jUappel pisze, że jeżeli Serbia sądzi, iż 
zwycięstwo prądu paaslawistycznego w pe­
wnych wysokich kołach petersburskich da 
jej poparcie narodu rossyjskiego, to niechaj 
Belgrad dowie się, że Fr&neya zaznaczyła z 
naciskiem w Petersburgu swą pokojowość. 
Upór jednego z państw bałkańskich nie może 
dziś stać się punktem wyjścia do pożaru eu­
ropejskiego.

Na Bałkanach.
B elgrad , 21 listopada. Według urzędo­

wego sprawozdania walka pod Monastyrem 
toczyła się na linii długiej przeszło na 50 
kilometrów. Liczba Turków rannych, zbie­
głych i pojmanych do niewoli każe wnosić, 
że armia turecka liczyła 70 do 80 tysięcy 
ludzi, oraz 100 dział. Wszystkie pozycye tu­
reckie znajdowały się głównie na północny 
zachód od miasta, były ufortyfikowane. Wy­
parcie Turków z tych nadzwyczaj korzystnych 
pozycyj pochłonęło wiele ofiar. Artylerya 
serbska działała nadzwyczaj skutecznie. Pie­
chota serbska musiała posuwać się po tere­
nie zalanym powodzią i narażona była na 
wielkie straty. Po zajęciu najważniejszych 
stanowisk przez wojska serbskie, Turcy usi­
łowali przedostać się do Ochridy, a gdy za­
miar ten nie udał się, poczęli uciekać. Pod 
osłoną mgły jedna dywizya turecka zdołała 
uciec do Floriny. Następnie ucieczka odby­
wała się we wszystkich kierunkach w zupeł­
nym popłochu.

W ciągu tej czterodniowej bitwy padło 
lub zostało zranionych 20.000 Turków. Także 
Serbowie mieli wielkie straty, ale znacznie 
mniejsze od Turków'. Już w drugim dniu 
bitwy Serbowie zdobyli jedną bateryę gór­
ską i cztery działa oblężnicze. W ostatnim 
dniu dywizya serbska zdobyła 36 dział pol­
nych tureckich. Co do reszty łupu wojen­
nego niema jeszcze dokładnych wiadomości. 
Konnica serbska ścigała Turków. Bitwa pod 
Monastyrem była jedną z najstraszniejszych 
w obecnej wojnie.

A teny, 21 listopada. (Ag. A t.). Grecy 
uruchomili torpedowiec „Attalia", zatopiony 
przez Turków w zatoce Preyezy i wcielili 
go do swej floty.

K onstantynopol, 21 listopada. Sły­
chać, że ambasador w Berlinie Niżami basza 
został zamianowany pełnomocnikiem do ro­
kowań pokojowych,

K onstantynopol, 21 listopada. Na­
czelny wódz Nazim basza telegrafuje, że 
wczoraj nie stoczono poważuej walki, wy­
mieniono tylko kilka strzałów karabinowych. 
Działa pozostawione przez Bułgarów, oraz 
strzelby i amunieyę Turcy skonfiskowali.

K onstantynopol, 21 listopada. Były 
deputowany z Salonik Karasso żyd, wybitny 
członek komitetu młodotureckiego został uwię­
ziony i będzie postawiony przed sąd wo­
jenny.

Konstantynopol, 21 listopada. Krążo­
wnik austro-węgierski- „Admirał Spaun" przy­
był do San Stefano dla ochrony tam mie­
szkających obywateli austro-węgierskich.

Konstantynopol, 21 listopada. Wczo­
raj na linii Czataldży nie stoczono walki.

K onstantynopol, 21 listopada. Przy­
był tu krążownik włoski.

Telegrafowany k u rs  w iedeński.

W iedeń, 21 listopada 1912. Zamknię­
cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30, Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 605 75 Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 791'—, Akcye Anglobanku 
318 50. Akcye TJnionbanku 573 —, Akcye 
LŁnderbanku 48425 Akcye Bankyereinu 
502 50, Akcye Bodencredit 1176'—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 638’—, 
Akcye kolei państwowych 680'—, Akcye 
kolei Południowej 103 75, Akcye kolei Elbę- 
tbal — •—, Akcye kolei Północnej 4810'—, 
Akcye kolei czerniowieckięj —•—, Akcye 
Alpiny 970 50, Akcye Rima Muranyi 702*50, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 3330 —, 
Akcye Fabryki broni 1030 — , Akcye Ture­
ckie tytoniowe 285'—, Akcye Galicyiskc- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 746 —. 
Obligacye węgierskiej iudemnizacyi —•—, 
Renta majowa 84'55, Austryacka Renta ko 
ronowa 84 75. Węgierska Renta koronowa 
84 45, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 83 15, 4 prc. Listy h J;ku 
hipotecznego 86 50, 4 i pół p:-' i -W Ban­
ku hipotecznego 93 05, 5-p .‘ Listy Banku 
hipotecznego — , 4-prc. Listy Banku kra­
jowego 85'25.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e c h  o w i e c  ki -



N A D E S Ł A N E .

BILETY do wagonów sy ­
pialnych w kraju 
i  z a g r a n i c ą

wydaje Biuro miastowe
C. k. Kolei Państwowych we Lwowie 
St. Sokołowskiego (Pasaż Hausmana 9)

o b e c n i e

ul. Jagiellońska Nr. 3.
— 2 3 4 . -  T e le fo n  — 2 3 4 . -
Adres telegraficzny: Stadtbureau.

- W  “ST S  -A -  i S
pięciu liczb wyciągniętych

w c. k. Urzędzie loteryjnym we Lwowie
dnia 20 listopada 1912.

5 7  _  60 — 62 — 71 — 51
W myśl patentu loteryjnego wzywa się strony 

interesowane, aby urzędowe wykazy nieprzyjętych lub 
zmniejszonych wkładek pieniężnych w kolekturach 
loteryjnych dokładnie przeglądnęły i kwoty nieprzy­
jęte lub też osiągnięte wygrane, za zwrotem orygi­
nalnych kartek wkładkowych w przeciągu trzech 
miesięcy licząc od dnia ciągnienia pobrały.

Jeżeliby zaś kolektor słusznej wypłaty odma­
wiał, lub też nie całkowicie uiszczał, to należy prze­
dłożyć odnośną kartkę dotyczącemu Urzędowi lote­
ryjnemu tern pewniej w wyż wspomnianym czasie* 
gdyż po upływie tego stanowczego terminu, wszystkie 
niepobrane wkładki i kwoty wyg.ane przepadają i nie 
mogą już być pod żadnym warunkiem żądane.

Następne ciągnienia we Lwowie odbędą 
się dnia 4 i 18 grudnia 1912.

Z c. k. Urzędu loteryjnego dla Galicy!
i  B u k o w in y .

U K I N O T E A T R  
ARTYSTYCZNY

przy ulicy Gródeckiej 2. 
P r z e d s ta w ie n ia  c o d z ie n n ie  

o d  g o d z . 4  d o  10.
Ceny miejsc: od 20 h. do 1 kor.

I>y.isiejszy p r o g r a m :
1. Miłosna serenada. Komedya. — 2. 
Dziennik Gaumont. Najnowsze aktual­
ności. — 3. Wyścigi z przeszkodami. 
Humoreska. — 4. Dolina Eure. Z na­
tury. — t>. Sen Karolka. Faisa ame­
rykańska. — 6. Mira Efros. Dramat 
w 4 aktach z życia żydów na Litwie 
podług Gordina. — 7. Film wojenny 

Nr. 4. Bitwa pod Tsctiorlu.

„ B A J K A “  Kinoteatr
P la c  M aryacJci.

Seuzacya: 10.000 dla ojca (Nurek). 
H um oreski i inne.

Jak zapobiegać pożarom
w  m ia s ta c h , m ia s t e c z k a c h  

i p o  w s ia c h ?
Instrukcja ostrożności ogniowej 

dla m ieszkańców kraju.
Po nadesłania 90 hal. wysyła franco 

Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO we Lwowie 
Ul. Jagiellońska I. 3.

P r z y je c h a li d o  L w o w a
dnia 21 listopada. J 912.

Hutel Georgea. Pp.: F. Scszighino z 
Przewc źea, 8. M&cndziński. z Kopaliny, A. 
Wysocki z Bossy i, B. Czerski z Bo-syi.

Hotel Imperial. Pp.: L. hr. Kozie- 
brodzki z Hlibowa, J. hr. Męeiński z P a r ­
tyjna, T. hr. Starzyński z Derewni, M Bryk- 
czyński z Zrgw.ź.izsa.

c e ; n  n  i k
IZBY HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOWE].

Lwów, dnia 21 listopada 1912.
W aluta koronowa 

piaeą żadają
I . Akcye za sztukę.

(bez kuponu bieżącego)
635- 646-—

407-—

5 1 2 --

Banku hip. galie. po 200 zł. w. a.
Banku galie. dla handlu i przem.

po 200 zł.................................  397"—
Kolei Lwów-Czerniowce-Jassy po

200 zł. w. a. w srebrze . 505'—
Fabryki wagonów w Sanoku po

500 k o r o n .......................... 483-— 493-—

II . L isty zastawne za 100 koron.
(bez kuponu bieżącego)

Banku hip. gal. 5 pr. w. a. wylo­
sował z 10 pr. prem. . . —■— —.—

Banku hip. gal. 4'/« pr. w. a. los
w 50 1......................................  93 -  93-70

Banku hip. gal. 4 pre. w. a. los
w 60 1. ................................  86-— 86-70

Banku kraj. 41/, pr. w. a. los w 511. 93-70 94-40
Banku kraj. 4 pr. w. a. los w 57 1. 85-30 —•—
Banku gal. ziem. kred. 41/, pr. 601. 94"— 94-70
Banku gal. dla handlu i przem.

w Krakowie 4'/» pr. 60 1. . 92-50 93-20
Zsmelny Bank hipoteczny Lwów . 96-— 96-70
*) Tow. kredyt, galie. ziem. 4 pr.

(pierwsza emisya) . . . 96-— 96-70
Tow. kredyt, gal. ziem. 4 pro. los

w 41 */, 1..............................  90-70 91-40
')  Tow. kredyt, gal. ziem. 4 pr.

los w 56 1............................... 83-50 84-20

III . Obligi za 100 koron.
(bez kuponu bieżącego)

Galie. fund. propin. 4 pr. . . .
Buków. fund. propin. 5 pr. . .
Komun. Banku kraj. 41/,, pr. (3 em.)
Komun. Banku kraj. 4 pr. (3 em.)
Kolej, lokal. Banku kraj. 4 pr. .
Pożyczki krajowej 4 pr. z r. 1893 

„ „ 4 pr. z r. 1908
>) ., miasta Lwowa 4 pr. . .

n 4 pr. . .
„ „ Krakowa. . . .

IV . Monety.
Dukat c e s a r s k i ................................
20 franków ka.....................................
100 rubli rossyjskich srebrnych .
100 „ „ papierowych
100 marek niemieckich . . . .

<) Kupony opłacają l J/»°/o podatek rentowy.
2) Kupony opłacają 2°/0 podatek rentowy.

96-30 9 7 - -

91-— 91-70
82-— 82-70
8 2 - - 82-70
84-30 8 5 - -
82-30 8 3 - -
8 0 - - —•—
86-20 86-90
83-50 84-20

11-40 11-50
19-15 19-35

252-— 2 5 4 --
253-80 254-80
117-90 118-30

K u rs g ie łd y  w ie d e ń s k ie j .
dnia 18 listopada 1912.

A.' Ogólny d ln g  p ań stw a . płacą żądają

Jednolity dług- pańswa w banknot.
maj-listopad .    8455 8475
Btyezeń-lipiec  84-55 85"75

Jednolity dług państwa w srebrze
luty-Bierpień . .  87’20 87-40
kw iecieó-październ ik   87-45 87'65

z r. 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 1570-— 1630-—
1860 po 100 zł. 4 pre. . . 441-— 453-—

” ” 1864 po 100 zł.......................  614-— 626 —
„ „ 1864 po 50 zł........................ 319-— 331-—

B . D Ing  państw a (wszystkich w Kadzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r......................108 65 108-85

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r  84-60 84-80

C. O bligacye ko le jow e.

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 85-— 86"—
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 103-— 103-80
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5lU p r ...................  107-25 108 25
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostempl. akcye) 8460 85-60
Kol. Arcyks. Budolfa w wal. koron.

wolne od podatku 4 p r.................... 84 60 85'60
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

58/< pr* (ostempl. akcye) . . . .  438 — 441 ■—

O bligacye p ie rw szeństw a  (kolejowe).
Kol. Arc. A lbrechta za 300 zł. 5 pr. 101-80 103-50

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  120 75 — —
Kol. czeskiej zach. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r  86-40 87-40
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 p r...................................... 86-15 87-15
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 pr.  ......................................  84-50 85-50
Koi. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre  92-50 93-50
Kol. północnej ces. Ferdynanda em
„  ,z r i Ł1887’ 4 Prc* (ar*) . * * •  94-90 95-90
Kol. północnej ees, Ferdynanda em.

z r. 1887, 4.prc............................... 95 — 96‘—
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 prc................................ 91-50 92-50
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4.pre.............................. 92 25 93-25
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pro  92-25 93-25
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 prc. 91-50 92-50.
Kol. galie. Karola Ludwika 4 prc. 86-50 87-50

Koronowa waluta. płacą żądają
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r..............................................  84-70 85-70
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 M. 4 p r............................  107-75 108-75

D . D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 p r............................  104-30 104-50

„ w wal. kor. 4 pr. 84-15 84-35
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 411-— 422-—
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 2 0 2 --  214-—
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 prc. . . 286'— 298-—

E. Obligacye indem nizacyjne.
Węgier za 100 zł. 4 pre. . .
Kroacyi i Sławonii . . . .

F . Inne publiczne pożyczk i
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr.
Poz. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pre .............................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 prc.
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pro.
Psżyezka miasta Lwowa z r, 1896

4 prc. ..........................................
Poż. serb. prem. za 100 fr. 2 prc. .
Tureckie obi. prem. kol. za 400 fr.

G. L isty zastawne. Oblig. hipot.
za 100 zł. nom.

Austr. zakł. obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ 1889 3 pr.

Banku Galicyjskiego dla handlu l 
przemysłu 4*/» prc. 60 1. . . .

Buków, zakład kred. ziem. los 5 pr.
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. los 56 1.

„ „ „ * 4 pr. los 41 1.
„ „ „ „ 4  pr. starsze .

Banku gal. ziem. kred. 4J/2 pr. 60 1.
Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los. 5 pr.

» „ „ los. 50 1. 41/j pr. .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr, , .

Banku kraj. dla Galieyi i Lodomeryi 
41/> pr. 51 ̂  lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4 ł/s p r.......................

Banku kr. obi. kol. żel. 671/2 1.4 pr.
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . .

„ „ 5 0  latw .k. 4 pr.

H . Obligacye z prawem pierw szeństwa
za 100 zł, nom.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884
za 300 z łr............................................... 78-90 79-90

Kolej Lwów-Czerniowee z r. 1884 za
200 złr. 4 p re ........................................  85-45 86-45

Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 złr.
5 prc......................................................... 99-75 100-75

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400
i 10.000 m. 4 prc. z r. 1882 . . 113-25 —

Tow. żeglugi parów, po Dunaju em. 
z r. 1886 4 prc .................................. 112 50 113 50

85-40 86-40
87-— 8 8 --

,zk i.
99-50 100-40

83-50 84-50
83-75 84-75
9 6 - - 9 7 - -

80-— 8 1 - -
112-— 122-—
210-50 213-50

i listy  dłużne

2 6 6 -- 2 7 8 --
2 4 3 -- 255-—

93-— 9 4 -
98-70 99-70
83-15 84-15
90-75 91-75
86-20 97-20
94-25 95-25
93-05 9405
93-05 94-05
86-50 87-50

93-75 94-75

91-50 92-50
82-11 83-10
92-30 93-30
92-70 93-70

Koronowa waluta. płacą żądają

I . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilika) 5 złr. . 27-50 31'50
Zakł. kred. dla handl. i przem. 100 złr. 474-— 486‘—
Clary 40 złr. m. k................................ 190-—- 210-—
Pożyczka m iasta Lubiany 20 złr. . 66 '— 72-—
Czerwonego Krzyża austr. Tow. 10 złr. 50-50 58-50

„ „ węg. Tow. 5 złr. 30-50 36 50
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 złr. 80-— 86-—

J . Akcye Banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 314-60 315-60 
Gal. banku dla han. i przem. 200 złr. 400-— 405-— 
Peszt. Banku handlu i przem. . . 3728-— 3736-— 
Zakł. kred. dla handlu 500 złr. . . 603-— 604 — 
Węg. Banku kredyt. 200 złr. . . . 791 -50 792-50 
Dołno-austr. tow. esk. 400 kor. . . 717-— 723’—
Gal. banku hip. 200 złr......................  638-— 642 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 48ł-50 485-50 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 2046'— 2056 — 
Związku (Unionbank) 200 zł. 572-50 573-50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 270-50 271-50 
Ziynostenska banka iO0 złr. . . . 265'— 266-—

K. Akcye przedsiębiorstw  transportowych.
Buków, kolei lok. akc. pierw. 200 złr. 439-— 445'—

„ „ „ akc. zakład. 200 złr. 410-— 420-—
Austr. Tow .żegl.naD unaju500zł.m k. 1143-— 1153-— 
Kolei półn. Ces. Ferd. 1000 złr. mk. . 4780-— 4820-— 

„ Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 385-— 390-— 
„ Lwów-Czerniowce-Jassy 200 zł. 510"— 512-— 
„ Lwów-Kieparów-Jaworów lokal.

400 kor............................................— 305 —

L. Akcye przedsiębiorstw  przem ysłow ych.
Austr. Tow. góynicze A lpina 100 złr. 965-— 966-— 
Prag. Tow. Żelazn, przem. 500 złr. . 3282-— 3302’— 
Tow. kopalń węgia w Briir 100 złr. 776-— 787-—
Trifail. Tow. kop. węgla 70 złr. . . 228-— 232-—
Galie, karpae. naft. Tow. 500 kor. . 738'— 745-—
Sehodniey 500 kor................................. 400-— 409-—
Tur. zarz, tytoniow. 500 franków . 283-— 284-—

M. W eksle.
Niemieckie B a n iti 118-02'/, 118-221/,
Włoskie B a n it i ............. 94-87% 95-05
Londyn za 10 lunt. szt. 4 prc. . 24-193/* 24-2S3/*
Paryż za i00 franków . . . .  95-90 96-10
Petersburg za 100 rubli 4% prc. 254-25 255'—
Szwajcarskie B a n k i ......  95 45 95-62*/,

N. W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i  11-43 11-47
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta . — •— —•—
2 0 - f r a n k o w k a  1919 19-22
2 0 - m a r k ó w k a   23-60 23’66
Rossyjskl półimperyał . . . .  — ■— — ■—
Niem. banknoty za 100 marek . 118-02% 118-221/,
Włoskie banknoty za 100 lir  . . 94-80 95-10
R u b l e   253-75 254-50

M& 3* 3 U L  - S E  I W  J3ST 2 L

c^tacye.
L. cz. E. 1858/12 (4) (14716)

Kdykr, licytacyjny,
Na żądanie Leszczyszak w Trembowli, 

jako matki i opiekurski niel. Antoniego Le 
szczyszaka, odbędzie się dnia 6 grudnia 1912 
o godzinie 11-30 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 licytaeya 
realności obj. lwh. 2586 gm. Ghorostków, a 
składającej się z pb. 208/1, 209, pgr. 50/2, 
51/8 i 52 (chata z placem, obszaru 70 a. 50 
m. kw.).

Nieruchomość wystawiona na licytaeyę, 
jest oceniona na 12.700 kor.

Najniższa cena wynosi 6850 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas go 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 14

Takie prawa, wobec których ninie sza 
licytaeya byłaby niedopuszczalna, należy zgło 
sić w sądzie najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane

będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie, prsoz przybicie ńa tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
stiżej wymienionego i nie wskażą temuż sa­
dowi pełnomocnika do doreeseń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

D. k. Sąd powiatowy, Odduiał II.
Kopyczyńce, dnia 5 listopada 1912.

LW. 142.867/12 ' (14739)
W ydiiał krajowy rozpisuje licytaeyę 

ofertową na dostawę sieka świeżego (nie- 
zbieranego) na rok ID 13 dla szpitala po­
wszechnego -we Lwowie i Zakładu dla obłą 
Kanych w Kulparkowie.

Dostawa mleka w ynosi: dla szpitala 
lwowskiego od lipca do połowy października 
około <30—300 litrów, w innych zaś mie 
siącaeh około 1000—1100 litrów dziennie 

i-i ^ adu kulparkowskiego około 600 do 
700 litrów dziennie.

Można wnosić oferty także na częściową 
dostawę

Mleko ma być dostarczane do szpitala 
codziennie najpóźniej do godziny 9 rano, zaś 
po południu do godim y 5. P  > południu do- 
stawa może obejmować eo n a jw y ż e j 1,4 część 
^Zien-^S °  zapotrzebowania.

, Mleko dla Zakładu kulparkowskiego ma 
byc dostarczane codziennie naipóźniej d o g o ­
dźmy 3 p0 południu.

Opieczętowane oferty, ostemplowane 
znaczkiem na 1 koronę z napisem na kower- 
cie „Oferta na mleko “ wraz z potwierdze­

niem, że oferent złożył wadyum w wysokości 
5 prc. wartości rocznej dostawy w kasie do- 
tyciącego Zakładu, należy wnosić do Dyre- 
keyi Zakładu do dnia 1 grudnia b. r. go­
dziny 12 w południe.

Oferenta obowiązuje oferta od dnia jej 
złożenia, szpital zaś od dnia zatwierdzenia 
przez Wydział krajowy.

Szczegółowe warunki dostawy są do 
przejrzenia w Zarządach powyższych Zakła­
dów.

We Lwowie, dnia 15 listopada 1912.

L. cz. E. 2348/12 (4) (14715)
Edykt licytacyjny.

Na żądauis Salamona Feingolda, odbę 
dzie się dma 3 grudnia L912 gadzinie I I  
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 4 licytaeya połowy real­
ności obj. iwh. 9t>8 gm. Ghorostków, składa- 
ącej się z pb. 3ó (obszaru 59 kw. s. i sto­

jącego na mej domu).
Nieruchomość wystawiona na licytaeyę. 

jest oceniona n 5 612 kor.
Najniżza cena wynosi §06 koron, po­

niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do­
kumenta może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których nim 6) 
sza iic/tacyb byłaby niedopusjczalaą, naiety

łgiesić as sądu najpóźniej prsy wybigmoo- 
ayro term inie licytacyjnym, iav ;te j rossesp- 
a;a tego rodasjft co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być y ń  za skutkiem pedne- 
ssone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w reku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybieie n& tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
aiżej wymienionego i nie wskażą, temuż -są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siećsibie 
sądu zamieszkał ego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyczyńce, dnia 2 listopada 1912.

L cz. E. 661/12 (9) (14784)
E dy tt licytacyjny.

W sądzie niżej wymienionym, biuro Nr. 9 
odbędzie s ę dma l i  grudnia 1912 o godz. 10 
rano heytacya: 1 połowy realności lwi-. 307,
2. całej lwh. 308 ks. gr. gm. kat. Stojańce.

Nieruchomości te ocenione są ad 1. na 
308 k r. 35 h , ad 2 na 9243 kor. 82 h.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąoi wynosi ad 1. — 205 kor. 50 h.,
2 -  6162 kor. 54 h.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejr eć mo?na w sądzie tutejszym 
podczas godzin ur ędowych.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV,
Sądowa Wisznia, 4 listopada 1912,

.Gazeta Lwowika" Nr. 269 z dnia 2%  listopada 191 &



L. 36,186/12
O b w i e s z c z e n i e .

(14680 2—3) !L . 33,964/12.

0, k. Dyrekeya okręgu skarbowego w Samborze podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że przez publiezną licytację wydzierżawi się pobór podatku konsumcyjnego od 
mięsa w okręgach dzierżawnych Łąka-Wołoszcza, Skole, Starasól, Radki, jakoteż pobór po­
datku takiego od wina w okręgach dzierżawnych Drohobycz, Łomna, Łąka - Wołoszcza na 
przeciąg czasu trzech lat, t. j. od 1 stycznia 1913 do końca grudnia 1915 pod następują­
cymi warunkami:

Licytacya odbędzie się dnia 5 grudnia 1912 do godziny 9 rano do 12 w po­
południe w c. k Dyrekcyi okręgu skarbowego w Samborze, a gdyby się sprawa w tym 
dniu nie skończyła, w późniejszym czasie, który oznaczy się później i poda się do wiado­
mości przy licytacyi.

Cenę wywołania stanowi roczna kwota w wykazie niniejszym poszczególniona.

Obwieszczenie licytacyi.
(14657 3—3)

Nazwa okręgu Podarek konsumcyjny od
Cena

wywołania

K 1 h
1 Łąka-Wołoszcza 1572 —

2 Skole
m i ę s a

14604 —

3 Starasól 6020 —

4 Rudki 5900 —

5 Drohobycz 7157 68

6 Łomna w i n a 250 —

7 Łąka-Wołoszcza 367 —

Kto chce brać udział w licytacyi, ma przed rozpoczęciem licytacyi złożyć jako wa- 
dyum kwotę równającą się dziesiątej części ceny wywołania w gotówce lub w tutejszo pań­
stwowych obligacyach.

Pisemne oferty należy wnosić opieczętowane przed licytacyą do naczelnika c. k, Dy­
rekcyi okręgu skarbowego w Samborze do godziny 9 rano dnia 5 grudnia 1912, a 
skoro ustna licytacya się ukończy, t j. o godz. 12 w południe, zostaną oferty te otwarte 
i ogłoszone.

Inne warunki licytacyjne można przeglądnąć w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego 
w Samborze, tudzież w komisaryacie (nadzorze) straży skarbowej w zwykłych godzinach 
urzędowych przed licytacyą.

C. k. Dyrekeya okręgu skarbowego.
Sambor, dnia 13 listopada 1912.

L, 23.7
Obwieszczenie licytacyi.

(14688 2—3)

0. k. Dyrekeya okręgu skarbowego w Jarosławiu podaje do powszechnej wiadomości, 
że drogą publicznej licytacyi wydzierżawione będzie prawo poboru podatku konsumcyjnego 
od mięsa i wina w okręgach dzierżawnych n żej wymienionych na przeciąg trzech lat 
1913, 1914 1915 a to albo bezwarunkowo na całe trzechlecie albo warunkowo t. j. na 
jeden rok (1918) z milezącem przedłużeniem na rok drugi (1914) i trz ci (1915), o ile 
po roku lub po dwóch latach nie nastąpi wypowiedzenie w przepisanym terminie.

1. Licytacya ustna odbędzie się dnia 2 grudnia 1912 (poniedziałek) o godzinie po­
między 9 a 12 przed południem w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Jarosławiu.

2. Przyjmuje się także oferty pisemne, te jednak wniesione być mają przed rozpo­
częciem licytacyi ustnej, a więc najpóźniej do dnia 2 grudnia 1912 do godziny 9 rano na 
ręce c k. Dyrektora okręgu skarbowego w Jarosławiu osobiście albo pocztą w opieczęto­
wanych kowertach, na których umieszczony być ma napis, że list zawiera ofertę do licy­
tac ji dzierżawy prawa poboru podatku konsumcyjnego z uwidocznieniem aa kowereie ja ­
kości i wysokości dołączonego wadyum.

3. Ceny fUkalne (wywołania) pojedynczych przedmiotów dzierżawnych oraz wysokość 
wadyów, jakie złożona być mają przy licytacyi ustnej do rąk kom isji licytacyjnej, wzglę­
dnie dołączone do pisemnych ofert, wyszczególnione są w umieszczonym poniżej wykazie.

4. Dodatkowych ofert wnoszonych po zamknięciu rozprawy licytacyjnej zasadniczo 
nie będzie się przyjmować. Zatem tylko te pisemne lub ustne oferty będą uwzględnione, 
które wniesione zostaną do rozprawy licytacyjnej a nie z wolnej ręki.

5. Także oferty konkretalne i wniesione telegraficznie nie będą uwzględnione.
6. Będzie się również przyjmować oferty, w których ofiarowano czynsz dzierżawny 

niżej niż cena wywołania.
7. Jako wadyum i kaucye nie bę ią  przyjmowane kwity kaucyjne na wygasające 

z końcem bieżącego roku dzierżawy, tudzież losy wyciągnięte i książeczeezki wkładkowe 
jakichkolwiek kas oszczędności a więc nawet e k. kasy oszczędności pocztowej, jeśli zaś 
wadyum i ksucya złożone być mają nie w gotówce lecz w obligacyach, w takim razie do­
starczyć należy na obligacje te spisu w trzech egzemplarzach na drukach, kfóre są do 
nabycia we wszystkich Nadzorach c. k. straty skarbowej tutejszego okręgu skarbowego, 
oraz w e. k. Urzędzie podatkowym w Jarosławiu.

d Przedmiot dzierżawy Okręg dzierżawny
Cena

wywołania Wadyum

koron

1 m i ę s o Leżajsk 6411 640

2 w i n o Cieszanów 1207 120

UWAGA. W myśl ustawy z dnia 7 lipca U09 Dz. u. kraj. Nr. 102 dzierżawcy pra­
wa poboru podatku konsumcyjrego od wina obowiązani będą pobierać na 
rzecz funduszu krajowego 30 prci dodatek krajowy do rządowego podatku 
konsumcyjnego od wina, moszczu i zacieru winnego, tudzież moszczu owo­
cowego i za prawo poboru tego dodatku uiszczać 30 prc. cd ezynszu 
dzierżawnego opłacanego za prawo poboru podatku rządowego.

Zmiana stopy tego dodatku krajowego miałaby ten sam skutek co 
zmiana taryfy podatku spożywczego.

Pobór podatku konsumcyjnego od mięsa odbywa się według III. klasy 
taryfy do ustawy z 16 czerwca 1877 Dz. p. p. Nr. 60, zaś pobór podatku 
konsumcyjnego od wina według taryfy do ustawy z 18 maja 1875 Dz. p. 
p. Nr. 84.

Inne warunki licytacyjne mogą być przejrzane w tut. c. k. Dyrekcyi okręgu skarbo­
wego oras we wszystkich c. k. Nadzorach straży skarbowej tutejszego okręgu skarbowego, 
gdzie też powziąść można wiadomość co do tego, jakie miejscowości do powyższych okrę­
gów dzierżawnych przynależą.

C. k. Dyrekeya okręgu skarbowego.
Jarosław, dnia 14 listopada 191?.

0. k. Dyrekeya okręgu skarbowego w Przemyślu podaje do powszechnej wiadomości. 
’ że w celu wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od mięsa, tudzież wina, 

moszczu winnego i owocowego w niżej wymienionych okręgach dzierżawnych odbędzie się 
w tejże dyrekcyi dnia 3 grudnia 1912 od godziny 9 rano do 12 godziny w południe 
publiczna licytacya ustna z dopuszczeniem pisemnych ofert.

Czas trwania dzierżawy obejmuje bezwarunkowo lata 1913, 1914 i 1915 lub też bez­
warunkowo rok 1913 z milezącem przedłużeniem na lata 1914 i 1915.
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1 Bircza Podatek 
spożywczy 
od mięsa

43

III.

6417 63 II. licytacya

2 Mościska 46 8017 72

III. licytacya3 Sądowa Wisznia Podatek 
spożywczy 

od wina

33 900

4 Krakowiec 36 364 —

Pisemne oferty w kopertach opieczętowanych i należycie adresowanych z dokładnem 
podaniem przedmiotu w gotówce lub w papierach wartościowych wynoszących 10 prc. ceny 
wywołania i ostemplowane znaczkiem na 1 kor. wnosić należy na ręce c. k. dyrektora 
okręgu skarbowego lub tegoż zastępcy w Przemyślu w godzinach urzędowych, najpóźniej 
do godz. 9 przed południem dnia 3 grudnia 1912.

Przy ofertach ustnych należy przed rozpoczęciem licytacyi złożyć powyższe wadyuin 
do rąk komisarza prowadzącego licytację.

Bliższe warunki licytacyi i wykaz miejscowości należących do tego okręgu dzierża­
wnego przejrzeć można w godzinach urzędowych w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego 
w Przemyślu i w c. k. Nadzorach straży skarbowej w Przemyślu, Mościskach, Jaworowie 
i Babicach.

Kwity kasowe na wadyum licytacyjne lub kaucye odnoszące się do dzierżaw jeszcze 
nie ukończonych ni# będą przyjmowane jako wadyum licytacyjne, ani jako kaucye dzier­
żawne.

Nadaże wniesione po ukończeniu licytacyi nie będą bezwarunkowo uwzględnione.
Oferty konkretalne i telegraficzne są wykluczone.
W końcu zauważa się, że w myśl ustawy krajowej z dnia 7 lipca 1909 Dz. ust. kraj. 

Nr. 102 obowiązany jest każdy dzierżawca prawa poboru podatku spożywczego od wina, 
moszczu winnego i owocowego pobierać wraz z podatkiem spożywczym dodatek krajowy 
w wysokości 30 prc. rządowego podatku spożwczego jak długo ten podatek istnieć będzi# 
i za prawo poboru tego dodatku krajowego uiszczać 30 prc. od czynszu dzierżawnego 
za prawo poboru rządowego podatku,

Zmiana dodatku krajowego ma mieć ten sam skutek, co zmiana taryfy podatku spo- 
życzego rządowego.

C. k. Dyrekeya okręgu skarbowego.
Przemyśl, dnia 16 listopada 1912.

L. cz. E. 836/12 (5) (14558 3 - 3 )
Na żądanie Estery Basi Jawetz, kra- 

marki w Grzymałowie, odbędzie się dnia 3 
grudnia 1912 o godz. 12 w południe w są ­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5 li­
cytacja realności lwh. 305 ks. gr. gm. Horo 
dnica, składającej się z pgr. 1668 wraz z 
przynsleżnościami, tj. studnią.

Nieruchomość wystawiona na licytację 
ocenioną na 1200 kor., przynależności zaś 
na 50 kor.

Najniższa cena wynosi 833 kor. 34 h a l , 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych, w sądzie niżej wymienio 
nym, w biuze Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić, do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodstju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie ju i istnieją, bądi w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temaż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Skałat, dnia 9 listopada 1912.

L. cz. E. 2817/12 (4) (14551 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa pożyczkowego 
w Narolu, odbędzie się dnia 9 grudnia 1912 
o godz. 9 rano w sądzie niżej wymienionym, 
biuro 3 licytacya:

a) całej realności lwh. 144,
b) 510,
c( 589 ks. gr. gm. Bełżec oraz
d) całej lwh. 262, 1/6 części lwh. 584 

te'że gminy wraz ad d) ze studnią i drze­
wami, ad c) drzewami.

Nieruchomości ocenione są: ad a) 2200 
kor., ad b) 50 kor., ad c) 580 kur., w czem 
mieści się wartość budynków w kwocie 100

kor., ad d) na 4360 kor-, w czem mieści się 
wartość budynków w kwocie 1660 kor., ade)  
550 kor ,  przynależności ad d) 116 kor., ade)  
36 kor. 50 hal.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 1467 kor., 
ad b) 34 kor., ad c) 411 kor., ad d) 2985 
kor,, ad e) 367 kor., poniżej tych cen sprze­
daż do skutku nie przyjdzie.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i dokumenta może każdy przejrzeć w są­
dzie niżej wymienionym Nr. 3.

O wydarzeniach tego postępowania, oso­
by trzecie będą zawiadamiane przez przybicie 
na tablicy.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Rawa, dnia 10 listopada 1912.

L. cz E. VII. 1323/11 (27j (147U3)
Zobowiązani Franciszek i Anna Gawi­

nowie.
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Wiktoryi Wróblewskiej, za­
stąpionej przez adwokata dr. Bobera, odbę­
dzie się dnia 18 grudnia 1912 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio 
nym, w biurze Nr. 4 w Tarnowie licytacya 
realności lwh. 26 gm. Rzędzin, składającej 
się z domu i gruntu.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
eyę, jest oceniona na 3100 kor.

Najniższa cena wynosi 2066 kor. 67 h„ 
poniżej tej ceny sprzedaż nie pizyjdaie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 4,

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Tarnów, dnia 23 września 1912.

L. ez. E. 1907/12 (6) (14700)
E d y k t .

Na wniosek Towarzystwa wzajemnego 
kredytu w Brzeżanach, odbędzie się dnia 27 
listopada 1912 o godz. 11 przed południem, 
w biurze Nr. 28 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacya następujących realności 
w Dryszezowie położonych:

a) lwh. 365, składającej się z budyn­
ków gospodarczych, pastwiska i roli,

b) lwh. 180, składającej się z pastwi­
ska i ról,



6) lwh. 279, składającej się z budyn­
ków gospodarczych i rei;,

d) Iwli. 8Ó8, składającej się z roli i pa­
stwiska,

e) łwh. 54, składającej się z drogi. 
Wartość szacunkowa wynosi: ad a) 23 "5

kor., ad b) 1800 k o r , ad c) 1310 kor., ad d) 
700 kor., ad e) jako droga nie przedstawia 
żadnej wartośń.

Najniższa oferta wynosi: ad a) 1596 
kor. 66 hal., ad b) 1200 kor. ad c) 873 
kor. 32 h a l , ad d) 466 kor. 66 hai.

Do realności ls h .  365 należą, jako 
przynależności: studnia wartości 50 kor., 
ogrodzenie wartości 5 kor. i mur oszacowany 
na 10 kor., zaś do iwb. 279 ogrodzenie, 
oszacowane na 10 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie
nastąpi.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział Y. 
Brzeżany, 17 października 1912.

| Warunki licytacyjne i dokumenta mo-
j żn& przejrzeć w biurze Nr. 4

O. s. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Bymanów, dnia 20 października 1932.

cz. E. 3227/12, E. 3609 12 (14785)
Edykt licytacyjny.

W sądzie tutejszym, biuro Nr. 12 odbę­
dzie się licytacja następujących nierucho 
m ości:

a) 36/72 części realności objętej iwh. 
48 gminy Dobraczyn, ocenionych na 3467 
kor. 71 hal. dnia 31 grudnia 1912 o g^dz. 
9 przed południem,

b) gospodarstwa wiejskiego w Zubko­
wie Nr. 63 wyk. hip , ocenionego na 3738 
kor. 93 hal. dnia 31 grudnia 1912 o godz. 
9-30 przed południem.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi: aa a) 2311 kor. 82 h,, 
ad b) 2492 kor. 62 bal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kument* może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych, w są 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszese 
His tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
tutejszego i nie wskażą temuż sądowi pełno­
mocnika do doręczeń, w sie&dbie sądn sarnie­

go.
O. k, Sąd powiatowy, Oddział II. 

Sokal, dnia 31 października 1912.

L. cz. E. 2664/12 (11) (14704)
Edykt licytacyjny.

Dnia 16 grudnia 1912 o godz. 9 przed 
połudfliem, biuro Nr. 28 lieytacya 2/16 części 
wyk. hip. 10, 1/2 wyk. hip. 84, 12/48 "cz. 
wyk. hip. 514, całej realności wyk. hip. 527 
i 1203 gm. Boratyn.

Realności te (paro, bud. i dom z przy- 
należnościamij oceniono na 921 kor. 25 hal.

Najniższa cm a, niżej której przedaż nie 
nastąpi, wynosi 614 kor. 17 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, biuro Nr. 28.

Takie prawa, wobec których siniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, Łaic-iy 
zgłosić do sądu najpóźniej prsy wyr-naesn- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co de samej nieruchomości 
nie mogłyby być już su skutMeaa poczto* 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa łub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
tutejszego i nie wskażą temuż sądowi pełno­
mocnika do doręczeń w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brody, dnia 28 października 1912.

L. cz. E. 1107/12 (14733)
E d y k t .

Dnia 2 grudnia 1912 o godz. 9 rano 
w sądzie niżej w ym ienionym  odbędzie się  l i ­
cy tacja :

a) 1/3 części realności lwh. 218 gm- 
Zawadka rymanowska,

b) 2/9 części lwh. 220 gm iny Zawadka 
rymanowska,

c) całej lwh. 383 gm. Zawadka ryma­
nowska. .

Nieruchom ości te ocenione są: ad a) 
na 220 kor. 49 h a l ,  ad b) na 21 kor. 28 
h a l, ad c) na 353 kor. 77 hal.

Najniższa cena w ynosi: ad a) kwotę 
147 kor., ad b) kwotę 14 kor. 18 h a l ,  ad
c) kwotę 235 kor. 85 ha!., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie de skutku.

L, ca. E, 657/12 (o) (14721)
Edykt. licytacyjny.

Na żądanie Sehmsji Rosenbauma, jako 
eessyonaryusza Waska Bratyczaka w* Muszy­
nie, odbędzie się dnia 2 grudnia 1912 o go­
dzinie 9 rano w sądzie niżej wymienionym, 
biuro Nr. 9 w Muszynie lieytacya 13/40 czę­
ści realności lwh. 56 ks. gr. gra. Żegiestów 
objętej, dłużnika Iika Sionezka vel Slęczki 
własnych, wraz z przynależnościami, składa- 
jąeemi się z urządzenia młyna i 3 wierzb

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę, 
jest oceniona łącznie z przynależnością na 
kwotę 474 kor. 70 hal.

Najniższa oferta wynosi kwotę 316 kor. 
46 h a l, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin" urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, biuro Nr. 5.

C. k. Sąd powiatowy), Oddział II,
Muszyna, dnia 80 października 1912.

L. cz E. 2589/12 (4) (14724)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa „handlowo kre­
dytowego „ Sad, i ej a w • Podhajcac-h, odbędzie 
się dnia 10 grudnia 1912 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4. Ii. lieytacya 4,8 części realno­
ści ohj. iwh. 577 gminy Podhajce.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę, 
jest ocenioną ca 1450 kor.

Najniższa cena wynosi 966 kor. 66 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nim ucho mości dokumenta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce 
nienia i t. cl), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 3, II.

Takie prawa, wobec których snaiąj- 
ssł lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
sgłosić do sądu najpóźniej prsy wyrnaezo- 
ayro terminie licytacyjnym, inaczej rossese- 
oia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone,.

Te osoby, cl.Ł których jakie prawa lub 
ciężary pcw jisaej nieru-sltoisości ibącM 
obecnie już istnieją, iaąuó w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
miej wymienionego i nic wskażą temuż są- 
aowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu saBsieszkaiegP.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. V.
Podhajce, daia 26 października 1912.

L. cz. E. 3184/12 (7) (14729)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Powiatowej Kasy oszczędno­
ści w Tarnobrzegu, odbędzie się dnia 14 sty­
cznia 1912 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 10 lieytacya realności lwh. 49 gm. Zm­
ieszany objętej.

N ieruchom ość powyższa wystawiona na 
iicytacyę jest oceniona na kwotę 200 kor,

Najniższa cena wynosi 133 kor. 64 h ,  
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 10.

O. k. Sąd pdwiatewy, Oddział V,
Rozwadów, dnia 9 listopada 1912.

L. cz. E. 3503/12 (4) (14723)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Związku handlowego „Sa­
mopomoc" w Podhajcach, odbędzie się dnia 
10 grudnia 1912 o godzinie 9'30 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4 II. licytacja całej realności obj. 
lwh. 942 gm. Wierzbów.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
oceniona jest na 1800 kor.

Najniższa cena wynosi 1200 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 3 II.

Takie prawa, wobec których niniejsza

lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej prsy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już r.« skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jaki© prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bą-1ś 
obecnie już istnieją, bąd i w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, s&wi&d&misae 
budą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie prsez przybicie a a  tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w ckręgu sądu 
aiźej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
łowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
lądu iMoieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podhajce, dnia 20 października 1912.

L. cz. E. XI. 1525/12 (9) (14701)
E d y k t .

Dnia 29 listopada 1912 o godzinie 11 
przed południem, odbędzie się w tutejszym 
3ądzie, sala Nr. 22 lieytacya realności lwh. 
248 gm. Kołomyja 1Y. ocenionej na 12.005 
koron,

Najniższa cena 7458 kor. 82 h.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta są wyłożone do 
wglądu w kasceiaryi oddziału I.

Zarzut niedopuszczalności licytacyi mu­
si być zgłoszonym najpóźniej przy licytacyi.

Osoby mieszkające posa okręgiem tut. 
sądu, które na powyższej nieruchomości ma­
ją już lub nabędą pewne prawa albo ciężary, 
o ile nie wskażą pełnomocnika dla doręczeń 
tli zamieszkałego, zawiadamiane będą o dal­
szych wydarzeniach tego postępowania licy­
tacyjnego jedynie przez ogłoszenie na tabli­
cy sądowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
Kołomyja, dnia 15 października 1912.

L. cz. E. 3224/12 (4) (14725)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izraela Aitera w Starem 
mieście odbędzie się dnia 30 grudnia 1912
0 godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4 II. lieytacya 
realności lwh, 796 gm. Telacze.

Nieruchomość wystawiona na lieyt&cyę 
jest oceniona na 450 kor.

Najniższa cena wynosi 300 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
te; nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia
1 t. (L), może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzi:' urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym;- w b iu m  Nr. 3 II.

Takie prawa, wobec kioryeh nimejsss 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaesonysa 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nin mc- 
giyby być już te  skutkiem peSaossoac.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bsd i w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, sawiaa&astifc&c 
csda o dalszych wydarzeniach togo po- 
stępowania jedynie prsez prsybieŚG stt- tablicy 
sądowej, jeśli, aie mieszkają* w okręgu sącfa 
aiśej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
sowi pełnomocnika do dc-rgcseń, w siedsiM; 
sądu ittmiesskałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podhajce, dnia 9 października 1912.

L. cz. E. 1807/12 (3) (14768)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Agnieszki z Woźniaków 
Bieleckiej, odbędzie się daia 26 listopada 
1912 o godz. 9 przed południem w sądzie
niżej wymienionym, w biurze Nr. 10 licy­
tac ja  :

1. całej realności lwh. 562 gm. kat,
Zbydniów,

2. całej realności lwh. 800 gra. kat.
Zbydniów,

3. całej realności Iwb. 563 gm. kat.
Zbydniów.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytację są ocenione: ad 1. na 400 kor, 
ad 2 ca  200 kor., ad 3. na 46 kor.

Najniższa cena wynosi: ad i .  na 267 
kor , ad 2. na 134 kor., ad 3. na 36 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które sięj zatwier­
dza i odnoszącej się do tych nieruchomości 
dokumenta może każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rozwadów, dnia 15 października 1912.

. lieytaeya realności lwh. 195 gm. Zbydniów 
I składającej się z pb, 196 i 197, pgr* 264/5, 

265/4, 264/2, oraz z budynków gospodar­
czych, przyezem sprzedaż nastąpi w myśl 
warunków licyiscyjnyen, najpierw parcelami, 
a następnie ewentualnie całej realności.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację, jest oceniona na 9227 kor.

Najniższa cena całej realności wynosi 
6143 koron, najniższa zaś cena poszczegól­
nych parcel wyszczególniona jest w warun­
kach licytacyjnych, poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się  równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się  do 
nieruchomości dokumenta może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niŻ9j wymienio­
nym, w Diurze Hr. 10.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Rozwadów, dnia 2 października 1912.

Ł. 1147 (14740 1 —g)
Obwieszczenie licytacyi ofertowej.
Celem zapewnienia przewozu wyrobów 

tytoniowych i próżnego naczyaa (Reteurerc- 
foailagen):

a) z e. k. fabryki tytoniu w Winnikach 
do c. k. magazynu sprzedaży tytoniu we 
Lwowie i odyzrotnie,

b) z c. k. magazynu kolejowego (główny 
dworzec) we Lwowie do e. k. Urzędu sprze­
daży tytoniu we Lwowie i odwrotnie, oraz

c) ne wypadek przerwania komunika­
cji na przestrzeni koleji lokalnej Lwów- 
Winniki przewóz wyrobów tytoniowych, su ­
rowych materyałów tytoniowych, próżnego 
naczynia (Reteurembailagen) i wegii z c. k. 
magazynu kolei (główny dworzec) we Lwo­
wie do c. k. Fabryki tytoniu w Winnikach 
i odwrotnie na przeciąg dwóch lat, to jest 
od 1 stycznia 1913 do włącznie 31 grudnia 
1914, rozpisuje c. k, urząd sprzedaży tytoniu 
we Lwowie ponowną rozprawę ofertową ta  
dzień 29 listopada 1912 o godzinie 12 w po­
łudnie,

Uoiegająey sio mają wnieść do tegoż 
urzędu oferty pisemne, opieczętowane, zna­
czkiem stemplowym na 1 koronę zaopatrzone, 
wras z dołączonym kwitem na złożone prze­
pisane wadyum.

Bliższe warunki podane są w przybi­
tym u drzwi e. k. Urzędu -sprzedaży tytoniu 
we Lwowie szczegółowem obwieszczeniu, 
które też w tymże urzędzie podczai godzin 
urzędowych przeglądnąć można.

C. k. Magazyn sprzedaży tytoniu.
Lwów1, dnia 20 listopada 1912.

L. ez. E. 1590/12 (14714)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Katarzyny z Krzyżanow­
skich Buckiej w Kopyczyńeach, odbędzie się 
dnia 3 grudnia 1912 o godzinie 10 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 4 lieytacya 1/4 części realności obj, 
lwh. 541 gm. Kepyczynce składającej się 
s pb. 654, 655 i *pgr. 837 (zogroda wło­
ściańska z ©grodem obszaru 9 a, 77 m. kw.).

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
jest oceniona na 240 koron.

Najniższa cena wynosi 160 k o r, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruehomcśei dokumenta, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d., może 
każdy," mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej w y­
mienionym, w biurze Hr. 14.

T&Jńe er?.*??,, wobee których siniej- 
3ia licytacja byliby niedopusscEalną, należy 
sgłesić do Esfra najpóźniej prsy wysaaesc- 
ftym term inie Ueytaćyjnym, śsserej roszono 

tego rodsajs co da samej nieruchomości 
l i s  mogłyby być h i  ze skutkiem podsc- 
ssoao.

Te osoby, dla których jr.kie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości feądś 
obecnie ja i  istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie prses- przybicie aa, tablicy 
sądowej, jeśli a is  mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i ni© wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń, w gfcś*> 
bie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział II
Kopyezyńce, dnia 2 listopada 1912.

L. ez. E. 147/12 (7) (147-30)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Abrahama Wachholdera w 
Rozwadowie, odbędzie się dnia 5 grudnia 
1912 o godzinie 10 przed p o ł u d n i e m  w są 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10

L. cz. E. 1214/12 (8) (14736)
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony egzekwującej Kasy 

sierocej c. k. Sądu powiatowego w Starym 
Samborze, odbędzie się dnia 3 grudnia 1912 
o godz. 9 przed południem, w biurze Nr. 21
II. piętro na zasadzie zatwierdzonych wa­
runków lieytacya: a) realności lwh 255 ks. 
gr. gm. Stary Sambor stanowiącej realność 
miejską, i b) realności lwh. 256 ks. gr. gm. 
Stary Sambor stanów ącej realność miejską.

Wartość szacunkowa: a) realności 979 
koron, b) realności 1810 korem.



Najniższa oferta realności ad a) 490 
kor., realności ad b) 906 kor.

Poniżej nainiższef oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stary Sambor, d. 28 października 1912,

L. cz. E. 2009/12 (14717)
Dnia 3 grudnia 1912 odbędzie się o go­

dzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr, £9 w Kosowie 
'aytacya całej realności iwh. ? 153 i połowy 

realności iwfc. 315 i 350 gm. Jaworów.
Nieruchomości wystawione na licytację, 

są ocenione a to: I. cała realność lwh. 1153 
gm. Jaworów na 2500 kor., II. połowa real­
ność lwh. 315 gm. Jaworów na 3225 kor., 
III. połowa realności lwh. 350 gm. Jaworów 
na 5922 kor,

Najniższa cena wynosi ad I. 1667 kor., 
ad II. 2150 kor., zaś ad III. 3948 kor., po 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku •

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kosów, dnia 7 listopada 1912.

L. cz E. 1121/12 (4) (14727 1 - 3 )
E d y k i.

Na żądanie Stowarzyszenia pożyczko­
wego w Cieszanowie odbędzie się dnia 16 
grudnia 1912 o godz. 9 rano w sądzie niżej 
wymienionym, biuro 3 licytacja 26/480 części 
i 13/96 części lwh. 123 gm. Bełżec bez przy 
należności.

Nieruchomość ocenioną jest na 13 674 
koron.

Najniższa cena wynosi 9.116 bor. i po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnośne dokum inta może każdy przej­
rzeć w niżej wymienionym sądzie biuro 3.

Osoby trzecie o wydarzeniach tego po­
stępowania będą zawiadrmisne przez przy­
bicie na tablicy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Eawa, dnia 2 listopada 1912.

L. cz. E. 1216/12 (5) (14666)
Edykt licytacyjny.

Dnia 12 stycznia 1913 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w biurze N r 1 
sądu tutejszego licytacja połowy realności 
obj. lwh. 375 ks. gr. gm. Ńastasów

Połowa tej nieruchomości oceniona jest 
na 620 kor.

Najniższa oferta, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 4 3 kur. 33 h.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do 
kumenta p zejrzeć można w biurze Nr. 1 
w sądzie tutejszym.

C k Sąd powiatowy, Oddział IV.
MikuSińce, dnia 9 listopada 1912.

L. cz. E. 536/12 (5) (14722)
Edykv. licytacyjny.

Na ża,danur Harzsa Gromosiaka w Kry­
nicy, odbędzie się dnia 25 listopada i 912 o 
gooz. 9 rano w sądzie niżej wymienionym, 
biurze Nr. 9 w Muszynie heytaeya całej 
realności lwh. 129, 4/1.8 części lwh. 125, 
3/9 części lwh. 126, 3/6 części lwh. 130, 
6/48 części lwh. 132 ks. gr. gm Wierehomla 
wielka

Nieruchomości p.> wyższe wystawione 
na licytację są ocenione na 2489 kor. 42 h.

Najniższa oferta wynosi 1658 k o r , wa- 
uyum 249 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnosząee się do tych nie­
ruchomości dokumenta, może każdy mająey 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 5,

Tafcie praw?, wobec których niaiej- 
siŁ licytacja byłaby aiedopnsses&Jfią, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej, prsy wysnaeio- 
aym  term inie licytacyjnym, inaczej roszczę- 
aia tego srods&ye co do stsesi nieruchomości 
a ie  m ttg tjb j  być już sa skntMa® 
ssom .

C. k. Sąd powiatowy. Oddział II.
Muszyna, dnia 18 października 1912.

Bozmaita oliwieszc^enla.
(14681 1 - 8 )

O g ł o s z e n i e .
Dnia 9 listopada 1912 wpisano na listę 

adwokatów dr. Alfreda Mebrera z siedziba 
we Lwowie.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 12 listopada 1912.

Ł. es. Cw. 4282/12 (2) (14680)
E d y k i.

Przeciw Isakowi Freierowi w Kołomyi, 
1 órego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został dc c. k. sądu obwodowego w 
Kołomyi przez Bukowinaer Escompte Ge-

! seilschaft in Ozernowitz pozew o 2100 kor, 
z pu.

Na podstawie pozwu tego wydano we­
kslowy nakaz zapłaty.

Oclem strzeżenia praw Izaka Freiera 
ustanawia się p. ad w dr. Łysiaka emer. 
radcę Dworu w Kołomyi, kuratorem.

Tenże kurator sastępyw&ć będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie aa jego kos«t 
i Ki-rhespiecseństwc, dopóki on w sądzi? się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie ss-.rataauje

O. k. Sąd obYiodowy, Oddział II.
Kołomyj?., 18 października 1912

L. cz. Cw. 3340/12 (1) (14697)
E d y k  t.

Przeciw Chaimowi Steinkofowi, które­
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do e. k. sądu obwodowego w Tar no 
wie przez Powszechny Zakład kredytowy w 
Grybowie pozew o 2400 kor.

Celem strzeżenia praw Chairna Stein- 
hofa ustanawia się p. ad w. dr. Folnera w 
Tarnowie, kuratorem.

Tenże kurator zaslępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie aa  jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sad obwodowy, Oddział II.
Tarnów, dnia 15 października 1913.

L. cz. V. V. 32/12 (1) (14737)
E ó y k fc.

Dla niewiadomej z pobytu Ryfki E ises 
przedtem w Tarnowie zamieszkałej, w spra­
wie toczącej się przed c. k. sądem powiato­
wym w Tyczynie przeciw Ryfce Eisen o 
wyeliminowania pretensji, ma być doręczo­
ny pozew z dnia 15 paźdz ernika 1912 i. cz. 
C. V. 32/12, którym wyznaczono rozprawę 
na dzień 31 października 1912.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Ryfka 
Eisen przebywa, ustanawia się w celu strze­
żenia k h  praw kuratora w osobie p dr. 
Strowskiego adw. w Tyczynie.

Tenże kurator zasfcępywać będzie Ryfkę 
Eisen w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Tyczyn, dnia 15 października 1912.

L cz. Nc. I. 16/18 (1) (1462J)
O g ł o s z e n i e .

W zyaa się gwarka p. Gustawa Bostel- 
manna w Katowicat12-; ażeby dopłatę w kwo­
cie 91 kor 61 hal. '(praż z procentem 5 pre. 
od dnia 1 stycznia 1912 w dniach 14 gwa­
rectwu kruszcowemu i węglowemu „Czerna" 
zapłacił.

O. k Sąd krajowy, Oddział IX.
Kraków, dnia 29 października 1912.

L. cz. O. L 609/18 (14709 1— 3)
E d y k t .

Przeciw Iwanowi Wawrów, którego 
miejsce pobytu jest nieznane,, wniesiony zo­
stał do sądu powiatowego w Grzymałowie 
przez Kubę Paufnów  pozew o 240 kor

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na ozień 27 listopada 1912 o godz, 
9 rano w sali Nr, 4.

Celem strzeżenia praw kuranda usta­
nawia się p. adw. dr. Bergera w Grzynwło 
wie, kuratorem.

Tenże kurator zastępy w »ć będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje,

O. ir. Sąd powiatowy. Oddział I. 
Grzymałów, 23 października 1912.

L. cz O. III. 778/12 (1) (14702 1 - 3 )
E d y k t .

Przeeiw Aronowi Bergerowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Kołomyi 
przez Abrahama Hackera kupca w Dortmun­
dzie pozew o 500 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono te r­
min do rozprawy na dtień 29 listopada 1912 
o godz. 10 rano w tut. sądzie, sala Nr. 16.

Celem strzeżenia praw pozwanego Aro- 
na Bergera ustanawia się p. dr, Jurkiewicza 
adw. kraj. w Kołomyi, knm orem .

Tenże kurator sastgpywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika. ».?? zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kołomyja, dnia 15 listopada 1912.

L. ez. O. II. 472/12 (14712)
E d y k t .

Przeciw Tomkowi Siwickiemu, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatewego w Kopyezyń- 
cach przez Jakóba Siwickiego pozew o w ła­
sność części pgr. 941 w Mszańeu.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę na dzień 29 listopada 1912 o godz. 
10 rano.

Oclem strzsżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr. Andermanaa adw. w Ko- 
pyezyńeach, kuratorem.

Tenże kurator zaetępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
aie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyczyńco, dnia 7 listopada 1812,

L. cz. Ow, 3786/12 (2) (14698)
1  d y k t. '

Przeciw Wikcie Borowskiej i Józefowi 
Laskowskiemu z Żulic, których miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu obwodowego w Złoczowie przez Towa­
rzystwo zaliczkowe w’ Sassowie pozew o 360 
kor. zon.

Ńa podstawie pozwu wydano wekslo­
wy nakaz zapłaty z dnia 12 sierpnia 1912
1. cz. Cw. 8786/18 ( i) .

Celem strzeżenia praw Wikty Borow­
skiej i Józefa Laskowskiego ustanawia się 
p. dr. Roch* adw w Złoczowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Wiktę 
Borowską i Józefa Laskowskiego w rzeczo­
nej sprawie na ich koszt i niebezpieezeń 
stwo, dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą, 
lub pełnomocnika nie zamianują.

G. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Złoczów, dnia 31 października 1912.

L. c ł  O. II. 466/12 (1) (14713,
E d y k t.

Przeciw Tomkowi Żabińskiemu, którego 
miejsce pobytu je3t nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Kopy- 
ezyńeach przez Annę Bewską pozew o uzna­
nie bezkuteczności kontraktu darowizny i 
wpis prawa zastawu.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 28 listopada 1912 o g 9 
rano.

C°lem strzeżenia praw pozwanego usta 
nawia się p. M chała ChopPanegc w Ohło- 
pówce. kuratorem.

Temże kurator z? stępy wać będzie po­
rwanego w rzeczonej ■-praw e na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
aie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział II.
Kopyczyńie, dnia 9 listopada 1912.

L. 134.118 ex 1912 (14741 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e

e. k. galicyjskiej k r a j ' wej Dyrekcji skarbu
Wykupno liści tytoniowych zebranych 

w r. 1912 w Galicji i na Bukowinie rozpo­
cznie się w grudniu 1912 i odbywać się hę- 
d-ie w urzędzie wy Kupna tytoniu w Bor - 
szczowie od 2 grudnia 1912 do włącznie 17 
stycznia 1913, w urzędzie wykupna tytoniu 
w Jagielnicy, tudzież w komisji wykupna 
tytoniu w Trembowli począwszy od 5 gru­
dnia 1912 do włącznie 3 stycznia 1913, a 
w urzędach wykupna tytoniu w Monasterzy- 
okach i Zabłotowie, tudzież w komisji wy­
kupna tytoniu w Horodenee, począwszy od 
2 grudnia 1912 do włącznie 24 stycznia 
1913 r.

Zgłoszenia do uprawy tytoniu na rok 
1913 należy wnieść w suosób przepisany w 
§ 8 przepisu dla plantatorów tytoniu w Ga- 
beyi i na Bukowinie.

Stosownie do tego przepisu mają być 
zgłoszenia te w nieskne podczas wykupna 
u kierownika komisji wykupna tytoniu, 
względnie u lunkeyonaryusza przez tegoż 
wyznaczonego, a tylko wyjątkowo można je 
wnieść po wykupnic najpóźniej do końca lu­
tego 1913 w dotyczącym urzędzie wykupna, 
lub odnośnym oddziale straty skarbowej.

Na. przestrzeniach gruntu poniżej 500 
kwadratowych metrów, nie będzie się udzie­
lać pozwolenia do uprawy. Gminy, które nie 
uprawiają najmniej 2 hektarów, nie zostaną 
przypuszczone do uprawy tytoniu.

Ci, którzy bez otrzymanego pozwolenia 
uprawiają tytoń, albo którzy większe pła­
szczyzny tytoniem zasadzają, jak wyrażono 
w pozwoleniu, lub inny gatunek tytoniu sa 
dzą jak ten, na który pozwolenie opiewa, 
będą ukarani według istniejących ustaw.

Gminom i tym plantatorom, którzy w 
roku poprzednim pomimo zgłoszenia większej 
przestrzeni nie uprawiali tytoniu na naini- 
realnej przestrzeni o 2 hektarach, względnie 
o 500 kwadratowych metrach, nie będą bez­
warunkowo w myśl §§ 3 i 7 przepisu dla 
plantatorów tytoniu wydawane lieeneye do 
uprawy tytoniu, chyba, że zdołają udowo­
dnić, że istotnie przygotowali przepisaną 
przestrzeń pod uprawę tytoniu i tę zasadzili 
roślinami tytoniowymi, że jednakowoż te ro­
śliny wbrew ich woli, n. p. wskutek posu­
chy, wylewów i t. d., uległy zniszczeniu.

Co do cen wykupna na rok 1912/1913, 
wynagrodzenia za odstawienie, tudzież co do 
postępowania mającego się zachować przy

wykupnie, odsyła się do obwieszczenia z a, 
23 lipca 1910'1. 55.129.

Lwów, dnia 18 listopada 1912.

Am o rtyzacye.
L. cs. T. VI. 4/12 (5) (14460 1 - 3 )

Wdrożenie postępowania celem uznania 
za zmarłego.

Wedle zaprzysiężonych zeznań Katarzy­
ny z Wójcików Ziębowej żony Piotra Zięby, 
tudzież zeznań świadków Andrzeja Misiaka i 
Stanisława Oborana, Piotr Zięba syn Piotra 
i Maryi Ziębów ze Swierchowej, urodzony 
18 czerwca 1843 r. wyemigrował przed prze­
szło 30 laty ze Sw.erchowej do Węgier, od 
tego czasu nie dał znaku życia i wszelki ślad 
o nim zaginął.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 L 2 ust, 
przeto wdraża się na prośbę Katarzyny z Wój­
cików Ziębowej i in y  zaginionego .Pietra Zię 
by postępowanie celem uznania za zmarłego 
tegoż zaginionego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzielono sądowi, lub kuratorowi p. dr. Dzia- 
nottowi. adw w Jaśle wiadomości o pewyż 
wymienionym Piotrze Ziębie i tegoż wzywa 
się, aby przed niżej wymienionym sądem 
stawił się lub w inny sposób uwiadomił o 
swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 listopada 1913 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

O. k Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 19 października 1912.

L. ez dz. hip. 9001/12 (14689 1—3)
E d y k t .

Na prośbę p. Małgorzaty z Wieńko- 
wskich Podhorodeekiej de praes. 4 sierpnia 
1912 Ldh 9901/12 zezwala się na wdrożenie 
postępowania amortyzacyjnego odnośsie do 
sumy 275 złr. mon. konw. z 5 prc. odsetka­
mi na której z poz. 1 karty O lwh. 83 Dz. 
III. ks gr. gm. m. Lwowa zsintabulowanem 
jest prawo zastawu z tytułu zapisu kaucyjne­
go, zeznanego 24 sierpnia 1835 dla licy ta­
cyjnej ceny kupna na rzecz wierzycieli hi­
potecznych tejże realności.

Wpis ten polega na uehwa’e sądowej 
ingrossowej w zbiorze instrumentorum 84 
psg, 13 n. 8 a ta uchwała nie zawiera nie 
ponad wpis. w księdze samej oraz uwagę, że 
kaucja ta ma być intabulowaną dla wierzy­
cieli, którzy nabędą prawa do roku od dnia 
objęcia posiadania przez nowonab wczynię

Wzywa się prze;,o wszystkich, którzy 
do sumy kaucyjnej 275 fl. mon Em w. zain- 
tabulow»nej w poz 1 karty O. lwh. 83 Dz.
III. ks gr gm rn Lwowa roszczą sobie z 
jakiegokolwiekbądź tytułu, jakiegokolwiek- 
bąuź prawa, by te prawa do roku od dnia 
umieszczenia edyktu a najdalej do (k ia  1 
gruunia 1913 roku zgłosili pod rygorem, że 
inaczej pozyeya ta, względnie pretensye 275 
złr. mon konw. z pD. i prawo zastawu dla 
niej uzyskane, zostanie uznanem za zgasłe i 
z księgi gruntowej zostanie wykreślonem.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VIII.
Lwów, dnia 25 września 1912.

L. ez. T. 110/12 (3) (14456 1 - 8 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.'

Na wniosek p. Adolfa Eisena wdraża 
się postępowanie celem amortyzaeyi rzeko­
mo przez wn;oskodaweę zagubionej książeczki 
wkładkowej Galicyjskiej Kasy Oszczędności Nr. 
133 581 ca nazwisko „Adolf Eisen" pierwo­
tnie na kwotę 301 kor. 93 hal. opiewającej 
i winkulowacej.

Posiadacza powyższej książeczki w kład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w eiągu sześciu miesięcy, 
od trzeciego ogłoszenia edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej “ w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jącą uznaną zostanie.

O. k Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 19 października 1912.

L cz. T. 22/12 (2) (14692 1— 3)
E d y k t .

Na wniosek Herseha Hermana, prze­
mysłowca w Rudnikach obok Zabłctowa 
wdraża się postępowawante celem amortyza­
c ji rzekomo zagubionych dwóch egzemplarzy 
t. j. unikatu i duplikatu książeczki wkładko­
wej Nr. 217 przez firmę Griffel et Kern. in ­
teres eskomptowy w Zabłotowie (Einlcgebtl 
ehel vom Eseompte-Gesehaft Griffel et Kern) 
dnia 6 lutego 1912 w Zabłotowie na imię 
Bsrthy Herman z Rudnik i Mechla Kreisla 
ze Stanisławowa wystawionej na kwotę 4000 
kor, opiewającej, okazicielowi wypłacalnej.

Posiadacza jednego lub obu egzempla­
rzy powyższej książeczki wkładkowej wzywa 
się przeto, aby w ciągu sześciu miesięcy od 
dnia trzeciego ogłoszenia tego edyktu w u- 
rzędowej „Gazecie Lwowskiej" ze swojemi 
prawami zgłosił się i powyższe egzemplarze 
rzeczonej książeezki wkładkowe tutejszemu



sądowi przedłożył, gdyż po bezskutecznym 
upływie tego czasokresu zostaną powyższe 
egzemplarze unieat i duplikat wyżej opisanej 
książeczki wkładkowej uznane za amortyzo­
wane i mocy prawnej pozbawione,

O, k. Sąd obwodowy, Oddział IV, 
Kołomyja, dnia 5 listopada 19i2,

L. cz. Nc, XVIII. 1226/12 (4) (14640 1—3) 
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek He.eny Szostek w Krako­
wie wdraża się postępowanie celem amorty 
zacyi następującego rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionego skryptu depozytowego To­
warzystwa Imienia Gizeli Nr. 29178 opie­
wającego na imię Heleny Szostek na kwotę 
90 kor.

Posiadacza powyższego skryptu depozy­
towego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swoimi prawami w ciągu jednego reku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejący uznany 
zostanie,
O. k. Sąd powiatowy eyw., Oddział XVIII.

Kraków, dnia 28 października 1912,

L. cz. T. 26/12 (1) (14462 1 - 3 )
A m o r t y z a c y a ,

Na wniosek Saula Karla ze Lwowa. ul. 
św. Stanisława 1. 8 wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następującego rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionego weksla z 
daty Lwów 1 sierpnia 1912 na 69 kor. 20 
hal. opiewającego, dnia 20 października 1913 
w Krakoweu płatnego, przez Mozesa Wasser- 
steiaa jako akeeptanta, Simona Blatta jako 
wystawiciel* i żyranta, tudzież Jakóba Por- 
jesa jako żyranta podpisanego.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni, od ostatniego ogło­
szenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej" licząc 
w przeciwnym razie po upływie powyższego 
czasokresu weksel ten za nieistniejący zosta­
nie uznany.

O, k. Sąd obwodowy, Oddział VI. 
Przemyśl, 2 listopada 1912.

L. es. T. II. 4/12 (1) (14206 1 - 8 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek p. Herminy vel Henczs 
Landererowej, kupcowej w Suchej wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi następują 
cego rzekomo przez wnioskodawcę zagubio­
nego weksla przez Gust; Goidmanową wysta­
wionego przez Annę Bigajową przyjętego, 
z daty Sucha 13 października 1912 za sześć 
miesięcy płatnego a na Kwotę 400 koron 
opiewającego.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 ■ dni, w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czasokre­
su weksel za nieistniejący uznany zostanie.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Wadowice, dnia 24 października 1912.

L. cz. T. IV. 18/12 (2) (14104 1 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Katarzyny Sarło w Iwli 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
rzekomo przez wnioskodawczym ę zagubionej 
książeczki Towarzystwa zaliczkowego w Du­
kli. stow. zarej. z ogr. poręką Nr. 1873 na 
462 kor. 50 hal opiewającej, na imię i n a ­
zwisko Sadło Jan i Katarzyna wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki, wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p ra­
wami w ciągu jednego roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso 
kresu za nieistniejącą uznaną zostanie,

C. k Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 19 października 1912.

L. cz. T. 114/12 (2) (14743 1—3)
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Gabryela Uliasza, na­
czelnika gminy Kogi (pow. Krosno) wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionego listu zasta­
wnego Gal. Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego z daty s.wów 1 lipea 1893 Ser. III. 
Nr. 15.117 o nominalnej wartości 2000 kor. 
winkulowanego na szpital ubogich gminy 
Kogi.

Posiadacza powyższego listu zastawnego 
wzywa się przeto,^ aby zgłosił się ze swoje- 
mi pracami w ciągu jednego roku 6 tygo­
dni i 3 mi, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­

jący uzn-n_ zostanie 
O. k- Sąd 'rajowy cywilny, Oddział Vn.

Lwów, ’ma 14 października 1912.

tl .  cn. T. 14/L q )  (14524 1— 3)
■ BsegeHe nocTy1BaHa aMoprasagHHHoro. 

g a  BHCceHepaBH Me.iBHHKa b Crpia-
E O B i BBO ftBTB CH L.Ty n o B a H e  B aMOp .

THaanHi BeBCJta a-nnioBaHoro in 
uepeB eynpyriB Cg M b.iłhhk i IOmio

Mbhbhhk, rocnogapiB b CrpLiKOid Ha kbotj' 
340 Kop. rnaeHuoro b Ctphio nnaraoro  
6ygBTo6n BHecKogaBiiein sarnójreHoro.

Uoclgaua noBHenioro BeKCjrn BBHBae 
ea npoTe, hi,o6h HporaroM 45 geHB 3rono- 
chb en 31 cboimh npaBaMH, 6o b npoTHBHiji 
cayuaio no yn.iHBi noBHenioro perangH  6y- 
ge ysHaHHM sa HeicTHyiouiift.

Ilj. k. Cyg oKpysKiraii, Biggijr IV.
Ctphh , gHH 24 eepiiHH 1912.

H. cn. T. 124/12 (1) (14606 1 - 3 )
AMopTHsapna.

H a BHeeeHG n. ‘Degn CBnma bbo^ htb 
cn noeTynoBaHG aiiioprasagn irne igo go iMo- 
BipHo BiiecKOgaTe.ieBH sariiHyBinoro:

1. BeKCjrn 3 g a ra  SKobkib 23 Maa 
1912 Ha 220 Kop. b 6 MicngiB naarao ro  ue- 
pe3 n. <ł>ega CBHrga BHCTaBaenoro, a nepes 
HcBKa Xo.7ieBHHBCKoro aKgenTOBaHOFO, opas

2. BeKCjra 3 toihc eaMoi g a ra  Ha 50 
Kop. b 6  M icH Ę iB  n n a r a o r o ,  nepe3 T p H g a  
C B H rg a  a K g e iiT O B a H o r o .

y^epsKHTeaa HOBHcnmx BeKcniB BBHBae 
ca npoTe, hi,o6h sroaocHB ea si cbo m h  npa­
BaMH b np o ra ry  45 gniB Big gHH n naraocra , 
6o b nporaBHiM pa3i no ynjiHBi Toro pe- 
HHHn,a óygyra ysHani sa HeBaacHi.

11/ k. Cyg KpaeBEH gHB., Biggia VII.
A bbib, gna  18 mcobthh 1912.

L. ez. A. VII. 131/11 (11) (14720)
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

O. k. Sąd powiatowy w Mościskach o- 
głasza, że w dniu 20 marca 1889 w Bali­
cach zmarł Jośko Klugm&nn bez pozostawie­
nia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tego spadku z 
jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia pod­
nieść zamierzają, aby w przeciągu jednego 
roku licząc od dnia niżej podanego swe pra­
wa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili 
i wykazując takowe wnieśli oświadczenie co 
do spadku, w przeciwnym bowiem razie spa­
dek, dla którego dr. Mażewski kuratorem zo­
stał ustanowiony, będzie przeprowadzony z 
tymi i tym przyznany, którzy się do niego 
zgłoszą i swe prawa dziedziczenia wykażą, 
część zaś spadku nie przyjęta, lub w razie, 
gdyby do spudku nikt się nie zgłosił, cały 
spadek przypadnie Państwu jako bezdziedzi- 
ezny.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Mościska, dnia 5 listopada 1912.

L. cz. P reZ. 5183 4/12 (14465 3 - 3 )
K o n k u r s .

. Celem obsadzenia wakującej przy c. k. 
sądzie obwodowym w Rzeszowie posady sta­
łego dozorcy więźniów ze systemizowanemi 
poborami i umundurowan iem rozpisuje się 
konkurs z terminem do 24 grudnia 1912.

r Podania o tę dla wysłużonych podofi­
cerów zastrzeżoną posadę wnosić należy do 
Prezydyum c, k. sadu obwodowego w Rze­
szowie.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Rzeszów, dnia 12 listopada 1912.

L. cz. Prez. 33683 (14572 2— 2)
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu w Nr. 267 „Ga­
zety Lwowskiej" ogłoszonego oznajmia się, 
że konkurs na posadę asystenta kancelaryj­
nego w Sądzie krajowym we Lwowie z dniem 
21 giudnia 1912 upływa.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 14 listopada 1912.

L. cz. S. 48/12 (1) (14567 3 - 3 )
Edykt konkursowy.

• s$d krajowy cywilny we Lwowie 
zezwolił na otwarcie konkursu kupieckiego 
. ™8l^ k u  firmy protokołowanej S. Halpern 
1, j ^firyka przetworów papierowych i 
skład papieru we Lw owie w pasażu Haus- 
manna, jakoteż do prywatnego majatku oso­
biście odpowiedzialnych spólników Seheindli 

,pern i Jakóba Gutheila we Lwowie.
Komisarzem konkursowym mianuje się 

c. K. radcę sądu krajowego Józefa Dobiję, 
zas tymczasowym zawiadowcą masy p. adwo- 
kata dr. Klemensa Weitza we Lwowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
fiy^^yh wyznaczonej na dzień 28 listopada 
1912 godzma 9 przed południem w tym są­
dzie w biurze Nr. 19 przedłożyli doku­

ment*, poświadczające ich roszczenia, przed­
stawili swoje wnioski względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy, lub zamianowania 
innego i jego zastępcy, oraz i przystąpili do 
wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie de przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 23 grudnia 
1912, a na audyeneyi likwidacyjnej, na dzień 
30 grudnia 1912 o godzinie 9 przed połu­
dniem w tymże sądzie wyznaczonej, polikwi­
dowali je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosle przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie fermalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyeneyi likwida­
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym służy pra­
wo w miejsce zawiadowcy masy, jego zastę­
pcy i członków wydziału wierzycieli, do­
tychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego za­
ufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedygezych spólników będzie prowadzo­
ne razem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie, lub w pobliżu mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla dorę­
czeń.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział VII.

Lwów. dnia 15 listopada 1912.

L. ez. S. 17/12 (5) . (14699)
O g ł o s z e n i e .

Uchwałą tego sądu z dnia 9 września 
1912 1. cz. S. 17/12 (1) otworzony konkurs 
do majątku Natana Leiba Ramrasa niereje- 
strowanego właściciela kantoru wymiany w 
Brodach uznaje się po myśli § 154 ord. 
konk. za ukończony.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 26 października 1912.

L. ez. S. 51/12 (2) (14679 2 - 3 )
Edykt konkursowy.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy we 
Lwowie zezwolił na otwarcie (kupieckiego) 
konkursu do majątku jawnej spółki handlo­
wej pod firmą j .  Nowak i R. Veith, maga­
zyn płócien i bielizny we Lwowie pl. M&- 
ryaeki 6 zarejestrowanej jakoteż do prywatne­
go majątku osobiście odpowiedzialnych spól­
ników p. Józefa Nowaka we Lwowie ul. św. 
Zofii 52 i p. Ryszarda Veitha we Lwowie 
ul. Tarnowskiego.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. radcę Sądu krajowego Józefa Dobiję, 
zaś tymczasowym zawiadowcą masy p. adw 
dr. Dawida Werfla we Lwowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au­
dyeneyi, wyznaczonej na dzień 29 listopada 
1912 o godz. 9 przed południem w tym są­
dzie w biurze Nr. 19 przedłożyli dokumenta, 
poświadczające ich roszczenia, przedstawili 
swoje wnioski względem zatwierdzenia tymcza­
sowego zawiadowcy lub zamianowania innego 
i jego zastępcy oraz przystąpili do wyboru 
wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już był w toku, 
stosownie do przepisów ord. konkurs., zgło­
sili się w tym sądzie najdalej do dnia 23 
grudnia 1912, a na audyeneyi likwidacyjnej, 
na dzień 31 grudnia 1912 godzina 9 przed 
p: łudniem w tymże sądzie wyznaczonej, po­
likwidowali je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele,, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta u- 
rosłe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy­
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę­
dą wykluczeni od podziałów uskutecznirnych 
na podstawie formalnego projektu podziału.

Wierzycielom na audyeneyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie _ wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza s;ę 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania

konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie, lub w pobliżu, mają wymienić w 
zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w ternie 
miejscu zamieszkałego, w przeciwnym bowiem 
razie na wniosek komisarza konkursowego 
ustanawia się dla nich, na ich koszt i nie­
bezpieczeństwo, pełnomocnika dla doręczeń.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział VII.

Lwów, dnia 16 listopada 1912.

L. cz. S. 23/12 (2) (14459 3 - 3 )
W sprawie konkursowej Lazara Paster- 

naka nieprotokołowanego kupca w Ohoro- 
stkowie w przychylnem załatwieniu wniosku 
tymczasowego zarządcy p. adw. dr. Bernarda 
Bazaraz dnia 11 listopada 1912 1. cz. S. 23/11 
(2) o przełożenie wyznaczonej uchwałą z dnia 
30 października 1912 S. 23/12 (1) na dzień 
15 listopada 1912 audyeneyi do wyboru za­
rządcy masy konkursowej, zastępcy, tudzież 
wydziału wierzycieli, przekłada się powyż 
powołaną audyencyę na dzień 25 listopada 
1912 o godzinie 9 rano w c. k. sądzie po­
wiatowym w Kopyczyńeach odbyć się m a­
jącą.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Ozortków, dnia 11 listopada 1912.

L. cz. S. 29/12 (14708)
W konkursie Salamona Tepperberga ce­

lem likwidacyi i uporządkowania dodatkowo 
zgłoszonych wierzytelności, tudzież takich 
wierzytelności, które zostaną zgłoszone do 
dnia 3 grudnia 1912, wyznacza się audyen­
cyę na dzień 3 grudnia 1912 o godzinie 9 
przed południem w c. k. sądzie powiatowym 
w Grzymałowie, w biurze 4.

Grzymałów, dnia 15 października 1912.
Komisarz konkursowy.

Wyroki prasowe.
U. en. H p. 218/12 (2) (14686)

B I m6hh Gro BenMuecTBa H pcapn!
Ej. k. Cyg KpaeBHH hko TpnóyHa.i 

npaeOBHE y  JTłbobs piniHB Ha BHecoK g. k. 
H p o Ky p a r  o  t> e  i  y^epjKaBHoi, m ,o BMicr uaco- 
HECH „/(i.lo" 256 3 gHH 13 HagO-
JTHCTa 1912 b apTHKy.il „YKpaiEBCKa 06- 
eTpyKĘHH b  napnsMeHTi" Big nouaray go 
cniB „npora Hamoro Hapogy" MicraTB b eo- 
6i eeTBO npOBHHH 3 § 300 i 302 san. Kap. 
y3HaB gOKOHany b  gHH 13 Hago.iHCTa 1912 
KOHipicKaTy sa onpaBgaHy i BapagHB shh- 
rgeHe gLioro HaK.iagy Toro apraKy.iy i bh- 
gaB no gyMgi § 493 3aKa3 ga-iBmoro p03mE- 
piOBaHH Toro gpyKOBoro rrncBMa.

JEb b i b , g H H  16 n a g o H H C T a  1912.

U. cn. H p. 209/12 (2) (14685)
B I mche Gro BennuecTBa IJicapH !
Uj. k. Cyg. KpaeBHH hko TpHÓyna.i 

npaeOBHE y JLbbobi piniHB Ha BHecoK g. k. 
IIpoKypaTopEi ^epacaBHoi, rgo 3Miei na- 
COHHCH „raHHHaHHH" HHC.10 247 3 gHH 14 
nago.iHCTa 1912 b apraKyal „Ky.iBTypa Ha 
H3HaHKy“ Big „TaK BegeTB eeÓHu go „eto  
nonageTu i Big „TaK nogcTpeKHeTCH" go 
KiHBgH MicraTB B COÓi GCTBO npOBHHH 3 §§ 
300 i 302 3aK. Kap. y3HaB gOKOHany b gHH 
13 nago.iHCTa 1912 KOHtJiicRaTy 3a onpaB­
gaHy i sapngHB 3HHin,eHe m.ioro Hamagy 
Toro apraKy.iy i BHgaB no gyMgi § 493 
n. k. saKas ga.iBinoro posmHpioBaHH Torc 
gpyKOrOBO HHCBMa.

JEbbib, gHH 16 iiago.iHCTa 1912.

F i r m y .
L. cz. Firm . 592/12 Stow. IV. 317

(14520 2 - 3 )  
Wpis firmy Stowarzyszeń zarobkowych 

i gospodarczych.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Olesza (Bu- 

czaez).
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Oleszy ad Buczaez, stowarzy­
szenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką.

Data statutu: Olesza ad Buczaez dnia 
18 maja 1912.

Przedmiot przedsiębiorstwa: Celem spół­
ki jest starać się o materyalne i moralne 
podniesienie członków spółki mianowicie 
przez:

a) udzielanie członkom w miarę po­
trzeby, użyteczności i w miarę funduszów, 
pożyczek potrzebnych w gospodarstwie, prze­
myśle i handlu, a to z funduszów, które 
Spółka na ten cel gromadzi przy pomocy 
wspólnej, nieograniczonej poręki swych człon­
ków:

b) danie możności do umieszczania na 
procent pieniędzy zaoszczędzonych, a marnie 
eżąeych, w ten sposób, iż Spółka przyjmuje 
i oprocentowuje wkładki oszczędności,

„Gazeta Lw.g^u ggg z 22 listopada 1912.



c) popieramie tworzenia Spółek i sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu Spółki.

Okręg spółki stanowią gminy Olesza, 
Sawałuski.

Czas trwania stowarzyszania nieograni­
czony.

Dyrekcya względnie zarząd składa się 
z przełożonego, jogo zastępcy i trzech człon­
ków, których wybiera walne zgromadzenie 
na cztery lata z tem jednak, że co dwa lata 
ustępuje z zarządu dwóch względnie trzech 
członków.

Walne zgromadzenie 18 maja 1912 wy­
brało pierwszy zarząd: Jan Marcińezyk,
przełożony, Kazimierz Domka, zastępca prze­
łożonego, Jakób Węgrzyn, Marcin Dobro 
wol-ki, Miehał Tabisz, wszyscy rolnicy w 
Oleszy, którzy podpisywać się będą pełnem 
imieniem i nazwiskiem.

Podp s firmy : Soółka podpisuje się w 
sposób iż pod piecręcą firm y  ładzie pod­
pis przełożony względnie jego zastępca i j-j- 
den z członków zarządu.

Ogłoszenia umiesz^z-me będą na tab l■ cy 
przed ioralem ewentualnie w „Czasopiśmie 
dla spółek r  Inu-zich".

Ud iały członków: 10 koron a jeden 
członek nie moi*- nreć v.ięo-j niż 5 udzhtów.

Odpowiedzialność członków nieograni­
czona.

Sp- łka poddaje się opiece i nadzorowi 
wydziału krajowego we Lwowie.

Data wpisu: 7 sie pnia 1912 
C. k. Sąd bwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Stanisławów, dn a 7 sierpnia 1912

M. cn. r îpM. 982 Ctob. IV. 27 (14612)
3niHH i gOgaTKH go BHHCaHHX B®e (jlipM 

CTOBapnmeHB.
Biineano b pe6CTpi cTOBapnmeHŁ sa- 

Poókobhx i rocnogapcKHX.
Ocigoic CTOBapameHU : JLhutkh wypo-

BaHi. i
r îpMa 3ByuHTt: CninKa rocnogapcKO- 

ToproBentna „3roga-', CT0BapnmeH6 3apee i 
CTpoBane 3 DÓiiesKenoio nopyKOio b JLhiii- j 
Kax MypoBaHHX.

1. LLueHH gupeKiiHi BHCTynnnH : ^m h- | 
rrpo IleTpuniHH, łBan Topó i Lulko KbIh- j 
T H )K  j

2. LLuenui gupeicnHi' BHÓpani: /jMHTpo | 
Ua^nHTHH, rocnogap b JInmKax MypoBaHHx, i 
juko cnpaBHHK, ^MHTpo rocno- j 
gap b JLaniKax MypOBaHnx, juko Kacnep, I 
Lulko Ke/htiok, rocnogap b JLamKax Mypo- 
BaHHX HOHOBHO JUKO KHHrOBOgeHB.

^aTa BHHcy : 5 nepsiuju 1912.
Ilj. k .  Cyg KpalBHH j u k o  ToproBeniHHH 

BiggŁu IV.
JlLBiB, gH« 28 maju 1912.

L. cz. Firm . 505 Stów. IV. 260 (14445)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Bełz.
Brzmienie firm y: „Towarzystwo eskon- 

towe i oszczędności w Bełzie", stowarzysze­
nie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Zmiana sta tu tu : Na walnem Zgroma- 
dseniu dnia 9 stycznia 1912 uchwalono zmia­
nę § 2, 89, 48 i 44 statutu w brzmieniu, 
jak odpis protokołu umieszczony w zbiorze 
załączników.

Odpowiedzialność dotąd trzykrotne: wy ■ 
sokości udziału, obecnie do pięciokrotnej wy ­
sokości udziału.

Data wpisu: 18 marca 1912.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 12 marca 1912.

Kuratele.
L. cz. P. 232/12 (2) (14719 1 - 3 )

E d y k t .
Za umysłowo chorą uznano Maryę 

z Sułkowskich Chudową w Mordarce.
Kuratorem jej ustanowiono Michała 

Chudego w Mordarce.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Limanowa, dnia 28 października 1912.

L. cz. P. 227/11 (6) (14782 1 - 3 )
E d y k t .

Za głupowatą uznano Franciszkę Ha- 
nikową w Podhajczykach.

Kuratorem jej ustanowiono Michała 
Hanika w Podhajczykach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Rudki, dnia 16 listopada 1911.

L. cz. L. 20/12, P. 132/12 (6) (14560) i
E d y k t .  11

C. k. Sąd powiatowy w Trembowli j jjj 
ustanawia na podstawie udzielonego przez j jj
c. k. sąd obwodowy w Tarnopolu uchwałą ; |  
z dnia 13 lipca 4912 L. cz. Nc. IV. 362 12 I

zatwierdzenia kuratelę nad Mikołajem Ł u ­
kowskim w Boryszówce z powodu stwierdzo­
nej przez sąd jego choroby umysłowej, a ku­
ratorem ustanawia się Grzegorza Łukowskie­
go w Ostrowczyku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Trembowla, dnia 29 lipca 1912.

L. cz. P. 253/11 (2) (14545 1 - 3 )
E d y k t .

Za marnotrawnego uznano Jakóba Man- 
dlicza w Siekierczynie.

Kuratorem jego ustanowiono Jana 
Króla w Siekierczynie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, dnia 22 września 1911.

L. cz. P. 426/98 (35) (14705)
E d y k t .

C. k Sąd powiarowy w CtuzMiowie 
ustanawia na podstawie u-uzieR-neg* przez 
c. k. Sąd kr; jo"- y cvw w Krrkowse uchwalą 
z dnia 5 października 1912 Ł. cz. Nr VI,

493/12 zatwierdzenia, kuratelę nad Ruehlą 
Kltiger w Trzebini z powodu stwierdzonego 
przez Sąd niedołęstwa umysłowego, a kura­
torem ustanawia Izraela Kltigera w Trze­
bini m.

u. k. Sąd powiatowy, Oddziel I.
Chrzanów, dnia 16 października 1912.

L. cz. P. 6/12 (7) (14731 1 - 3 )
E d y k t .

Za marnotrawcę uznano Iwana Jarkę 
Michałowego w Koropużu

Kuratorem jego ustanowiono Mikołaja 
Bobelaka Wasyla w Koropużu.

€ . k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Rudki, dnia 24 stycznia 1912.

L. cz. L. 11/12 (5) (14380 3 - 3 )
P. 121 12 (5)

E d y k t .
Za umysłowo niedołężnego uznano Jana 

Matysa w Most-kach.

Kuratorem jego ustanowiono Marcina 
Matysa w Mostkach.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział I. 
Ulanów, dnia 18 października 1912

L. cz. P. VI 206/12 (6) (14661)
Za marnotrawcę uznano Karo/a Hoff­

manna w Stanisławowie.
Kuratorem jego ustanowiono Jakóba 

Schutza w Krdhiniaie kolonii.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Stanisławów, 13 października 1912.

L. cz. P. VI. 81/12 (14718)
E d y k t .

Za marnotrawną uznano Paraskę z Hre-- 
horaków Pecejcsuk w Kobakach.

Kuratorem jej ustanowiono Wasyla 
Hrehoraks s. Stefana w Robakach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Kuty, dnia 11 sierpnia 1912,

D O N I E S I E N I A  PRYWATNE.
R u c h  p o c ią g ó w  k o le jo w y c h

o T o o u y y ią .s io ó  ą o ; y ‘ ss d h a ie n c i .  ±  x x i -a ja , r L S l .2  r„
w edług czasu  średnio-europejskiego.

Przychodzą do Lwowa:
na dworzec głów ny:

Ż Krakowa: 222, 545, 725, g so , 1005, lio*), i s o ,  2 «o§), 
°, 725f),~825, 950 

*) z Tarnowa. §) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie.

f )  z Mszany od 15 czerwca do 30 września włącznie 
codziennie.

Z Podw ołoezysk: 720, 1130, iso § ) , 2 1 5 , 530, loąo, 104Sf) 
f )  z Krasnego. §) od 15 maja do 30 września włącznie 

codziennie.
Z C zerniow iec: 1205 , 5i5ff), 5 « f ) ,  740. 1025*) 1 5 5 , 552, 

626, 934
*) ze Stanisławowa, f )  z Kołomyi, f f )  z Chodorowa 

w każdy następny dzień po niedzieli i święcie.
Ze S try ja : 728, 1140, 425, 645, H)19§), 1100

§) od 16 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie­
dziele i rz. kat. święta.

Ze Sambora: 750, 955, 210, 830
Ze Sokala: 710, 125, 757
Z Jaworowa: 812, 420
Z P o d h a jec : 1U0, 1020
Ze Stojanow a: 1001, 630

na dworzec „Iiwów-Fodziimczc” :
Z Podw ołoczysk: 701, l i n ,  is e * ) ,  2 0 0 , 510, 1013, lo s i f )

f )  z Krasnego. *) jod 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie.

Z Podhajce: 726*), 1049, 629*), 1001, 1200§)
*) z Winnik. §) z W innik tylko w sobotę i niedzielę. 

Ze Stojanowa: 942, 611.

na dworzec „Łwów-Łyczaków6*:
Z P od h ajec: 708*), 1031, 6U*), 941, 1143§)

*) z Winnik. §) z Winnik tylko w sobotę i niedzielę. ;

Odchodzą ze Lwowa:
z  d w o r c a  g J ó w s ie g o :

Do Krakowa: 1 2 » s , 340, g sa , 835, 2©5§), 2*5,
546f j, 605, 7<K>, 730, 1110 

*) do Rzeszowa. §) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie, f )  do Mszany.

Do P od w ołocsysk ; 610, 1035, 2 i« § ), 227, 250-j-), 840, H13
f )  do Krasnego. §) od 15 maja do 30 września włącznie 

codziennie.
Do C zerniow iec: 2j>«, 610, 9 1 5 . 937, 3 3 5 , 305*), 628f),

7®2ff),
*) do Stanisławowa, f )  do Kołomyi, f f )  do Chodorowa 

w każdy poprzedzający dzień przed niedzielą i świętem.
Do S try ja : 600, 730, 1002§), 145, 650, n ą s

§) od 16 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie­
dziele i rzym. kat, święta.

Do Sam bora: 658, 905, 850, 1056 
Do Sokala: 735, 221, 8£0, 1135*)

*) do Rawy ruskiej (tylko w niedziele)
Do Jaw orow a: 840, 545 
Do Podhajec: 555, 453.
Do Stojanowa: 755, 520

z dworca „Łw6w-S*odzaiucze44:
Do P od w ołoczysk : 625, 1055, 3 3 9 *), 348, 307-j-), 901, 

1130
t )  do Krasnego, *) od 15 maja do 80 września włącznie 

codziennie.
Do P odhajec: 609, 121*), 515, 1040§)

*) tylko do Winnik, §) do W innik tylko w sobotę i nie­
dzielę.

Do S tojan ow a: 813, 538.

z dworca „Łwdw-Syczalsdw44:
Do P odhajec: 628, 140*), 536, 10g9§)

*) tylko do Winnik. §) do Winnik tylko w sobotę i nie­
dzielę.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
na dworzec głów ny:

Z Brzuehowie: codziennie 655
codziennie: od 1 czerwca do 31 sierpnia 829, lloo  042 

517, 930
od 1 maja do 30 września 743 

w niedziele i święta rzym. k a t.: od 1 czerwca do 31 sier­
pnia 140
od 1 maja do 31 maja 342, 930

Z Ja n o w a :
codziennie: od 1 maja do 30 września 111, 910 
w niedziele i święta rzym. kat. od 5 maja do /8 wrze­

śnia 1010

Z L u b ie n ia : w niedziele i święta rzym. kat. od 12 maja do 
8 września 900

Z W in n ik : tylko w sobotę i niedzielę 12jfi

z dworca głównego:
Do B rzuehow ie: codziennie 602

codziennie: od 1 czerwca do 31 sierpnia 722, 1005, 235, 
631, 835
od 1 maja do 15 września 421 

w niedziele i święta rzym. k a t.: od 1 czerwca do 31 sier­
pnia 1230
od 1 maja do 31 maja 235, 835-

Do Janowa:
codziennie: od 1 maja do 30 września 1015, 303 
w niedziele i święta rzym. kat. od 5 maja do 8 wrz->' 

śnia 126

Do Lubienia: w niedziele i święta rzym. kat. od 12 raja 
do 8 września 240

UWAGA. Pociągi pospieszne wyróżniają się grubym drukiem. Godziny nocne od 600 wieczorem do 559 rano, są <aa,~ 
czone podkreśleniem liczb minutowych.
Pociąg pospieszny, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 216 po południu do Podwołoczysk, odjeżdża z periU 2, 
schody II.
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 250 po południu do Krasnego, odjeżdża z per jołożo-_ , ,  ̂ r/ t J.J W MU ..M i-i
nego tuż za halą na wschód, wejście przez schody IV., peron 4.
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 235 po południu do Brzuehowie, odjeżdża z '3r°nu 3, 
schody Ul,
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P ięćd ziesiąty  trzeci rok istn ienia

TYGODNIK ILLUSTROWANY
Najstarsze i najbardziej rozpowszechnione pismo illustrowane polskie.

T v c m f ł i l i l r  Wierny swojej półwiekowej przeszło tradyeyi drukować będzie
J o  1 1 1  ILiJ 1 1  J  W  i H l  J  najnowsze utwory znakomitych pisarzów naszych, odzwier-

ciadlając w ten sposób kwiat twórczości polskiej na niwie beletrystyki i poezyi. — Najstarsze illustrowane 
pismo jest placówką narodowego życia i narodowego czynu — W  szeregu artykułów wstępnych, politycznych, 
społecznych i ekonomicznych da obraz jak najpełniejszy potrzeb naszych, usiłowań, zmagań się z żywiołami szkodliwymi 
dla rozwoju polskiego bytu, wreszcie tego wszystkiego, co dotyczy spraw krajowych w najszerszym zakresie.

99

„TYGODNIK ILLUSTROWANY" w r. 1912 zamieści najnowszą powieśó

W i. St. R E T U O N T & :
(czasy Kościuszkowskie).

B olesław a P R U SA : „ P R Z E M I A N Y "

66

Utwory Adama Krechowieckie- 
go, Jana Kasprowicza, Maryi Ko­
nopnickiej i Elizy Orzeszkowej, 

Nowele Zapolskiej, Tetmajera, 
Weyssenhoffa, Bartkiewicza, Ro­
dziewiczówny, Zbierictaow^iego, 
Makuszyńskiego, Artura Schrode-
ra i w. x.

W szeregu artykułów wstępnych, stu. 
dyów historycznych, prace pierwszorzędnych 
publicystów i literatów polskich prof. dr.

Szymona Askeuazego, G. Daniłow­
skiego, A. Górskiego, Ig. Grabow­
skiego, T. Grużewskiego, Cz. Jan­
kowskiego, 35. Koskowskiego, A. 
Potockiego, A. Siedleckiego, Zy­
gmunta Wasilewskiego.

Konstantego Srokowsk iego: 
„GRODY i R»IASTA w GALICYI“,

S y lw e t y  miast polskich: Lu­
blin, Katisz, Radom, Piotrków, Zamość, Tar­
nopol, Rzeszów, Tarnów, Stanisławów.

Kraków, Lwów, Poznań, Wilno. — 
Petersburg, Berlin, Wiedeń w barwnych 
obrazach i szkicach.

Najciekawsze zakątki Polski.
Obrazy życia współczesnego.
Teatr, Sztuki plastyczne, Piśmienni­

ctwa obce mają w „TYGODNIKU" swych 
stałych, najwybitniejszych referentów.

Z dziedziny ilustracyjnej: wszystko co 
się okazuje na wystawach polskich i zagra­
nicznych.

Prem ia nadzw yczajna „Tygodnika IHustrowanego££:

„SYBIR, W;ZYE PRZESZŁOŚCI"
< S 5  © r y a  I I « )

Album Kartonów KONSTANTEGO GÓRSKIEGO
na tle życia wygnańców syberyjskich, — oraz

C3A®ass:sEa.î 5r«e P o m i e ś c i
1 2 - c ie  t o m ó w  w  ciągu roku z u p e łn ie  b e z p ła tn ie *  Każdy tom suto ilustrow any.

Komplety z lat 1910 i 1911 dla prenumeratorów „Tygodnika Illustrowane^o" tylko po K. 10*—, w oprawie po K. 10‘—.

W r. 1912 CIEKAW E PO W IEŚC I drukować będą:
E lizy  Orzeszkowej „i pieśń niech zapłacze"; Al. Dumasa (ojca) „Sprzysięźeni"; W. Karczewskiego „W Wielgiem"; 
W incentego Rapackiego „Hanza"; Adama K rechowieckiego „Szary Wilk"; Wołodego Skiby „Siedmioletnia 
wojna"; Karola Dickensa „Magazyn starożytności"; Erckmana Chatriana „Daniel Rock"; Z. Kaczkowski „Żydowscy".

Prenumeratę przyjmuję: Administracya Tygodnika lllustrowanego we Lwowie, Pasaż Hausmana 9,
o r a z  w s z y s t k ie  k s ię g a r n ie  i b iu ra  d z ie n n ik ó w .  

W  C r a l i c y i  z przesyłką pocztową;W e  L w o w i e :
6 80 kor. z oprawą książek 8 30 kor. kwartalnie 

13*60 kor. „ 16 60 kor. półrocznie
27*20 kor. „ n 33 20 kor. rocznie

Wydawcy: Gebethner i Wolff. — Redaktor naczelny: Dr. Józef Wolff. Odpowiedzialny za Kedakcyę we Lwowie: Artur Schióder.
Przyjaciół naszego pisma prosimy uprzejmie o polecenie niniejszego prospektu.

kwartalnie
półrocznie
rocznie

7*20 kor. z oprawą książek 870 kor. 
14*40 kor. „ „ 17 40 kor.
28*80 kor. „ „ 34 80 kor.

P ięćd ziesią ty  trzeci rok istnienia
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Z kłopotu Jie nć G w i a z d k ę  naa firma S. W. Niemojowski i Sp, we Lwowie,
skle jania, l a ł e c ^ M  do ubierania , proj. przez ą rt. m ai. R y b k o w sk ie g o , R o z w a d o w sk ieg o  i W in te ro w s k ie g o ,  a m ianow icie: 
„ W o jsk o  poI& kie“ 9 „ U b io ry  lu d u  p o l s k ie g o ^  „D w ór i chataw, S z o p k i p o ls k ie .  — Do nabycia w każdym  sklepie, (jłow ny 
sk ład : Lwów, pasaż M ikola- ^ ' W i & Z d f c O W y C l l  ^ * sz tu ^ a* Odsprzedającym  z n a ^ n y  pudełko  p a ­
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pieru listowego z kalendarzem na rok 1913 5 0  R a i .

Cukiś Włafrfea została wskutek dem olacyi budynku p r z e n i s s io n a  na u l.
Akademicka G9 — róg ul. Chô ążczyzny.
Poleca się i nadal względom P. T. Publiczności wraz z filią Het.^aMslsa 10.

ORWIE§Z€XMlE.
W konc. Zakładzie zastawniczym  w Jarosławiu odbędzie się 

na dniu 9 grudnia 1912 licytacya n ie wykupionych zastawów  
objętych numerami kart zastaw niczych: 

a) klejnotów do 36 900;
b) ruchom ości do 10.400;
c) papierów w artościow ych do 3.650.

Konstyi&ujące Walne Zgromadzanie
firmy L. & Gr. KMen, Tow. akcyjne 

odbędzie się w niedzielę, dnia 1 grudnia 1912 o godzinie 10 przed 
południem w biurach firm y L, & O. Kaden w Krakowie przy ul. 

Dunajewskiego L. 6. 
Porządek dzienny:

1. Powzięcie uchwały o założeniu Towarzystwa akcyjnego i o ostate- 
cznem ustaleniu treści umowy spółkowej w brzmieniu zatwerdzonem przez 
władzę rządową

2 Przyjęcie aportu, jaki wnieść mają p. JUDr. praw Gustaw Kaden, 
względnie firma „Zakład dostaw budowlanych L . & G . Kaden“ ,,Fabryka
wapna i kamieniołomy J & G. Kaden b

3. Wybór pierwszej Bady zawiadowczej.
4. Wybór rewizorów.

W Krakowie, dnia 19 listopada 1912.
Koncesyonaryusze.

|1  1 ^ 0  1 1  B  f i  £§ H  Na wzór w Paryżu, Berlinie i t. d. istniejących urządzony.
mm ® j  u  ż o t w  a. x» « y.

W spaniały p rt ^ a m  inausnri!C,T' uy.. Początek o godz. 9 wieczorem.

Ik  BEZCEi:
można nabyć

Biblioteczki oprawne
złożone z 30 książeczek różnej treści

(polskie lub polskie i ruskie, 
w Murze l£omitetu wydawnictwa 
dzielcie ludowy cli we Lwowie ni.

29 Listopada 1. 45.
Cena z przesyłką pocztową tylko 10 koron.

W i n a
naturalne czyste niezaprawiaae alkoholami, wę­
gierskie, austryaekie, francuskie, reńskie, hi­
szpańskie w najlepszej j&kośei po cenach naj­
tańszych poleca handel herbaty, kaw y i wina

EDMUNDA RIEDLA, LWOW.

t J l t f J K A L  O C tL O S fc E A IA
«d wyrazu p etitem  3 halerzy, tłustym  

p e tite m .4 halerzy.

rea1n0®“ około 7 morgową z do- 
£3 JJ1  A t J t l t t l l l  inem mieszkalnym i budynkami 
gospodarczymi w Brzuchówicach. — Bliższa wiado­
mość: Lwów, Czarnieckiego 12, w Zarządzie drukar­
ni między godz. 2—4 po południu.

& j « l > k a  i  d o g o d n i.*  sprzedaż wszelkiego ro- 
dzaju ruchomości przez zakład Publiczna Hala 

aukcyjna. Teatralna 1.

L w ó w , ul. A k a d e m ic k a  3.
Największy magazyi. Jubilerski i zegaim istrzowski

J u l i a n a  D ą t r a n s k i e g o
kupuje I sprzedaje stare srebru, złotu i JyunjęiilB.

Zlecenia załatwiać można 
pocztą i przez korespondeneyę.

„Muzeum pożyteczny cu rzeczy,
osobliwych. ludzi

3. i ,isjk $ątip»y“ .
Treść: Nasze ulubione trucizny, czyli na czem oszczędzać? Potworny apety t Świat jest pełen nie­
bezpieczeństw. Lekarz hygienista napomina młodziej, aby nie paliła tytoniu. Rady królowej na 
zły los ludzki. Z tajemnic elektryczności. Szpital roślin. Czy istnieje życie na gwiazdach? Akwa- 
ryuin w żołądku. Ludzie, którzy się urodzili kilka razy. Ogniotrwały kapitan. _ Wódka pali się w 
mózgu pijaka fioletowym płomieniem. Nowa filharmonia, czyli jak upiększyć śpiew ..aszyeh pta­
ków pokojowych i polnych według metody hr. Dr. Baringtona, wiceprezydenta kroi. Towarzystwa 
Nauk w Londynie. Wł. Taczanowski a metoda hr. Baringtona. Piorun z jasnego nieba przyczyną 
pożaru. Dachy słomiane i drewniane uczynić ogniotrwałemi. Dym z kominów przyciąga pioruny.
W sprawie ochrony od pożarów. Tlen w płynie jako bezpłatne lekarstwo i środek do przedłużenia 
życia. Jakiego patryotyzmu nam potrzeba? Wdzięczne pole działania dla władz. Elektryczność 
poetów, narodów i kobiet. Mechanik, który przez sen stał się bogatym. Piorunochron na dom Bu­
dnika kolejowego. Podziemne żyły wodne, a niebezpieczeństwo pożaru. Z ezego można wnosić o 
istnieniu podziemnych źródeł? W każdej gminie łatwo może zdarzyć się nieszczęście. Najzdrow­
szy i najtańszy napój. Wróble konkurentami kanarków. W arunki zdrowego snu. Ksiądz, który 
mówi kazanie we śnie. Napomnienie dla młodzieży. Zły los spotyka tylko społeczeństwa ..wadliwe 
i mało oświecone. Makolągwy śpiewają lepiej niż kanarki. Każda gmina powinna zastanawiać się 
nad wszystkiemi możliwemi niebezpieczeństwami, aby im zapobiegać zawczasu. I t. d. i t. d.

Cena z przesyłką pocztowa 1 K . 66 h al., za zaliczką 2 K . 10 łuil.
1>« nabycia w biurze St. Sokołowskiego. — Lwów, Jagiellońska 1. 3,

„ M e i s t e r  d e r  P a r h e "
oryginalne regrodukcye międzynarodowych malarzy

.'T.^.Tja.Tąle-tsa.© i?c^ea!5irs.AAri 1 8 0 6 ,  1 9 0 8 ,  1 9 0 9
p o le c a

po wyjątkowo niskich cenach
ST. SOKOŁOWSKI Lw W, Jagiellońska 3.

K O N K U R S .

Przy giełdzie zbożowej i towarowej we Lwowie j est 
do obsadzeira posada sekretarza giełdy.

Kandydaci mają wykazać uzdolnienie do wykonywania 
urzędu sędziowskiego i zechcą w podaniu określić szcze­
gółowo warunki, pod którymi gotowi byliby objąć tę po­
sadę.

Podania zaopatrzone w potrzebne świadectwa należy 
wnieść do Prezydyum Rady giełdowej we Lwowie (ulica 
Akademicka 17) najpóźniej do dnia 1 grudnia 1912.

o .

T A N I A

B I B L I O T E K A
DLA V. SZYSTK ICH .

2 4  tom y za  3  kor.
z  p r z e s y łk ą  3  k ivr. 8 0  h a l .

KAROL LIBELT: O m iłości ojczyzny.
WINCENTY FOL: P ieśn i Janusza.
ARTUR GLISZCZYŃSKI: Obrazki.
WŁ K. W0Y010KI. AmeryKŁnln. Powieść z życia 

K; ŚCMJŚzki.
H. G WELLS”  Wojiiu. dwóch św iatów. Powieść fan­

tastyczna, 2 tomy.
Młoda L itw a. — N ow ele autorów litew sk ich . Prze­

łożył S. Herba: zewski.
A J  KUDRfN: ,Olesia. Powieść. '
WŁ TRĄBCZYŃSKI: Dwa powstania poznańskie. 

Bok 1848 i 1848 oraz Proces w Moabicie.
Z BARTKIEWICZ: Nastroje. Nowele róźaych autorów.
W. M. DOROSZBWIOZ: Opowiadania.
HELENA BÓHLAU: P ói zw ierzę. Powieść w 2 toinach.
LEONIDAS ANDREJEW: Ż ycie człow ieka. Wpięciu 

obrazach z prologiem.
EDMUND BERNSTEIN: Strajk, jeg o  Istota i  od  

działyw anie.
PIOTR NANSEN: Próba ogniowa. Ncwelle.
WiKTOR DYK: Wstyd. Powieść z emskiego.
ARTUR SOHNITZLER: Gdy sic duch zam roczy. No- 

welle.
WŁADYSŁAWA NIDECKA: W im ię  praw. Powieść 

w 2 tomach.
Młoda Rosya. Nowella W tłum. H Olcudzkiei.
J«n. !G N . PRĄDZYNSKI: Czterej ostatni wodzowie 

polscy przed sądem h istoryi. (Poniatowski. Ko­
ść uszko Chłop < kt, S r̂z>. neckj), 2 tomy.

P oeci-L egioniści. Wybór ich  poezyi. (Wybicki, Go­
debski, Andrzej Broda ńsni, Reklewski, Górecki, 
Tymowski i inni;

i R a z e m  2 4  to m y  z a  3  koi*.

Zamówienia i należność przesyłać należy do

Biura dzienników ST. SOKOŁOWSKIEGrO
w e  L w o w ie , u l ic a  J a g ie l lo ń s k a  3 .

Zam ówienia na prow incyę, w ysyła s ię  odw rotnie, za nadesłaniem  80 h a l. na porto.

T A R O T A  F R A C H T O W A
m Lwowa Go w szystk ich  s ta e y j  
kolejowych w Galicyi i Bukowinie

p r z e z  M. F I S C H L E R A
C e n a  k  k a c . ,  z  p r z e s y łk ę  p o c z to w a  2  k o r .  10 h a l . ,  z a  

p o b r a n ie m  2  k o r .  5 5  h a l .
Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 

Lwów, Jagiellońska 1. 3.

Kurysr kolejowy C ena 4 0  halerzy*
Biuro dzienników St. Sokołowskiego. Lwów, Jagiellońska 1. 3.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J, Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon 527.


